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Nr. 297 


„Lecą orly włoskie zposłaniem ku polskiemu“ 


Wczorajsze uroczystości na Sowińcu i Wawelu 


Kraków. 24. 10. (Tel. wŁ). Dziś ras 
no odbyła się uroczystość złożenia 
przez specjalną włoską misję wojsko» 
wą ziemi pobranej w Rzymie do má. 
sywu kopca Józefa Piłsudskiego. 

O godz. 10:ej rano na Sowiniec przy 
była delegacja armii włoskiej z gen. 
Coselschim na czele w towarzystwie 
gen. Norwid Neugebauera, reprezene 
tującego Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych gen. dyw. Edwarda Śmie 
głego Rydza, gen. Wieniawy « Długo: 
szowskiego, przedstawiciela Komitetu 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsud« 
skiego, wicemarszałka Sejmu Schaetzla 
oraz gen. Monda, reprezentującego 
dowódcę O. K. 5 Kraków wraz z gros 
nem. wyższych oficerów. W, chwili 
wstępowania przybyłych ma szczyt 
kopca, orkiestra odegrała hymn pań: 
stwowy, po czym gen. Coselschi w tos 
warzystwie gen. Norwid »Neugebaue- 
ra odebrał raport od dowódcy kompa 
nii chorągwianej, która sprezentowała 
broń. Po powitaniu przez gen. Cosele 
schiego i delegacji kombatantów, na» 
stąpił uroczysty akt złożenia ziemi 


przez gen. Cosclschiego do masywu 
kopca na Sowińcu. 


Ziemię zsypana 


WÓZKI i ŁÓŻECZKA 
DZIĘCINNE 


ZABAWKI 


WYROBY KOSZYKARSKIE 
KRZESŁA, FOTELE, STOŁY, LEŻAKI 
SZTUKA LUDOWA 
Lwów, Kopernika 11, tel, 226-09 


LUDWIK HEGEDUSS* 


do pięknej i stylowej amfory, na któr 
rej widnieje napis w języku włoskim: 

„Tu jest ziemia, którą Rzym ofiar 
rowuje, aby uczcić pamięć Józefa Pit 
sudskiego — październik 1936 nr. 
lgo roku ery faszystowskiej”. W, 
momencie składania ziemi orkiestra 
odegrala włoski hymn królewski i 
„Giovinezzę”. Uroczystość zakończy: 
ła się odegraniem hymnu państwowe: 
go i „Pierwszej Brygady”. 

Z Sowińca delegacja włoska wraz 
z towarzyszacymi jej przedstawiciela- 
mi armii polskiej udała się na Wawel. 
Tu w serdecznych słowach przemówił 
do prezydenta miasta Krakowa gen. 
Coselschi, kończąc swe przemówienie 
okrzykiem na cześć Polski, po czym 
wręczył p. prezydentowi pismo gu» 
bernatora Rzymu następującej treści 

„Z Palatynu, kolebki Rzymu, z woz 
li Benito Mussoliniego, wodza narodu 
rzymskiego, zostałą pobrana garść zie: 
mi wedle obrzędu faszystowskiego i 
zamknięta w urnę cesarską w celu 


przekazania jej przez ochotników wo» | 


jennych Italij do Krakowa, serca Pole 
ski, by, jako symboliczny łącznik 


zmieszaną została z grudami, tworzą: 
cymi kopiec ku pamięci Marszałka 
Piłsudskiego, 

Przeto ofiara ta złożona w imieniu 
wodza przez ziemię rzymską Marszał< 
kowi Piłsudskiemu jest hołdem, zło- 
żonym całemu narodowi polskiemu, 
a proch wzgórza palatyńskiego zam- 
knięty w tej urnie, użyżniony wznio» 
słymi myślami jest symbolem samego 


Rzymu, jego starożytnej i nowej 
wszechpotężnej duszy. 
I oto lecą orły rzymskie z posla» 


niem ku Orłowi polskiemu i jego le: 
gendarnemu gniazdu”. 

W odpowiedzi prezydent miasta dr. 
Kaplicki wygłosił przemówienie, dzięs 
kując za cenny dokument. 

Po wzniesieniu okrzyku faszystow: 
skiego przez delegację włoską ` na 
cześć Krakowa, obecni udali się do 
grobów królewskich, gdzie delegacja 
włoska po oddaniu hołdu pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego złoży» 
ła u jego sarkofagu żywe kwiaty sple- 
cione szarfą o barwach włoskich. 


GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie 


WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIEŁA LUB IMIENNE, ZŁO 
TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZŁOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 

© wEŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE 
OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 
FUNDUSZ REZERWOWY WYNOSI PONAD 4,200.000 ZŁOTYCH. 


„Takich armii jak polska 


mało jest na świecie” 


Ryga, 24, 10, (PAT) Poczytny dzien 
nik łotewski „Jaunakas Sinas“ zamiee 
szcza obszerny artykuł p. t, „Generał 
Śmigły-Rydz — Marszałkiem Polski". 

Imię gen. Śmigłego-Rydza — pisze 
dziennik — nie jest nieznane, W o- 
statnich czasach cała Europa mówi o 
gen, Śmigłym-Rydzu w związku z jego 
podróżą do Francji. Jest on legionistą, 
który rozpoczął walkę o Polskę w cza* 
sie Wielkiej Wojny. Marszałek Pił- 


sudski powierzał gen. Śmiglemu:Ry- 
dzowi najtrudniejsze zadania, 

Takich armij jak polska — pisze da- 
lej dziennik — mało jest na świecie. 
Armia polska ma wielu idcowych lu- 
dzi, dobrze technicznie przygotowa- 
nych i od młodych lat żyjących tylko 
myślą odrodzenia swego państwa. 
Idealizm starych żołnierzy polskich 
polega na tradycyjnym przywiązaniu 


| do wolności i trosce o odrodzenie du- 


chowe i dobrobyt narodu, Z takich 
żołnierzy pochodzi i gen, Śmigły- 
Rydz, Generała tego znamy dobrze 
na Łotwie z czasów wojny o niepod= 
ległość. [ NOO 

Dlatego właśnie Łotwa z wielką ra- 
dością przyjęła wiadomość o uczcze- 
niu zasług gen. Rydza-Śmigłego. Ży: 
czenia Łotwy w uroczystym dniu pod- 
niesienia do godności marszałka Na- 
czego Wodza Armii Polskiej będą naj 
bardziej szczere i serdeczne, Nominas 
cja ta jest wzmocnieniem tradycyj, wy 
nikających z idei Marszałka Piłsud- 
skiego, 


Skon nestora dziennikarzy 
polskich 

Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.). 
Wczoraj zmarł w Warszawie nestor 
dziennikarzy polskich śp, Adam Breza, 
w wieku lat 86. Wymieniony pracował 
60 lat w. dziennikarstwie. Syndykat 
Dziennikarzy Warszawskich przed pas 
ru laty nadał mu tytuł nestora, Ś. p. 
Breza pracował w wielu pismach, m. i. 
przez czas dłuższy w wydawnictwie 
Rzeczpospolita”. j 
Oz 


Ustawa o uboju wejdzie w życie 
1 stycznia 1937 


"Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Jak nas informują z kół miarodajnych, 
wszelkie pogłoski co do przesunięcia 
terminu wejścia w życie ustawy o ubo 
nie odpowiadają prawdzie. 
cznie obowiązywać w myśl 
enia od dn, 1 stycznia 1937 
ku z tym większość gmin 

już do zainstalowania ue 
niezbędnych dla uboju me- 
nego oraz do przebudowy po- 
zeń ubojowych, 


“Delegacje wszystkich pułków przybedą 


na uroczystość wręczenia buławy gen. Śmigłemu-Rydzowi 


"Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Uroczystość wręczenia buławy mar- 
szałkowskiej Generalnemu Inspekto= 
rowi Sił Zbrojnych - gen. Rydzowi- 


Śmiglemu na Zamku w dniu 11 listo- 
pada br. odbędzie się w bardzo uro- 
czysty sposób. W dniu tym przybędą 
do stolicy delegaci ze wszystkich put- 


eturodyna 


DE 4 


ko 


DEMONSTRUJE i SPRZEDAJE 


„RADIO-WYSTAWA jp. 10.0., M. Marathi 5 


ków kraju, Uroczystość na Zam. 
ku królewskim w rocznicę Niepodle- 
głości będzie transmitowana przez 
wszystkie polskie rozgłośnie, M, in. 
dla upamiętnienia nadania buławy mar 
szalkowskiej Naczelnemu Wodzowi 
zamierzone jest emitowanie specjalne= 
go znaczka pocztowego z wizerunkiem 
nowego Marszałka. ' 
Należy podkreślić, że buława Pierw 
szego Marszałka Polski Józefa Pilsud- 
skiego, która zostala Mu wręzona 
przez wojsko, wykonana była w sre- 
brze, według projektu prof, Kotarbiń- 
skiego, W chwili obecnej buława znaj- 
duje się w grobowcu wawelskim. Wer 
dług sporządzonego z niej przed wło- 
żeniem do trumny gipsowego odlewu, 
wykonano duplikat buławy, który 
znajduje się w Muzeum Belwederskim, 


Su 2u $ 


TRUSKAWIEC: 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i STACJA KLIMATYCZNA NAFTUSIA 


„DZIENNIK POLSKI" nied 


Sezon jesienny do- | 
końca pozozEa 


s 


a 25 października 1936 r. 


Sezon zimowy od 1-g0 
grudnia do 1-go marca 


-N2978 


W listopadzie I marcu 
zakład nieczynny 


Naturalne kąpiele siarczane I solankowe 


unikat bal- 
neologiczny 


Nowoodkryty zdrój 


wód gorzkich „BARBARA” 


C Iniormacyj żądać, mieszkania zamawiać tylko przez Zarząd Zdrojowy EEEE 


Portugalia zrywa stosunki dyplomatyczne 


z Madrytem 


To samo uczynią Niemcy i Włochy 


Lizbona. 24. 10. (Tel. wł). MINI- 
STER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
PRZESŁAŁ DO AMBASADORA 
HISZPANII ALBORNOZA NOTĘ, 
W  KIÓREJ OŚWIADCZA, IŻ 
RZĄD PORTUGALSKI JEST ZMU 


WAŻNE DLA KUPUJĄCYCH SREBRA! 
onym eee D, L. Neumann, siz: 
TYLKO Kochanowskiego 21, telefon 206-74, 
zwraca uwagę zalntetesowanych że jej wzory 
srebra są przez nią projektowane i zaopa- 

tego znaku są tylko nieudolnymi 
Znak fabr. we fabryce oraz we wszystkich 


trzone w znak i napis fabryki, a podobne 
© wzory oferowane w handlu. bez. 
Są kopiami jej oryginalnych modeli. 
Do nabycia we Lwawie tylko wprost 
większych sklepach jubilerskich w ort 
Polsce. 1213 


SZONY ZAWIESIĆ SWE STO: 
SUNKI DYPLOMATYCZNE Z 
RZĄDEM MADRYCKIM. 

Dzisiaj rano, jak donosi agencja Ha. 
vasa, telegraficznie polecono portugal: 
skiemu charge d'affaires, znajdujące< 
mu się w Alicante, by powrócił do 
Lizbony na pokładzie portugalskiego 
okrętu wojennego, 

Rząd portugalski zastrzega Sobie 
prawo. ogłoszenia w chwili, którą u 
zna za stosowną, noty, wyłuszczającej 
powody, które skłoniły go do zerwa» 
nia stosunków dyplomatycznych z Hi 
szpanią. , ; 

Londyn. 24. 10. (Tel. wł.). W zwiąs 
zku z zerwaniem przez Portugalię stos 
sunków dyplomatycznych z  Hiszpa: 
nią, w kołach „politycznych Londynu 
przypuszczają, że podobny krok na: 
słąpi ze strony Niemiec i Włoch, co 
[byloby prawdopodobnie posunięciem, 
przygotowującym uznanie rządu gen. 
PTT DAL BO TORO AAEE URZZTPRJCZNCĄ 


„Profesor czarnej magii" 
przed sądem 


Łańcut, 24. 10. (Tel. wł.). Przed Są: 
dem Grodzkin w Łańcucie toczyła 
się rozprawa © niecodziennym tle, 
przeciwko Ludwikowi Turkowi z Wos 
li bliższej pow. Łańcut z zawodu paź 
lacza lłokomobilowego, który podaje 
się na profesora chiromancji, hypnos 
tyzmu i nauk okultystycznych, Jest 
on oskarżony o wyłudzenie kwoty zł, 
300 od Tomasza Drozda z Wysokiej. 
Drozd opowiada przed Sądem, że Tu- 
rek swego czasu w Łańcucie namówił 
go, by pobierał u niego lekcje chiro: 
mancji, a następnie, by u niego zas 
mieszkał. Turek kazał Drozdowi mie« 
szkać na strychu, „by miał lepszy kon 
takt z duchami“ i o północy wśród 
specjalnego magicznego ceremoniału 
modlić się, Nadto Turek hipnotyzos 
wał Drozda i wyłudził przy tym od 
niego trzykrotnie po. 100 zł. Zadrę: 
czona ofiara sprytnego oszusta, wres 
szcie doniosła o wszystkim policji i 
samozwańczy magik stanął przed Są: 
dem, który skazał go na dwa tygodnie 
aresztu. 


GRANAT W RĘKACH KONKU: 
RENTÓW. 


Tarnopol, 24. 10. (Tel, wł.) Onegdaj 
© północy nieznany sprawca wrzucił do 
sklepu towarów mieszanych Ołeksy Ses 
renibeckiego w Sławentynie pow. Pod: 
hajce granat ręczny, niszcząc urządze< 
nie sklepowe i towary i raniąc w lewy 
policzek sklepikarza, Czynu tego doko 
nano najprawdopodobniej na tle kon= 
kurencyjnoshandlowym, 


Franco z chwilą wejścia jego do Ma- 


drytu. 

Tenerifa, 24. 10. (PAT) Wojska po” 
wstańcze zajęły Mostolesse pomiędzy 
Nava] Carnero a Madrytem. Miejsco< 
wość ta jest odległa zaledwie o 18 km 
od stolicy, 
Da era CE 
Królewska pāra 
kochanków 


Fred Astaire, Ginger Rogers 


Samoloty powstańcze bombardowa- 
ły Bilbao, wyrządzając wielkie szko- 
dy. Na odcinku Siguenza wojska po- 
wstańcze zajęły górę San Cristobal. 

Samoloty powstańcze zbombardo* 
wały Kartagenę i 3 stojące w porcie 


d okręty rządowe. 


ukażą się w najnowszej 
komedii mużycznej p. t 


BŁĘRITNA PARADA @ 


Nadto wyświetlimy emocjonujący match 
bokserski: SHARHŁY—LOUIS 


ME” 


Wkrótce. EM 
w Kinoteatrze 


KOPERNIK 


Niemcy uznają aneksję Abisynii 
przez Włochy 


Berlin, 24. 10. (PAT) Niemieckie | 


Biuro Informacyjne donosi: Włoski 
minister spraw zagranicznych hr, Cia- 
no był dzisiaj przyjęty przez kancle- 
rza. 

Kanclerz Rzeszy w rozmowie z przed 
sławicielem rządu faszystowskiego za- 


, czył, 


komunikował, iż rząd niemiecki po- 
stanowił formalnie uznać włoską ce- 
sarską Abisynię. 

Włoski minister spr. zagr. oświad* 
iż rząd faszystowski przyjmuje 
do wiadomości to oświadczenie w Ca- 
lej świadomości jego Sa 


Wątroba jest filtrem dla “krwi 


Zanieczyszczona krew „może powodo: 
wać szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w watrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla: 
my i wyrzuty na skórze, Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyspieszają starość, Racjonalną, zgo» 
dną z naturą kuracją jest normowanie 


czynności wątroby i nerek. Dwudziee ! 


stóletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle złej przemiany ma: 
terii, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artrerys 
żmie mają zastosowanie zioła „Choleki» 
naza* H. Niemojewskiego. Broszury 
bezpłatnie wysyła labor. fiz<chem. Cho 
lekinaza H, Niemojewskiego, Warsza» 
wa, NowysŚwiat 5, oraz apteki j składy 
apteczne, 


DZIŚ W TEATRZE WIELKIM DWA PRZEDSTAWIENIA! 


Popułudniowe po 


cengch mojniiszyh „NA ŁYCZAKOWIE" moze 


oraz wieczorem zawsze 
entuzjastycznie witany 


„PIGM 


ALION“ SHAWA 


Pogłoska o dymisji prez. Greisera 


"Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.). 
Socjalistyczny dziennik popołudniowy 
„Dziennik Popularny" podaję sensacyj 
ną wiadomość, że w myśl otrzymanych 
informacyj z kierowniczych kół berliń: 
skich, postanowiono udzielić dymisji 
p. Greiserowi, prezydentowi Senatu 
gdańskiego. Jako następcę wymienia się 
sen. Hutha, który po ustąpieniu b. pre 
zydenta senatu gdańskiego Rauschnin= | 
ga uchodził wówczas za najpoważniejs 
szego kandydata, Dymisja Greisera ma 


nastąpić albo równocześnie z ustąpice 
niem wysoki komisarza Lestera, als 
bo wkrótce potem. 

W berlińskich kołach dymisję tę 
traktują jako satysfakcję dla Ligi Na- 
rodów i dla Polski, tymczasem w sto- 
sunku do Polski jest to dałsza gra na 


| zwłokę, zmierzająca do tego, ażeby do» 


prowadzić do końca zamach na konsty: 
tucję gdańską i podkopać instytucję 
wysokiego komisarza Ligi bez zabez: 
pieczenia praw Polski. 


ARCO 


POŃCZOCHY i 


PI. HALICKI 3. assasi WEŁNY i WŁÓCZKI 


OSTATNIE 
NOWOŚCI 


PIERWSZORZĘONE 
GATUNKI muzza 


TRYKOTAŻE 


Odprawa 860 praktykantów 


kolejowych 


"Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś o godz, 9.30 w sali Resursy Oby- 
watelskiej odbyła się w obecności Mie 
nistra Komunikacji płk. dypl. Juliusza 
Ulrycha odprawa dla 800 praktykan- 
tów koleiowych z wyższym i średnim 
wykształceniem, przyjętych w tym ro- 
ku do służby kolejowej. 


Do zebranych ze wszystkich Dyrek- 
cyj praktykantów kolejowych p. mis 
nister inż, Ulrych wygłosił przemó- 
wienie, poświęcone powitaniu mło- 
dych sił, przyjętych na jesieni br. do 
służby w PKP, a jednocześnie pożegna 
niu wszystkich starszych pracowni- 


ków, którzy opuszczają szeregi służby | 


kolejowej, przechodząc w. zasłużony 
stan spocz! lo 

Życzę wam — mówił p, Minister — 
powodzenia w służbie kolejowej, ży- 
czę wam, abyście w pracy codziennej 
przyczyniali się do  „podciągnięcia 


Polski wyżej". 
K. P. W. Naczelny 


Na zjeździe 
Wódz gen, Śmigły-Rydz powiedział: 

„Bez dobrze funkcjonującego kolej: 
nictwa nie ma wygranej wojny. To jest 
stara prawda, Więc są dwie drogi do 
wyboru dla kolejnictwa, a przede 
wszystkim dla kolejarzy, tzn, dla czło- 
wieka i duszy ludzkiej, która nawet 
przy najlepszym aparacie zawsze osta- 
teczną, decydującą rolę odgrywa; albo 
droga zwycięstwa, albo droga klęski. 
Proszę panów mówił Naczelny 
Wódz — jestem głęboko przekonany, 
że polscy kolejarze ani na sekundę nie 
będą się namyślać nad tym, którą dro" 
gę należy wybrać, Pod tyrn hasłem ży- 
czę wam jak największego powodze- 
nia w waszej pracy.“ 
ETETE EEES EZEZ OZ 


Konferencje u min. 
Kościałkowskiego 


"Warszawa, 24. 10. (Tel. wł. — s. b.). 
Minister Opieki Społecznej Zyndram, 
Kościałkowski odbył w dn, 23 i 24 bm 
przy udziale podsekretarza stanu W. 
Jastrzębskiego dalsze konferencje z 
przedstawicielami parlamentarnej gru*_ 
"py pracy w osobach pp. Wicemarszałka 
Senatu Kwaśniewskiego, sen. Bobrów» 
skiego, oraz posłów: Madeyskiego, 
Gduli i Tomaszkiewicza, 

«P. Minister przyjął w dn. 24 bm, am- 
basadora R. P. w Berlinie p. J. Lip: 
skiego. 


Zajścia na Uniwersytecie 
Warszawskim 


Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.). 
Na uniwersytecie Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie wydarzyły się znowu a: 
wantury. Dziś koło godz. 10 rano przed 
wykładem prof. Dicksteina przed salą 
wykładowa zebrała się grupa młodzie 
ży, usiłując. nie dopuścić na wykłady 
studentów Żydów. Doszło do bójki. 
Najdotkliwiej poturbowanego Samuela 
Górmana przewieziono do szpitala św. 
Rocha, gdzie udzielono opatrunku ró: 
wnież kilku innym studentom. Poza 
tym bójka wywiązała się na I roku pras 
wa. Na salę wykładową wtargnęło kile - 
kunastu studentów, którzy pobili laska« 
mi słuchaczów Żydów. Również około 
godz. 10 rano jakiś nieznany sprawca 
wrzucił 3 świece dymne, jedną w auli, 
drugą w bufecie a trzecią w tualecie. 
ROTERTE PEWNY 


Kto wygrał? 


"Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.). 
W dzisiejszym  ciągnieniu I klasy 37 
Loterii Państwowej, padły następujące 
główniejsze wygrane: 

5.000 zł. na nr, 181998. 

2.000 zł, na nr. 117047, 

1000 zł. na nr. 32264 48552 

500 zł. na nr. 77145 90340 127733 
135640 151631 153537. 

400 zł. na nr. 1624 28134 61565 122669 
159367 178475 184382, 

200 zł. na nr. 12871 35743 35954 39065 
39885 52820 57813 63645 659962 66088 
98848 104095 112778 122505 130171 
174508 178692 180640 1957599, 
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Lwów, dnia 24 października 1936 r. 


Polska 


E 
m 
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Minister Beck rewizytować będzie 
w pierwszej połowie listopada minis 
stra Edena, który bawił w Polsce 
wiosną 1935 r. Rewizyta ta była za: 
powiedziana już na wiosnę tego ros 
ku, lecz śmierć króla Jerzego V oraz 
żałoba dworska, uniemożliwiły wów 
czas realizację tego planu. 

Nie potrzeba oczywiście 
ślać znaczenia odwiedzin polskich 
w Londynie. Po raz pierwszy bos 
wiem polski minister spraw zagra» 
nicznych udaje się do Wielkiej Bry- 
tanii z wizytą oficjalną. Dotychczas, 
jeżeli nasi ministrowie spraw zagras 
nicznych wyjeżdżali nad brzegi Tas 
mizy, to tylko w charakterze człone 
ków międzynarodowych konferencji, 
jakie odbywały się w stolicy Wiels 
kiej Brytanii. Zapowiedziana wizyta 
ma natomiast charakter wyłącznie 
polski i poświęcona będzie rozmo* 
wom angielsko=polskim. 

Sam ten fakt świadczy najlepiej, że 
stosunki angielsko=polskie opierają 
się na coraz żywszym wzajemnym 
zainteresowaniu. Minęły czasy, gdy 
niektórzy politycy angielscy twiere 

zili, że „nikt nie zna polskiej _ polis 
tyki", Zeszłoroczna wizyta p. Edena 
w Warszawie była pierwszym dowo 
dem wzrastającej uwagi, jaką polity: 
czne koła angielskie przykładają do 
roli Polski, Dziś jesteśmy świadka* 
mi dalszych następstw ówczesnej ini 
cjatywy angielskiej. 

Polska nie jest związana z Anglią 
żadnym szczególnym układem poza 
traktatem handlowym. Ale traktat 
ten w życiu gospodarczym Polski 
odgrywa niepoślednią rolę. W pole 
skim handlu zagranicznym Wielka 
Brytania znajduje się dziś na pierw* 
szym miejscu, a rynek angielski jest 
szczególnie cenny dla naszego rol 
nictwa. Dość powiedzieć, że wywóz 
nasz do Wielkiej Brytanii przewyże 
sza mniej więcej dwukrotnie nasz 
przywóz z tego kraju, zapewniając 
Polsce nadwyżkę w bilansie handlo: 
wym, która przekroczyła 100 milj. 
złotych. 

Rozwój portu w Gdyni oraz nas 
szej marynarki handlowej wzmacnia 
oczywiście nasze bezpośrednie stos 
sunki z największą potęgą morską. 
Niejako symbolicznym wyrazem nas 
wiązanej na morzu współpracy mięs 
dzy Polską i Anglią były życzenia, 
zlożone przez admiralicję angielską 
ze strony „najstarszej floty“ dla „naj 
młodszej marynarki“ z racji spu- 
szczenia na wodę nowych kontrtore 
pedowców polskich, budowanych 
w stoczniach angielskich. r 

Rozwijające się stale pomyślnie 
stosunki gospodarcze miedzy obu 
krajami usprawiedliwiaja całkowicie 
nawiązanie bezpośrednich kontaktów 
między kierowniczymi czynnikami. 
Wymiana tych wizyt jest wszakże 
również dowodem wzrastającego zna 
czenia Polski oraz prowadzonej 
przez nią polityki, A 

Wielka Brytania niejednokrotnie 
dawała ostatnio wyraz pragnieniu 
utrzymania pokoju i stabilizacji w 
Europie. Z wielkim niepokojem paz 
trzy ona na próby dzielenia naszego 
kontynentu na dwa wrogie bloki. 
Nie chce też być zamieszana w żadne 
współczesne , „walki religiine", czes 
mu dala wy racji wypadków hie 
szpańskich. Pragnie zachować dla 
siebie rolę rozjemcy i czynnika ró* 
wnowagi. 

Prowadząc w 
kach tego rodzaju odpo: 
wiedzialni mężowie stanu Wielkiej 
Brytanii z cor: zym zaintere 
sowaniem obserwowali politykę Pol 
ski. która w rejonie nadbałtyckim 
dała dowody, 
knymi zasadami. Położona nad Bał- 


podkre 


trudnych  warunź 
polityke, odpo- 


tykiem miedzy Niemcami a, Rosją, L 


ż kieruje się podo: | 


Kiedy blużniercze pióro Nietschego, 
tego skrajnego indywidualisty, jadem 
1 wyrafinowaną złośliwością obrzuca* 
lo moralność altruistyczną, w Szczeź 
gólności moralność chrześcijańską, a 
Zaratustra tłumowi, pomrukującemu 
na kazaniu mistrza o nadczłowieku, 
zapowiadał, że „Bóg umarł: niechże 
za naszą wolę nadczłowiek teraz ży* 
je", (Tako rzecze Zaratustra, tłum. 
Berenta, str. 417 i 418), słowa te z szaz 
tańskim uśmiechem powtarzał oświe* 
cony liberalizm, chlubiąc się tym, że 
zdetronizował Boga w społeczeństwie. 
Potem wyszły rewolucje jedna po dru 
giej, wojna światowa i znowu rewolu* 
cja, świat przestał się Śmiać, ale Bóg 
pozostał obcym dla społeczności iudz» 
kiej. Technika, ekonomia miały rze 
komo wystarczyć dla szczęścia ludz- 
kości; w biurach, zakładach przemys 
słowych, a nawet i w szkołąch krzyż 
był rzadkością, modlitwa była co naj+ 
wyżej formalnością, z którą trzeba 
było liczyć się w pewnych wypad: 
kach, boć przecież choćby „najpię: 
kniejszymi cytatami z Pisma św. nie 
zbuduje się kolei, nie popchnie _na« 
przód gospodarki narodowej". Pros 
dukcję społeczną wysunięto na czoło, 
jak gdyby ona jedna decydowała o 
dobrobycie, jak gdyby bogactwo nas 
rodowe było równoznaczne z ogóle 
nym dobrobytem. 

Tymczasem zapomniano o naczelnej 
zasadzie, panującej w świecie warto. 
ści, a mianowicie, że wartości wyższe 
są czynnikiem jednoczącym ludzi i 
że ta siła jednocząca osiąga najwyż= 
szy stopień w wartościach najwyż- 
szych, a więc w wartościach i dobrach 


„DZIENNIK FOLSKI" niedzielą 25 października 1956 r. 


Nikt też nie może zaprzeczyć, że ostās 
teczną przyczyną kwestii socjalnej w 
zachodnich krajach chrześcijańskich, 
które przecież winny tworzyć jedni 
rodzinę bożą, jest wałka i spór o dos 
bra ziemi; Bóg i oparta o Boga spra* 


wiedliwość i miłość obce są narodom, ! 


nie przenikają życia i działania iudze 
kiego, nie wchodzą w rachubę w stos 
sunkach międzynarodowych. Wszel- 
kie zaś dobra, jakie stwarza praca i 
technika, rozdzierają i kłóca między 
sobą ludzi, jeśli praca i rozdział dóbr 
nie dokonywa się w atmosferze bos 
jaźni Bożej, odpowiedzialności przed 
Bogiem, przy respektowaniu wartości 
wiecznych. Wprawdzie ludzie muszą 
pracować wspólnie i wspólnota pracy 
łączy ich w pewnej mierze, lecz raczej 
zewnętrznie; bez Boga pracują wspól» 
nie jak gdyby żelaznymi łańcuchami 
związani, jeden patrzy z zawiścią na 
drugiego i na jego zarobek, każdy ue 
waża się za pokrzywdzonego, a im 
więcej są złączeni we wspólnej pracy, 
tym więcej rośnie zawiść, walka, a sas 
ma praca staje się piekłem na ziemi. 
Stąd słusznie powiedział jeden z uczos 
nych europejskiej sławy na kongresie 
socjologów i ekonomistów: „Kwestla 
socjalną bez wiary w Boga nie może 
być rozwiązana, bo bez tej wiary spos 
ieczność ludzka będzie wzajemnie pos 
żerać się w nieustannych walkach klas 
sowych”*, Może nie wszystkim uczes 
stnikom kongresu podobało się to zda 
ale nikt nie odważył się postawić 
sprzeciwu, chociaż wielu było między 
nimi, którzy ongiś powtarzali, że Bóg 
już umarł. 


I tak być 


musi, bo Bóg nie 


POŃCZOCHY 


z NATURALNEGO JEDWABIU 
niebywałej dotychczas jakości i cienkości 
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Berta Stark 


Lwów, Hotel George'a 


li. Wartości czysto witalne powo» 
dują raczej wzajemne odosobnienie, 
odgraniczenie ludzi, wartości zaś czys 
sto materialne dzielą, rozrywają, roze 
radzają wyższe wspólnoty, Gdzie chos 
dzi o pieniądze, tam ustaje wszelka 
uprzejmość, a doświadczenie uczy, że 
najczęściej dobra materialne, pieniądz, 
był tym czynnikiem, który spokojne i 
zgodne rodziny powaśnił; procesy o 
spadck mogą służyć jako typowy 
przykład powikłań i nienawiści, wys 
wołanych jedynie kwestią materialną. 


„również smak 


kiszonej kapusty 
polepsza dodatek kilku kropel 


[699 PRZYPRAWY 


pema rna 
jest abstrakcją czy fikcją, ale 
rzeczywistością, z któs 
rą musi się liczyć i ona w 


szczególności. Bo, jeśli jej ostateczny 
cel i sens nie oprze się o Boga, bę: 
dzie zawsze materiałem wybuchowym 
i czynnikiem rozkałdu. I nie ma innej 
rzeczywistości, któraby ujarzmiła roze 
kładową i wybuchową siłę pierwiaste 
ka materialnego prócz Bogą i niema 
ideału, któryby mógł zastąpić Boga. 

Liberalizm społeczny burzy ideę 
społeczeństwa jako moralnego organis 


silna i prowadząca niezależną polie | występowała z różnymi inicjatywami 


tykę Polska staje się w obliczu wzrae 
stającego antagonizmu  niemiecko+ 
sowieckiego doniosłym i głównym 
w tej części Europy czynnikiem po* 
koju, którego postawa uniemożliwia 
rozwój konfliktów o nieobliczalnych 
następstwach. Realna i antyvdoktry* 
nerska polityka angielska zwracać 
zaczęla też teraz baczniejsza uwagę 
na trzeżwą postawę Polski, strzegą* 
cą pokoju na wschodzie Europy. 
Na'tym tle zaczęła ujawniać się 
coraz żywsza współpraca polskozan= 
gielska w poszczególnych kwestiach. 
Dowodem tego mogła być ostatnia 
sęsja Ligi Narodów. gdzie Polska 


i gdzie minister Eden, jako referent 
spraw gdańskich w Radzie Ligi Na- 
rodów, pozostawał w bliskim kon* 
takcie, podobnie zresztą jak i p. Del- 
bos z ministrem Beckiem. 

Wizyta min. Becka w Londynie 
da niewątpliwie powód do omówie* 
nia całokształtu zagadnień  europej* 


skich w chwili, gdy czynione są ró:, 


i różne wysiłki celem 
p a zachwianei konsolida* 
cji ogólnej, Samo jednak podkreśle* 
nie bezpośrednich kontaktów polsko 
angielskich jest ważnym objawem 
konsolidacyjnym na znacznyrh obsza 
rze Europy. 


"U ŹRÓDŁA UZDRO 
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WIENIA — 


zmu, którego 


życiowym tchem jest 


Bóg a najistotniejszym węzłem — węs 
zeł moralny a natomiast ujmuje spos 
atomów, jes 


łeczeństwo jako szereg 


Karo Franck 

WYSIATCZY na ; 

%:30 litrów kawy; 
oszbeje tylko 55 groszy: 


dnostek, które tylko własny interes 
mają na oku. Tej gromadzie atomów 
brakuje jednak punktu ciężkości, koło 
którego mogłaby nastąpić grawitacja, 
stąd interesy jednostek i interesy kla« 
sowe rozrzucają jednostki i klasy 
społeczne, wiodą  zawrotny taniec, 
którego epilogiem chaos, anarchia i 
wieczna rewolucj. 

Punktem wyjścia dla rozwiązania 
problemu współżycia ludzi i narodów. 
musi być poznanie prawdziwej natury 
ludzkiej i jej ostatecznego celu; rozum 
ludzki nie może objąć całokształtu czło 
wieka, bo nie sięga sfery nadprzyroa 
dzonej, dlatego musi oprzeć się na nau- 
ce objawionej, na prawdach chrześcis 
jańskiej religii, która potwierdza i uma 
cnia rezultaty badań zdrowego rozu- 
mu, a nadto uzupełnia je nowymi pras 
wdami, których rozum sam odkryć nie 
może. Na takim dopiero fundamental» 
nym i gruntownym poznaniu oparte 
normy współżycia mogą jedynie przy: 
nieść dobrobyt i zapewnić względną 
szczęśliwość. Drogi oczywiście do ros 
związania kwestii socjalnej są rozmaia 
te, jedne więcej, drugie mniei wypróe 
bowane, religia ich nie wskazuje, bo to 
leży poza sferą jej celu i zadania, ale 
wiecznie przypomina, że każda droga 
mimo Boga czy przeciw Bogu chybi celu 
i pogłębi tylko niedomagania społeczne, 
Bóg nie umarł, lecz żyje, a naczelne 
postulaty i filary wszelkiej wspólnoty: 
sprawiedliwość į miłość bliźniego wys 
pływają z moralnego porządku Świata, 
z idei Boga i wiary w Stworzenie i Od» 
kupienie przez Boga. 

Dziś w szczególności, nie poraz pier 
wszy zresztą, wybiła godzina chrzeście 
jaństwa, Musi nastąpić likwidacja błę: 
dów przeszłości, muszą stać się żywo- 
tnymi siły chrześcijaństwa, bo tylko 
dwie możliwości stają przed nami: ewo 
lucja lub rewolucja, t. zn, albo jeszcze 
raz w starzejącym się Zachodzie okaże 
się uzdrawiająca moc chrześcijaństwa, 
oczywiście, gdy generacje obecne i przy 
szłe z niego będą czerpać swe siły, gdy 
Chrystus będzie żył i królował w spoz 
łeczeństwie i przenikał wszelką rzeczy- 
wistość, albo też chrześcijański Zachód 
pławić się będzie w coraz to nowych 
rewolucjach aż do zupełnej katastrofy, 
Czerwony znak ostrzegawczy płonie 
już od kilkunastu lat na Wschodzie! 


KS. DR. ZYGMUNT KOZUBSKI 


Elita Lwowa 


widuje się w pokoju do śniadań u 
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„DZIENNIK POLSKI? 


października 1936 r. 


Wielkie uroczystości w dniu Święta Niepodległości 


W dniu wczorajszym w gmachu ra: 
tusza odbyło się posiedzenie komitetu 
wykonawczego obchodu 18 rocznicy 
odzyskania niepodległości Państwa i 
Obrony Lwowa, z udziałem przedsta- 
wicieli najszerszych sfer społeczeńs 
stwa i władz. Przewodniczył wicepre- 
zydent dr. Weryński, który jest przes 
wodniczącym komitetu wykonaws 
czego. 

Na wstępie przeprowadzono i zaz 
twierdzono podział na następujące 
sekcje: organizacyjna (przew. wicee 
prezydęnt Chajes). Sekcja ta zajmie 
się organizacją techniczną uroczystos 
ści, dekoracją miasta, iluminacją bus 
dynków i t. p.; propagandowo s pras 
sowa (przew. prez. red. Taoa 
obchodowa (przew. wiceprez, Irzyk), 
sekcja ta zajmie się ustaleniem progra- 
mu poszczególnych obchodów, nadzo» 
rem nad stroną artystyczną i t. p. oraz 
na sekcję finansową, pod przewodn. 
dyr, Uhmy, która zajmie się zapewnies 
niem funduszów na urządzenie uroczy 
stości, organizacją sprzedaży nale» 
pek it. d. 

Po przyjęciu projektu odezwy, któs 
ra w najbliższych dniach ukaże się na 
murach miasta, zatwierdzono szczegós 
łowy program obchodu, który przede 
stawia się jak następuje: 

Zauważyć należy, że uroczystości 
rozpadają się na 2 główne działy, pos 
święcone rocznicy Obrony Lwowa os 
raz rocznicy zdobycia Niepodległości. 

Dnia 31. 10. b. r. obchód rocznicy 
Obrony Lwowa rozpocznie się nabos 
żeństwem żałobnym za poległych w 
kościele św. Elżbiety, organizowanym 
przez Zw. Obrońców Lwowa. O go- 
dzinie 19 w szkole im. Sienkiewicza 
odbędzie się tradycyjne zebranie człon 
ków I. załogi. 

Dnia 1 listopada o godz. 11.30 na- 
bożeństwo żałobne w kościele ewan- 
gelickim za poległych Obrońców Lwo 
wa wyznania ewangelickiego, O godz. 
15:tej hołd i wieńczenie grobów boha- 
terów na Cmentarzu Obrońców Lwo- 
wa, z udziałem przedstawicieli władz, 
wojskowości i społeczeństwa, 

Dnia 2 listopada o godz, 10-tej na- 
bożeństwo żałobne w kaplicy Cmen- 


Warszawa, 23. 10. (Tel. wł. — s, b.) 
ŚW. dzisiejszym  ciągnieniu I, klasy 37 
Loterii Państwowej padły następujące 
główniejsze wygrane: 

5.000 zł. na nr, 39609 

2.000 zł. na nr. 85392 
* 1000 zł. na nr. 132602 154459 1885253, 

500 zł, na nr, 26665 114668 166827 
177202, 

400 zł, na nr. 47940 48416 72567 79368 
108109 157184 169980 172072. 

200 zł, na nr. 10108 47154 37745 
352445 39035 63330 69241 82582 95133 
150116 172040 174988 186683. 


ZGINĘŁO 2.000 DOLARÓW 
PRZEZNACZONYCH NA CELE 
POLITYCZNE 


Radykalny „Firomadskij Hołos* zaj 
muje się obecnie skandaliczną aferą 
zaginięcia 2.000 dol., zebranych wśród 
Ukraińców amerykańskich na cele pro 
cesu warszawskiego. Zastępca prezesa 
Narodowej Centrali Ukraińskiej w 
Amezyce, Drobotij, oświadczył pu- 
blicznie, że 2.000 dol. wysłano według 


= vr e ZZOZ ZZOZ, 


adresu, podanego w arkuszach zbióre 
kowych. Pieniądze zaginęły, co wy- 
wołało ogólne wrzenie w otoczeniu 


płk. Konowalca. 
PRZETESTOWANE CZAD ZATZWĘZZEZA 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY 


Rano mglisto lub chmurno (miejsca- 
mi dźdża), w ciągu dnia na ogół dość 
pogodnie. Nocą gdzieniegdzie przy: 
mrozki, dniem temperatura do 12 st, 
w górach nieco powyżej*0, Słabe. wiatry 
miejscowe. 


i Obrony Lwowa 


tarza Obrońców Lwowa, staraniem 
Straży Mogił Polskich Bohateró! 

Dnia 10 listopada w przeddz ień 
Święta Niepodległości odbędzie się 
capstrzyk orkiestr, iluminacja gima- 
chów, ratusza, iluminacja nalepkami 
itp. 

Dnia 11 listopada obchód rozpo 
na hejnał odegrany z wieży ratusz 
wej, po czym nastąpią nabożeństwa 
dziękczynne we w tkich świąty= 
niach; o godz, 10 msza polowa przy 
ul. Pełczyńskiej dla oddziałów garni- 
zonu lwowskiego, z udziałem przed- 
stawicieli władz i szerokich rzesz pu- 
bliczności, po czym nastąpi przemarsz 
przez ulice miasta na pl. Halicki, gdzie 
odbędzie się defilada, Na pl, Halickim 
zbudowane zostaną trybuny na 500 
osób z miejscami płatnymi, z których 
dochód przeznaczony zostanie na pos 
moc zimową i na Biały Krzyż. O godz. 
19.30 uroczyste przedstawienie w Te- 
atrze Wielkim „Odprawy posłów gre- 
ckich" Kochanowskiego, oraz przemó- 
wienie prez. Federacji PZOO Wojcie< 


cha Gołuchowskiego. Równocześnie w 
Teatrze Żołnierza pupularne przedsta- 
wienie, 

Dnia 21 listopada o godz. 9 nabos 
żeństwo żałobne w kościele św. Anny 
staraniem uczestników załogi Odcinka 
Bema. Godz. 18: Zbiórka na pl. Bema, 
uroczysty apel i zapalenie znicza, 

Dnia 22 listopada o godz. 8.40 pos 
dniesienie flagi na wieży ratuszowej, 
następnie msza św. w katedrze. O go- 
dzinie 10.30 przemianowanie ul, Murar 
skiej na ul, Czesława Mączyńskiego 
z przemówieniem prezesa Zw. Obrońs 
ców Lwowa prez, Ostrowskiego, Godz, 
12 odsłonięcie tablicy sektora Bema na 
domu przy ul. Gródeckiej 8b. Punktem 
kulminacyjnym bedzie przemówienie 
dowódcy O. K. VI gen, Karaszewicze 
Tokarzewskiego, byłego dowódcy Od» 
sieczy Lwowa w r. 1918. Uroczystości 


zakończą się o godz. 19.30 odegraniem |, 


oratorium „Śluby Jana Kazimierza* w 
Teatrze Wielkim. 


Słuchacze szkoły Nauk Politycznych 
w liczbie 1.500 zamierzają proklamować strajk 


Warszawa, 23. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Wczoraj odbyło się zebranie informa- 
cyjne słuchaczów szkoły nauk polis 
tycznych, w którym wzięli udział 
wszyscy słuchacze tej uczelni. Na zes 
braniu tym poruszono sprawę nadania 
szkole nauk politycznych prawa uczel: 
ni akademickiej. Wszelkie dotychczas 
sowe starania w tym kierunku nie od: 
niosły skutku. 


Rozgoryczeni słuchacze powzięli jes 
dnomyślnie uchwałę, że w razie, gdy% 
by nowe starania nie odniosły nadal 
skutku, to wówczas zmuszeni będą os 
głogić strajk. Należy nadmienić, iż 
szkoła nauk politycznych pod wzglęe 
dem liczebności słuchaczów zajmuje 
trzecie miejsce wśród wyższych uczel» 
ni stolicy po Politechnice i Uniwer- 
sytecie i liczy obecnie 1.500 słuchaczy. 


Służąca zabiła panią 


a klejnoty ukryła w sienniku 


Skarzysko. 25. 10. (PAT). Sprawca 
dokonanego w- niedzielę ubiegłą za- 
bójstwa matki dra Michalskiego zo« 
stał wykryty. Jest to Józefa Kręciszówe 
na, lat 20, która była służącą u dokto« 
rowej Michalskiej, Morderstwa dokos 
nala Kręciszówna przy pomocy sies 
kiery, 

W mieszkaniu służącej znaleziono 
kasetkę metalową jeszcze nie otwartą, 
pudełko metalowe, zawierające 16 pię* 


ciorublówek zlotych, _ bryłantową 
broszkę i inne zrabowane przedmioty. 
Slużąca twierdzi, że ' namówiła ją do 
zbrodni żona doktora Wanda Miclial= 
ska na tle nienawiści synowej do tee 
ściowej. 

Michalska aresztowano į po przesłu. 
chaniu u sędziego śledczego odstawio+ 
no do więzienia przy Sadzie Okregos 
wym w Radamiu. 


Wojewoda z prezydentem miasta 
przeprowadzają kontrolę cen po sklepach 


Kraków, 23. 10. (PAT) Dzisiaj pan 
wojewoda Gnoiński przeprowadził łą" 
cznie z prezydentem miasta dr, Kap- 
lickim kontrolę cen artykułów pierw- 
szej potrzeby na terenie m. Krakowa, 
zwiedzając place targowe oraz sklepy, 
położone w różnych punktach miasta. 
W- czasie kontroli interesował się p. 
Wojewoda w szczególności cenami 
mięsa, tłuszczów, pieczywa, nabiału z 
innych artykułów spożywczych, stwier 
dzając, że ostatnio wydane zarządze- 
nia w sprawie regulowania i ujawnia* 
nia cen artykułów powszechnego uży- 
tku zostały w pełni wykonane. 

Przy sposobności kontroli cen prze* 
prowadził p, Wojewoda krakowski wi 
zytację szeregu pracowni i zakładów 


przemysłowych, w szczególności pra- 
cowni masarskich, zakładów fryzjer- 
skich itp., interesując się zarówno sā- 
nitarnymi warunkami, jak i gospodar- 
czym położeniem danego rzemiosła i 
handlu, Jednocześnie przeprowadził p. 
Wojewoda wizytację szeregu domów, 
stwierdzając, - że ostatnio wydane za- 
rządzenia w zakresie wzmocnienia kon 
troli sanitarnej daly już częściowo do* 
datnie wyniki 

W czasie powyższych ilustracyj za- 
kwestionował p, Wojewoda w kilku 
wypadkach wadliwe cenniki, zarzą- 

ił ukaranie 2 fryzjerów z powodu 
nieprzestrzegania czystości, oraz pole- 
cił zamknięcie wytwórni szczotek, znaj 


dującej się w piwnicach bez okien, 


Prawdziwie bolszewickie stosunki panują 
na sowieckich kolejach 


Moskwa, 23. 10. (Tel, wł.) Opubli- 
kowano dzisiaj rozkaz ludowego kas 
misarza komunikacji Kaganowicza w 
sprewie niewykonania planu ładowa- 
nia i wyładowywania na pierwszym 
moskiewskim dystansie kolei jaro- 
sławskiej. Na dystansie tym normal- 
nie wyładowywanie winno wynosi 
1098 wagenów, a wyładowuje się za 
ledwie 12, Podobny stan rzeczy istnie- 
je na szeregu Stacyj tego dystansu, 

Poza tym na kolei jarosławskiej we 


wrześniu wydarzyło się 6 katastrof 
oraz zanotowano 227 wypadków złego 
wykonania pracy, W ciągu 15 dni paź 
dziernika zanotówano 6 katastrof i 134 
wypadki złego wykonania pracy. 

Naczelnik biura ładunkowo-rozła» 
dunkowego Stiepanow został zwolnio- 
ny ze swego stanowiska i oddany pod 
sąd. Poza tym zdegradowano szereg 
funkcjonariuszy kolejowych i udzie- 
lono im surowej nagany, 

omen 
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Groźba aresztowania przywódcy. 
rexistów belgijskich 

Bruksela, 25. 10. (PAT) Koła poli- 

4 tyczne utrzymują, jakoby rząd był zde 

cydowany aresztować przewódcę rekr 

sistów Degrelle'a w razie gdy dopuści! 

się on najmniejszego Aoroczaieł 
przeciw prawu 


KATOLICY LITEWSCY PRZECIW, 
KOMUNIZMOWI 


Berlin, 25, 10. (PAT) Z Kowna do» 
noszą: Konferencja biskupów xatos 
lickich Litwy, odbyta w Kownie, po- 
stanowiła wobec wydarzeń w Hiszpa- | 
nii zaostrzyć walkę z komunizmem na 
Litwie, 


LOTNICIWO NA LITWIE 


Berlin, 23, 10. (PAT) Z Kowna do: 
noszą: Litewski minister wojny wydał 
zarządzenie o powołaniu do życia 
sztafet lotników sportowych pod kon" 
trolą władz wojskowych, 
METEORO WOROĄ 


ZGINĄŁ OD WYSOKIEGO 
NAPIĘCIA 


Gdynia, 23. 10. (Tel. wł) Wskutek 
szalejącej ostatnio wichury na jednym 
z domu w Oksywiu zerwała się ante” 
na radiowa, przy czym drut zaczepił 
o przewody wysokiego napięcia, 

Szkodę usiłował naprawić niejaki 
Stefan Jażdżewski, zam, w. Starym 
Obłużu. Manipulując przy zerwanej 
antenie Jażdżewski dotknął drutów i 
został porażony prądem, ponoszac 
śmierć na miejscu. 


WALKA ZE SPEKULACJĄ 
W GRÓDKU JAGIELLON. 


Gródek Jag. 23. 10. (Tel, wł) W. 
związku z wydaną przez Starostwo 
grodzkie taryfą cen maksymalnych, w 
dniu 22 bm. starosta pow. dr, Kasala 
wraz z ref. Sobolewskim, lekarzem 
pow. dr. Garbieniem i komendantem 

|| policji przeprowadził w Gródku Jag. 
kontrolę aprowizacyjnossanitarną, Lu» 
stracji poddano młyny, składy mąki, 
sklepy żywnościowe, jatki itp. 

Komisja, urzędująca w dwóch sek- 
cjach, stwierdziła pewną ilość wykro- 
czeń i wydała natychmiast stogowne 
zarządzenia, a w pięciu wypadkach na 
łożyła grzywny. Nadto sporządzono 
16 doniesień do starostwa i 3 do sądu. 
Lotne komisje urzędują GA w 
dalszym ciągu. i 


(a) SZAJKA 
„SZCZURÓW 
W ręce policji dostała się niebezpiecz- 
na szajka złodziei, sprawców kradzie- 
ży kolejowych na przestrzeni Lwów. 
Podzamcze—Dublany. (Włamanie do' 
wagonów nadawał Antoni Jarema,! 
przetokowy na stacji Podzamcze, kras 
dli: Bronisław „Pastuszyński, Wiodzi- 
mierz Izyszyn i Józef Brydoń, zamies 
szkali w Zboiskach Nowych, Józef 
Ciesiński (ul, Rękodzielnicza 1) i Sta- 
nisław Jung. Łup, pochodzący z kra- 
dzieży, przechowany był u Władysła- 
wa Salzmanna, właściciela realności w 
Laszkach Murowanych, gdzie część 
rzeczy kradzionych odebrano, Cała 
szajka odstawioną została do więzie- 
nia śledczego. 

(a) WŁAMANIE MIESZKANIO+ 
WE. Nieznani sprawcy włamali się 
wczoraj wieczorem do mieszkania Zy- 
gmunta Auslaendera, urzędnika pry* 
watnego (ul. Sapiehy 3), gdzie skradli 
garderobę, wartości 1,500 zł, 

(a) KRWAWE ZAJŚCIE NA KLE- 
PAROWIE, Na tle jakichś bliżej nie- 
znanych porachunków wywiązała się 
wczoraj na Kleparowie krwawa roz- 
prawa między Marianem Hajdynia- 
kiem (ul, Sportowa 44) a Stefanem 
Stokosem (ul, Warszawska 48), Sto: 
kos uderzył Hajdyniaka drążkiem że- 
laznym a otrzymał od przeciwnika 
ciós sztyletem w brzuch, Złączył obu 
antagonistów wóz Pogotowia ratun: 
kowego, przewożąc ich do Szpitala 
powszechnego. 

EEE en 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA LOTNICTWO 
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acja dostojników włoskich 


przybyła do Krakowa z ziemią na kopiec Marszałka Piłsudskiego 


Kraków. 24. 10. (Tel. wł.). Dzisiaj o | tor armii gen. dyw. Norwid-Neuge= * 


` godz, 18.55 przybyła do Krakowa de- 
legacja armii włoskiej z ziemią, pobra- 
ną z Palatynu w Rzymie, celem uroczy 
stego jej złożenia w dniu jutrzejszym 
w imieniu Mussoliniego do masywu 
kopca Józefa Piłsudskiego na Sowiń: 


Na pięknie udekorowanym dworcu 
kolejowym zielenią i flagami o bar- 
wach państwowych włoskich i` pol- 
skich oczekiwali przybycia przedsta- 
wicieli armii włoskiej gen, Mond z 
wyższymi oficerami, delegacje oficere 
skie wszystkich stacjonowanych w 
Krakowie jednostek broni i służb, de- 
legacje Federacji PZOO z delegacją 
Związku Legionistów Polskich na czes 
le, delegacje KPW i PPW, komendant 
okręgu krakowskiego Zw, Strzel, i in. 

W chwili przybycia pociągu na dwo 
rzec kolejowy kompania chorągwiana 
„pułku piechoty Ziemi Krakowskiej 
sprezentowała broń a orkiestra odegra 
ła włoski hymn królewski i „Giovi- 
nezzę”*. Przewodniczący delegacji ac- 
mii włoskiej gen. Coselschi odebrał ra. 
port od komendanta kompani? chorą- 
gwianej, a następnie przeszedł przed 
frontem kompanii honorowej wraz z 
towarzyszącymi mu oficerami włoskie 
mi, W sali recepcyjnej dworca nastą- 
piła wspólna fotografia, po czym go* 
ście włoscy pośród szpalerów przyby- 
łej na ich powitanie publiczności .od- 
jechali autami do przygotowanych a- 
partamentów w Hotelu Francuskim, 
pięknie ozdobionym flagami polskimi 
i włoskimi. 

Wraz z delegacją armii włoskiej 
przybyli do Krakowa i uczestniczyć 
będą w jutrzejszej uroczystości inspek 
| PRTG ELI ROTO ZOŁZY ZY Zr acz 

Skazanie demonstrantów 
z Ostrowa Tuligłowskiego 


Komarno, 24, 10. (Tel. wł). W Sa- 
dzie grodzkim zapadł wyrok skazują- 
cy sprawców zajścia zbiegowiska w 
Ostrowie Tuligłowskim, gdzie 24 chlos 
pów zachowywało się agresywnie wo- 
bec policji w czasie strajku rolnego. 
Sąd skazał 9 oskarżonych na kary od 
1 roku do 2 miesięcy aresztu, Resztę 
oskarżonych uniewinniono. 


zł 


Dziwne stanowisko i 
bezrobotnych 


Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Z Wolsztyna, pod Poznaniem, dono- 
szą, że miejscowi bezrobotni nie chcie- 
li podjąć się pracy przy wykopywaniu 
ziemniaków pomimo dobrego wyna- 
grodzenia, 


Dymitrów zesłany na Syberię? 


Paryż. 24, 10. (PAT) „Le Jour“ doz 
nosi, że według pogłosek, obiegają- 
cych w kołach rosyjskiej emigracji, 
sekretarz generalny komitetu wyko- 
nawczego Trzeciej Międzynarodówki 
Dymitrow został zesłany na Sybir, 

Przyczyną zesłania ma być, jak por 
daje „Le Jour", fakt, że Stalin czyni 
Dymitrowa odpowiedzialnym za nie- 
powodzenie akcji komunistycznej w 
Hiszpanii, 


Strajk 4.000 robotników 
Londyn 24.10. (PAT) Strajk w por- 
cie Glasgow rozszerzył się, obejmując 
już około 4000 robotników . porto- 
wych. Ruch w porcie zamarł zupełnie. 
EERIE OT SESE ES WREWĘCZIA 


W dniu wczorajszym na Uniwersy- 
tecie i Politechnice doszło do ekscesów 
antysemickich, Jednego studenta Żyda 
poturbowano, którego karetka Pogo- 
towia ratunkowego przewiozła do szpi 
tala powszechnego. 

Na obu uczelniach wyklady zostały 
zawieszone, 

Ere 


U dykałów nastąpiła od czasu wyborów 


bauer jako przedstawiciel Generalne- 
go Inspektora Sił Zbrojnych gen. dyw. 
Edyarda Śmigłego-Rydza, gen. Wie- 


niawa-Długoszewski z ramichia Komi- 
tetu uczczenia pamięci Marszałka Jó: 
zefa Piłsudskiego, pułk, Adam Koc i 
wicemarszałek Sejmu Schaetzel. * 


złoży hołd sercu Marszałka na Rossie 


Warszawa. 24. 10, (Tel. wł. — s. b.) ; 
Z Wilna donoszą: Specjalny komitet | 
ustalił w najdrobniejszych szczegółach , 
program uroczystości złożenia hołdu 
Sercu Marszałka Piłsudskiego na Ros- 
sie przez delegację włoską, która przy: 
będzie do Wilna we wtorek rano. Po 
złożeniu wizyt oficjalnych, o godz. 11 


odbędzie się uroczystość złożenia wieńs 
ca na mauzoleum na Rossie. następnie 
delegacja wręczy przedstawicielom mia 


sta odlew w bronzie „Wilczycy rzym= 
skiej”. 

Na postumencie odlewu znajduje się 
następujący napis: „Gdzie jeszcze bije 
Serce Marszałka Piłsudskiego, czuwa 
odwieczne godło Rzymu. Włoscy os 
chotnicy wojenni, pażdziernik 1936 r. 
14 ery faszytowskiej*. Tego dnia wież 
czorem delegacja włoska odjedzie do 
Warszawy. 


ul. Kopernika 9 


Mistrz ADAM DIDUR 


Łwowskie Konserwatorium Muz. im. K. Szymanowskiego 

zawiadamia, że 
rozpoczyna lekcje śpiewu sol. z dniem 2-go listopada. 
Zgłoszeni uczniowie mają się jawić w tym dniu o godz. 11 rano. 
Lwowskie Konserwatorium Muzyczne im. Szymanowskiego posiada wszelkie prawa 
szkół państw. — Sierocy dadatek ekonomiczny. — ‘Zniżki (ulgi) kolejowe typu A. „| 
Wpisy przyjmuje Kancelaria Konserwatorium ul. Kopernika 9 (gmach kina Kopernik) £ 


ul. Kopernika 3 


Senat Gdański obraduje 


nad sprawami „doniosłej' wagi 


Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Z Gdańska donoszą: Wczoraj w Sta- 
rym Ratuszu Gdańska odbyła się kon 
ferencja wszystkich wybitnych kiero- 
wniczych osobistości Senatu oraz par- 
tii narodowo-socjalistycznej pod prze: 
wodnictwem prezydenta Senatu Grei- 
sera i przywódcy partii Foerstera. 
Przedstawiciele poszczególnych wy» 
działów Senatu wygłosili referaty - na 
temat aktualnych programów obecnej 
sytuacji Gdańska; Obrady: zakończyło 
przemówienie polityczne Foerstera, 

Przedmiotem narad musiały być 
sprawy doniosłej wagi, gdyż prasa 
gdańska nie podaje o nich dokładnych 
sprawozdań. 


Warszawa, 23, 10. (Tel, wł. — s, b.) 
Z Gdańska donoszą: W gdańskich ko 
łach opozycyjnych rozważana jest 
myśl, jak spowodować przez Ligę Na- 
rodów zbadanie sprawy rozwiazania 
w Gdańsku partii socjalistycznej, Na 
razie żadnych uchwał ani decyzyj w 
tej sprawie nie powzięto. 

Warszawa, 23. 10. (Tel. wl. — s, b.) 
Z Gdańska donoszą: W sobotę 24 bm. 
jako w rocznicę utworzenia partii na- 
todowo-gocjalistycznej w. Gdańsku i 
przybycia Foerstera do Gdańska od- 
będzie się przemarsz przez ulice mia- 
sta starych weteranów partii. Nieza* 
leżnie od tego przewidziane są różne 
manifestacje. 


| 


StS 


DAWNIEJ karmelek był co prawda 
popularnym, ale i niewybrednym 
cukierkiem. Dzisiaj 


RARMEDRI WEDA 


zawierają te same wyszukane zesta- 
wienia smaków, które dotychczas 
spotykaliśmy tylko w czekoladkach 
nadziewanych. Takie naprz. 


|WEDLA ANANASKI, 
| KWIAT WIŚNI, GEJSZE, 


Polska pierwszym partnerem-produceniem | 
genialnego wynalazku włoskiego 


Warszawa, 24, 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Z Łodzi donoszą: Jak wiadomo pod 
czas wojny włosko - abisyńskiej inży» 
nier włoski wynalazł sztuczną wełnę 
t, zw. lanital, wyrabiana z mleka w 
drodze szeregu procesów chemicznych. 
W związku z projektem, jaki powstał 
w Łodzi w sprawie wyrobu wełny 
Sztucznej z mleka, dowiadujemy się, 


| że między grupą przemysłowców łódz: 
OE EEE KRZEW ZEE 


kich a przemysłowcami włoskimi zos 
stał podpisany układ, na mocy które: 
go przemysłowcy łódzcy zakupili pa- 


tent, dzięki czemu Polska stała się 


pierwszym zagranicznym partnerem 
włoskiego wynalazku. 
Obecnie grupa przemysłowców 


łódzkich, za zezwoleniem władz, przy: 
stąpiła do budowy w Łodzi pierwszej 
fabryki lanitalu'w Polsce. Kapitał za: 
kładowy nowo założonej spółki „Po: 
lana“ wynosi 4 milj, zł. Według pro- 
wizorycznych obliczeń, produkcja 
pierwszego roku będzie wynosiła mie 
lion kg lanitalu. 


Kolejarze deklarują się w akcji 
l na rzecz bezrobotnych ? 


Warszawa, 24. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Rzucone .przez najwyższe czynniki 
państwowe hasło pomocy zimowej 
bezrobotnym, znalazło żywy oddźwięk 
w środowisku kolejowym. W zrozu 
mieniu doniosłości tej inicjatywy 
wszystkie działające na terenie kolejo- 
wym związki pracownicze postanowi« 
ły wystąpić z apelem do swych. człone, 
ków o solidarny udział w akcji. 

W dniu 23. października b. r. delez 
gaci wszystkich kolejowych związków 


zawodowych złożyli Ministrowi Ko: 
munikacji oświadczenie, iż zrzeszone 
masy kolejarskie poczuwają się do oz 
bywatelskiego obowiązku przyjścia z 
pomocą bezrobotnym w najcięższym 
dla nich okresie zimowym i zgłaszają 
akces do ogólno = polskiego komitetu 
omocy bezrobotnym. P, Minister po= 
iękował delegacji za jej obywatel- 
skie słanowisko, podkreślając przodu: 
jaca rolę kolejarza polskiego we 
wszystkich inicjatywach społecznych. 
moaren 


na zjeździe francuskich radykałów 


Paryż. 24. 10. (Tel. wł). Już pierwsz 
dzień obrad kongresu partii radykal- 
nej okazał, że wśród szerokich mas ras 


zasadnicza zmiana nastrojów, z której 
nie dość zdawali sobie sprawę mini- 
strowie i parlamentarzyści radykalni. 

Otwarcie obrad przybrało charakter 


lub wiele innych z MIESZANKI 
DESEROWEJ, lub SPECJALNEJ, 
są w stanie zadowolić najwybred- 
niejsze gusty. Dlatego KARMELKI 
WEDLA chętnie bierze się zarówno 
na przyjęcia jak i upominki. 1360 
meas EEE ECT EZ BE z 
manifestacji antykomunistycznej, któ- 
rej rozmiary i spontaniczność rzucają 
znamienne światło na nastroje, panu- 
jące obecnie wśród radykałów, Nie” 
zwykle charakterystyczny jest rów- 
nież fakt, że w odpowiedzi na śpiew 
Międzynarodówki przygniatająca więk 
szość zebranych nie tylko zareagowała 
Marsylianką, lecz także wobec zacie 
śniętych pięści zwolenników frontu 
ludowego wzniosła w górę otwarte 
dłonie, czyniąc to czasem nawet w spo- 
sób faszystowskiego pozdrowienia, 

POO PITA LARA OC „IE ZOBACZY ZYTA TOY E, 


Gen. Dr. R. Górecki 
wręcza robotnikom książeczki 
wkłądkowe P. K. 0. 


Warszawa. 24, 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Z Katowic donoszą: Jutro o godz, 10 
wyjeżdża z Warszawy do Katowic gen. 
dr, Roman Górecki w towarzystwie pre 
zesa PKO Grubera, celem wręczenia 
robotnikom poszczególnych zakładów 
przemysłowych w Michałkiewicach, Ry 
bniku i innych miejscowościach ksią- 
żeczek  federacyjnych i oszczędnościo» 
wych PKO, Organizacje b, wojskowych 
na Górnym Śląsku opracowują pror 
gram uroczystego powitania gen, Gór 
reckiego. 


Komitet uczczenia 25-lecia 
Zw. Harcerstwa 
Warszawa. 24. 10. (Tel. wł, — s, b.) 
Z Łodzi donos; W Łodzi powstał 
komitet uczczenia 25zlecia , powstania 
harcerstwa. Na czele komitetu stanie 
inż. Wojewódzki, w skład komitetu 
wejdą płk, Gawryś į starosta grodzki 
dr. Wrona, Na 20 listopada br. został 

wyznaczony zjazd harcerzy R, P. 


ANN 
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Warszawa, 23 października 


Pociągiem Stołpce + Warszawa « Ber 
lin jedzie zawsze towarzystwo mię: 
|dzynarodowe — istna wieżą Babel ję- 
zykowa. Nawiązanie rozmowy z towae 
rzyszami podróży nie należy. do rze- 
czy trudnych. Przyszło mi też łatwo 
zagajenie pogawędki z kupcem holen- 
derskim, p. Oskamem, który bawił 
przez 8 miesięcy w Irkucku i zaznajoś 
mił się dość dobrze ze stosunkami na 
Syberii. 

Dobrze jest dowiedzieć się od ludzi 
wracających z dalekich krajów, co się 
tam dzieje. Mynheer Oskam dużo wis 
dział, dużo słyszał, realistycznie i obs 
jektywnie opisywał rzeczywistość Sys 
beryjską. l 

Początkowo — jak mówił — obijae 
ło mu się ciągle o uszy zdanie, że na 
Syberii teraz lepiej, bo pobudowano 
fabryki i jest gdzie pracować i zaras 
biać, W kraju prowadzą placówki 
rządowe i partyjne szeroką propagane 
dę na rzecz regulacji narodzin, Wśród 
tubylców, kałmuków, kirgizów, mone 
gołów propaganda ta nie chwyta. Ina« 
czej jest natomiast wśród ludności 
rdzennie rosyjskiej i dlatego też liczba 
sybirakó = rosjan zmniejszyła się 
procentowo w stosunku do plemion 
azjatyckich, Władze centralne nie ży- 
wią jednak żadnych obaw z tej racji, 
gdyż na Syberii zwiększa się stale 
liczba oddziałów wojskowych oraz 
urzędników. 

Wojska na Syberii jest mnóstwo, 
Ciągle odbywają się jakieś manewry 


nad granicą chińską, albo gdzieś w głę:. 


bokich tajgach. Wskutek tego raz po 
raz rozchodzą się plotki o dni 
wojny. Ludność odnosi się do tych 
sensacyj obojętnie,  przyzwyczajono 
się już. Armia .wschodnio = syberyjska 
jest słabo zmotoryzowana, bo motory» 
zacja nie ma tu żadnego zastosowania. 
Nie ma przecież dróg, nie mówiąc już 
o szosach. Za to samolotów nie brak. 

Fabryk powstało w okolicy Irkucka 
kilkanaście. Największą z nich i najs 
bardziej nowocześnie urządzona fas 
bryka zapałek, położona o około 60 
km. na północny wschód od Irkucka, 
Przedsiębiorstwo to ma 12 własnych 
samolotów, które służą do transportos 
(wania towaru, Wszyscy robotnicy fas 
„bryki, a jest ich 3.000, umieją latać i 
zreszeni są w jednym związku sportoe 
„wym, który ma własny samolot, Pomis 
mo długiego pobytu w tamtych stros 
nach, p. Oskam nie dowiedział się, ja- 
kie płace otrzymują robotnicy. Wie 
tylko, że dzielą się one na dwie części: 
wynagrodzenie w pieniądzach i w nas 
turze. To ostatnie jest obfite dla kawas 
lerów, lecz dla robotników, mających 
liczną rodzinę, progresja -jest bardzo 
nieznaczna. 

Miejscowa ludność żyje z rolnictwa 


„DZIENNIK FOŁSKI” niedziela 25 października 1936 r. 


W pociągu Berlin-Stolpce 


(Reportaż własny „Dziennika Polskiego”) 


jest naogół tolerowany. Ludność nad: 
granicznego Majmaczenu, to prawie 
wszystko przemytnicy. Jednak handel 
pomiędzy Rosją a Mongolia przynosi 
zawsze nadwyżkę „eksportu“ Rosji. 
Podobno bardzo rzadko zdarza się wy 
padek, by ktoś przywoził coś z Chin. 
Syberia jest słabym rynkiem zbytu. 
Ludność zamieszkała w okolicach Ir 
kucka w promieniu około 200 km., to 
w znacznej części potomkowie skazańz 
ców politycznych, których w połowie 
ub. stulecia zsyłano masowo w te 
strony. Jest to element stosunkowo 
wykształcony i  nastrojony bardzo 
wrogo do caratu. Po przewrocie wielu 
z tutejszych wydostało się na wysokie 
stanowiska w partii, a reszta, to przeć 


ważnie Komuniści, Jednak na Syberii 
na ogół władze sowieckie nie cieszą 
się popularnością. Wśród ludności 
przeważa bądź zupełna apatia i strach, 
bądź, jeśli chodzi o ciemne szczepy 
mongolskie — całkowitą obojętność. 

Czy na Syberii jest teraz lepiej, niż 
za czasów carskich? Tak i nie, Tak, bo 
jednak powstały fabryki, w których 
dano prace wielu ludziom, nie — bo 
obiecywano ludności dobrobyt i złote 
góry w pierwszych latach wojny dos 
mowej, by poderwać popularność Koł- 
czaka, a następnie zapowiedzi nie dos 
trzymano. A Sybiracy to pamiętają. 

Mają oni dziś większe wymagania, 
których zaspokoić władze sowieckie 
nie są w stanie. JAR. 


ŻARUWKI — ŚWIECZNIKI 


MATERJAŁY ELEHTROTECHNICZNE 
POLECA 


ST. LEŚNIAKOWSKI ? 


Lwów, CHOR 


Wykonuje: instalacje 


ŻCZYZN Y 10, tel. 221-80 
jektryczne niskiego i wysokiego napięcia 


Obniżka opiat radiofonicznych 
od dnia 1 listopada b. r. 


kazało się rozporządzenie Ministra 
Poczt i Telegrafów, obniżające dotychcza- 
sowy abonament radiowy dla posiadaczy 
odbiorników detektorowych z 3 zł. miesię: 
cznie do 1 zł. miesięcznie, . 

Rozporządzenie to ma bardzo doniosłe 
znaczenie dla rozwoju radiofonii w Polsce. 
Oznacza ono bowiem rozciągnięcie zniżo- 
nej opłaty abonamentowej, która dotych« 
czas przysługiwała tylko drobnym rolni» 
kom, na wszystkich posiadaczy odbiorni- 
ków detektorowych, zarówno w mieście, 
jak i na wsi. 

Zniżenie opłaty dla posiadaczy odbiorni« 
ków detektorowych ma jeż swe uza- 
sadnienie w tym, że odbiorniki detektoros 
we posiada przeważnie ludność uboższa, 
która taniej nabywa odbiorniki radiowe, i 
która przy ich pomocy może słuchać tylko 
jednej najbliższej stacji radiowej. 

Ponadto rozporządzenie ustala, że w 

leszkaniach prywatnych, ale tylko prywa» 
tnych i obiektach komunikacyjnych, a więc 
w samochodzie, na statku itp, normalny 
abonament radiowy na urządzenie odbior- 
cze, zawierające jedną lub kilka lamp katos 
di „ wynosi 3 zł. miesięcznie, niczależ- 
nie od ilości odbiorników, znajdujących się 
w tym samym mieszkaniu prywatnym, lub 
w tym samym obiekcie komunikacyjnym. 
Tak samo opłata l:złotowa przysługuje tym 
abonentom, którzy posiadają ki odbiore 


ników detektorowych w jednym mieszkaniu 
prywatnym, lub w jednym ruchomym obiek 
cie komunikacyjnym. 

Wyjaśnić należy, że posiadacze choćby 
jednego aparatu lampowego lub, wzmacnia- 
czy lampowych do odbiorników detektoros 
wych, opłacać będą 3 zł, O Ć gdyż 
1.:lotowa oplata przysługuje tylko abonen» 
tom, których urządzenia odbiorcze nie pos 
siadają lampy katodowej. 


W lokalach publicznych, jak hotele, pen- 
sjonaty, restauracje, cukiernie, sklepy, sale 
fabryczne, szkoły, szpitale, dworce kolejoa 
we, przystanie itp. płaci się po 3 zł. od 
każdego odbiornika RE ipo 1 zł. 
od każdego odbiornika  detektorowego, 
choćby z głośnikiem, nieposiadającym lamp 
katodowych. O ile w danym lokalu. publicza 
nym jest urządzona radiofoniczna sieć roz- 
Gzielcza, złożona z jednego odbiornika i 
szeregu punktów odbiorczych w różnych 
mieszkaniach wzgl. pokojach danego domu, 
mament wynosi za odbiornik lampos 
wy 3 zł, a za każdy punkt odbiorczy 1 zł. 
Jeżeli w jednym pokoju w lokalu publicz- 
nym (np. na sali szpitalnej) jest kilka lub 
kilkanaście punktów odbiorczych wtedy 
wszystkie punkty odbiorcze położone na 
tej samej sali liczy się jak jeden punkt odz 
biorczy — 1 zł. 

Rozporządzenie to wchodzi 
dniem 1 listopada br. 
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W przededmiu 
ostrej zimy 


Prawie każdemu, kto w czasie tegos 
tocznych Targów Wschodnich zwiedził 
Pawilon Sztuki, najsilniej utkwiło w pae 
mięci niezwykle efektowne i przykuwa 
jące uwagę stoisko znanej lwowskiej 
F.my futrzanej Karol Schiirer (Lwów, 
Senatorska 11a). ł 

Wystawa eksponatów tej Firmy była 
miejscem prawdziwie szczerych zachwy» 
tów i westchnień zwiedzających — a 
przede wszystkim naszych Pań, które 
raz jeszcze miały sposobność obejrze” 
nia najświeższych nowości futrzanych i 
to niebyle jakich nowości! Bo wszystkie 
te cacka sztuki kuśnierskiej wykonane 
były, trzeba fo przyznać bezsfronnie, 
z nadzwyczaj sumienną pedanterią, pos 
łączoną przytem z subtelnym smakiem 
artystycznym, z czego zresztą Firma 
Schiirer oddawna słynie, I | 

Targi Wschodnie zostały już wprawe 
dzie dawno zamknięte, ale niekłamamy 
podziw budzące eksponaty Femy Schür 
ret można w dalszym ciągu podziwiać 
w pierwszorzędnym jej magazynie przy 
ul. Senatorskiej, Możemy tam 
więc zobaczyć bajkowo piękne lisy o 
różnych tonacjach jak: kamczackie, sy” 
beryjskie, srebrne, polarne i niebieskie: 
możemy podziwiać wytworne o znako” 
mitym kroju i formach pelerynki, futra 
damskie z karakułów bagdadzkich, bo- 
brów i źrebców, czapeczki futrzane 
damskie i męskie myśliwskie oraz cały. 
szereg innych wyrobów  galanteryjno*, 
futrzanych, Całość — jest niezbitym 
dowodem, że posiadamy we Lwowie, 
Firmę futrzaną postawioną na wyżynie, 
naprawdę europejskiej, że więc i pod 
tńm względem nie dajemy się wyprze" 
dzić zagranicy i stale naszą wytwór”, 
czość udoskonalamy i powiększamy. To 
Jest niespożyłą zasługą Femy Schiirer i 
to powinno wpłynąć, abyśmy o niej pa- 
miętali zwłaszcza teraz, gdy nadszedł 
sezon i zima jest już za pasem. 

Dodać należy, że Karol Schiirer jest 
placówką polska i chrześcijańską. 


(st. k). 


PRZYPOMINAMY 


że codziennie 
zamawiać można 
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¡NA JEDWABNEJ "PODSZEWCE i WATALINIE 


i hadlu futrami, oraz przemysłu, który 


JOZEF BIENIASZ 


WILKI WYJĄ 


BOWIEŚĆ 


Nie wątpliwie zwierzęta na jawie także myślą, 
rozumują, wyciągają wnioski, dedukcje. Wszak 
mikroskopijnie mały móżdżek pszczoły i mrówki 
zdumiewa najpoważniejszych uczonych! Opos 
wieść o duchu opiekuńczym ula, który rzekomo 
podsuwa gotowe plany tym małym istotkom, ka- 
żąc robić tak a nie inaczej, jest wymysłem starej 
jak świat ludzkiej obłudy. Człowiek, uzurpator 

` wszelkich wartości doczesnych, nie mogąc objąć 
własnym umysłem wielu niepojętych tajemnic, 
dowodzących genialności niektórych zwierząt, 
raczył system myślowy stworzeń zastąpić naka» 
zem ducha, istoty wyższ on sam, ubrał 
w legendę i jest pewny, łębił wszelkie spra: 
wy świata. A przecie życie zwierząt i ich poczynaz 
Kia nie są funkcjami jednolitymi, mechanicznymi, 
ale tak różnorakimi, jak życie każdego z nich. 
lle tam niespodzianek, ile nieoczekiwanych wy* 
padków! I we wszystkich takich wypadkach zwy* 
kly sobie zwierzeta radzić, każde na swój sposób, 
więcej lub mniej rozumnie. Tak samo jak ludzie. 


39 
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swój wilczy sposób, a instynkt w tym cudownie 
sekundował. Gdy człowiek, rozporządzający prze< 
bogatym aparatem, nie znalazł w zimie sprawcy 
ich otrucia, kto wie, czy kwestji tej nie rozstrzy» 
gnęły wilki już przed tym między sobą? 
Jak tam było naprawdę, nie wiadomo. To 
pewne, że gdy Kuba wracał z czworonogami z so* 
bótki do Piławczyka i spotkał po drodze Ignaca, 
Śpieszącego na uroczystość, wilki rzuciły się na 
niego z furią, obaliwszy na ziemię i poczęły targać, 
Z obserwacyj życia wilka wiadomo, że człowie* 
ka boi się i od niego ucieka. Umysłowi zwierza 
obce też podobno uczucie zemsty. Tu rze 
zdawała się przeczyć teorii, Na widok niena* 
tnej istoty, lub może zwietrzywszy woń, poż 


życia 


liwe wołanie człowieka o pomoc. I nie 
wiadomo coby nastąpiło, gdyby nie energiczna 


interwencja Kuby. Miał on coprawda niezałatwios 
ne porachunki z parobkiem, ale bądź co bądź nie 
mógł pozwolić na zagryzienie człowieka. 

Hultaj, ranny w szyję, charczał i rzucał się jak 
na. Nisoczekiwany strzał i dominujący ból, 


spr 


Wilki Pikora rozumowały niewątpliwie na ! jaki towarzyszył hukowi, były dlań potężną niee 


spodzianką. Samka stała też oszołomiona. Jej har» 
dy brat, rosły samek, na którego spoglądała zaw* 
sze z respektem i podziwem, skarżył się właśnie 
w wilczej gwarze, że cierpi niewypowiedzianie, 
a ona sama zwietrzyła krew. Instynkt mówił praw* 
dę. Ludzie byli niebezpiecznymi przeciwnikami 
wilczego rodu. Mieli kije, żelazo; z ich wonią łą: 
czył się nieznośny smak mięsa, które spożyte pali 
wnętrzności; mogli wydawać huk, co zwala z łap 
i boli. Człowiek był groźnym przeciwnikiem, 
którego należało się strzec, 

Wilczy pogląd na istotę ludzi mącił Kuba. 
Stał właśnie pochylony nad rannym, głaskał po 
lbie, badał, macał, uspokajał. Potym, nie zważając 
na gwałtowne rzucanie się wilka, zadał go sobie 
z niejakim trudem na rękę i skierował się śpiesznie 
ku domowi. Hultaj szarpał się, wyrywał, charczał 
groźnie, ale nawet nie tknął zębami, choć przed 
chwilą napadł pierwszy człowieka w chęci mordu. 

Postrzelenie wilka, choć bolesne, na szczęście 
nie było niebezpieczne. Wilk cierpiał i wciąż war- 
czał, ilekroć ręce Kuby dotykały rany, lub zakła» 
dały opatrunek, ale ani raz nie poważył się szar- 
pnąć kłami. Do tego jednego człowieka miał ślepe 
zaufanie. Bo choć zabiegi opatrunkowe potęgo= 
wały ból, Hultaj wiedział z pewnością, że potym 
nastąpi ulga w cierpieniu, więc pozwalał robić 
wszystko ze sobą. 

y AC. d. n). 
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Rozmowa ze sceptykiem na temat szkiców | 
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do Panoramy Plastycznej dawnego Lwowa 


Już nieraz zwróciłem uwagę na to, 
¿e ludzie, którzy przychodzili do pras 
cowni, a teraz na Wystawę Fortyfika< 
cji Dawnego Lwowa, aby obejrzeć ro» 
botę nad szkicami do Panoramy Pla- 
stycznej Dawnego Lwowa powtarzają 
często te same pytania i zwroty. 
Chciałbym więc pewne rzeczy przy 
sposobności nadarzonej omówić, aby 
'nie powtarzać wciąż tego samego, 
Przytoczę dla przykładu jedną z takich 
stereotypowych rozmów: 

Przed oczyma mego gościa staje 
pierwszy w kraju, tak precyzyjnie wys 
konany model fortyfikacji miasta, Nie 
uprzedzony widz bywa zaintrygowa: 
ny czemś niespotykanym i zapytuje: 

— Co to jest? 

Model fortyfikacji miejskich we 
Lwowie, z czasów przed rozbioro« 
wych, w końcu XVIII wieku. Gość, 
zdarza się, zapytuje trochę nieufnie, 
lale poufnie: 

' — To tak niby mniej więcej chyba 
z fantazji? 

Myślę sobie po cichu: Zapewne, że 
trzeba mieć fantazję, aby porwać się 
na wykonanie modelu całego Lwowa 
z XVIII wieku, zrobienie pomnika bo: 
'haterskiej przeszłości obrony naszego 
miasta, w dzisiejszych lwowskich stos 
sunkach, na własny kosżt i ryzyko, 
kiedy Komitety pomników Kościuszki, 
Słowackiego i Piłsudskiego, czekają 
na lepsze czasy; skromnie objaśniam, 
że jeśli idzie o materiał do rekonstruk» 
cji to jest go prawie dosyć — chociaż 
w pracy rekonstrukcyjnej nigdy go 
nie może być dosyć. I tu pokazuję kos 
lejno fotografie planów i widoków 
całości miasta z XVIII wieku, poszcze 
„gólnych jego partii i poszczególnych 
objektów. Widoki panoramiczne i 
szczegółowe od roku 1613 do dnia dzi: 
siejszego. Zdjęcia pomiarowe zabyte 
ków. Poza tym zapiski archiwalne w 
odpisach. Minimalny to zresztą uła- 
mek całości materiału zebranego w 
zbiorach miejskich i prywatnych. 
Gość jest trochę już znużony samym 
widokiem tej ilości papieru fotogra: 
ficznego, szkicowego i maszynowego, 
„ale zaciekawiony powiada: 
| — Taż to masą roboty, — a z czego 
to zrobione? — z gipsu? 

Gość najwidoczniej podejrzewa pos 
Śpieszną robotę na efekt jednej wys 
stawy. Tłumaczę, że ani krzty tutaj 
gipsu niema — wszystko raczej inne, 
drzewo olchowe, lipowe, cedrowe, 
orzech, poza tym ołów i to nawet 
przeważnie ołów: (nie lany, jak się 
ktoś czasem próbuje domyślać, ale 
cięty i lutowany) mosiądz, srebro, że» 
lazo i stal, Materiał różnorodny stos 
suję zależnie od potrzeby precyzji das 
nego miejsca; jedna kratka w Bramie 
Halickiej jest tu nawet z mego wła» 
snego włosa wykonana, bo umieszcze” 
nie tej kraty wymagał materiał histo» 
ryczny. 

— To, kto Panu to robi? 

"Takich rzeczy nie można zamówić 
u tokarza, czy rzeźbiarza. Przez chwilę 
jestem zakłopotany. Przyznać się mus 
szę, że prócz studiów uniwersyteckich 
i technickich zapoznałem się trochę 
z rzemiosłami. Trochę jakby wstyd 
przyznać się, że przydają się tu umie» 
jętności ze stolarki i ślusarki, jubiler 
stwa nawet nie wspominam, że 
zetknąłem się z malarstwem i rzeżbą, 
jak Ojciec mój, który jest równocze: 
Śnie humanistą, przyrodnikiem, mala: 
rzem i rzeźbiarzem. 

— To Pan długo to 
Kiedy Pan to skończy? 

Robię te fortyfikacje już dwa lata. 
— Nie przyznam się przecie, że wież 
dzą o tym temacie od 8-miu lat — bo 
te dwa lata już i tak wyglądają na prze 
rażająco długi termin. 

— A kiedy to będzie skończone? 

Tu przyjdą jeszcze wszystkie inne 
budynki? 

Kiedy będę miał czas — to wtedy 
skończę, dotychczas ta sprawa wyż 
gląda tak, że ile sobie zaoszczędzę, tyle 


już robi? — 


ô 


nansowania i prowadzenia badań prze 
szłości Obrony Miasta Lwowa, to 
przynajmniej jak dotychczas — by: 
ła prywatna sprawa jednego człowie* 
ka. Nie jest we Lwowie jednak tak 
źle, jak na pustyni, gdzie archeolog, 
może liczyć na pomoc tubylców tylko 
© tyle, o ile da im dzienny zarobek. 

— A Magistrat — Gmina nic Panu 
nie mogą dać? 

Gmina dotychczas od roku 1952 in< 
teresowała się tą sprawą, starała 


2? 


przyjść z pomocą, ale jakoś nie mogła. 
Obecnie są pewne personalne zmiany 
w Zarządzie Miasta, bądź co bądź na 
korzyść kultury Miasta i rzecz sama, 
restytucja historycznego ‘wyglądu 
Lwowa, powoli nabiera rozgłosu i pos 
niekąd uznania, więc może teraz z bie- 
giem czasu będzie mogła Gmina przy: 
czynić się do odbudowy naszego bos 
haterskiego miasta w jego historyczs 
nej postaci. W to, że restytucja wygląe 
du dawnego Lwowa leży w interesie 
miasta, w to w Zarządzie Miejskim 
nikt zapewne nie wątpi, Nie zwróco* 
no wprawdzie uwagi na dwie dyspro* 
porcje pomiędzy. ogromem pracy os 
fiarowywanej bezinteresownie, a kosz 
tami materiału i pomocy technicznej i 
pomiędzy śladami kulturalnej przes 
szłości miasta, śladami, jakie  zostas 


wią dni dzisiejsze i jutrzejsze. Za 
miast te rzeczy ująć cyfrowo i publis 
kować — robię co mogę w małej skali 
na własną rękę. 

— A dlaczego to Pan takie małe 
robi? — Czemu Pan tego modelu nie 
robi większego? 

Przecież tu więcej można pokazać i 
bardziej by to było interesujące, gdy» 
by tu ludzi umieścić, można było i 
wozy i konie — rozgadał się mój przed 
mówca. 

Mnie samego nieraz męczy, że to 
takie małe i drobne. Tak zapewne, że 
rekonstrukcją z większej skali, jest 
grubo efektowniejsza, da odtworzyć 
miasto jeszcze żywiej, jeszcze barws 
niej, możną dać ludziom jeszcze więcej 
iluzji, ale kiedy kilkunasto milionowy 
budżet Gminy był podobno dotycha 
czas za biedny na zakup choćby mi: 
niaturowetgo modelu, to mój prywata 
ny budżet tymbardziej nie wytrzyma 
wykonywania modelu kilkanaście ra» 
zy większego, choć naprawdę ma on 


mogę w tę pracę włożyć, Sprawa fi: i zaledwie dwa razy tyle kosztować, co 


ten miniaturowy model. Ten model, 
Który robię, jest już na granicy moich 
możliwości finansowych. Nie chcę za: 
czynać czegoś, o czym wiem z góry, 
że przekroczy moje możliwości finan: 
sowe, Gmina też może z tych samych 
względów nie pomagała mi w pracy 
nad rekonstrukcją architektury daz 
a> Lwowa. Obawiamy ss że jej 

udżet nie trzymałby i dziś tego 
obciążenia SETA ludzi dobrze 
zorientowanych nie ulega wątpliwości, 
ap a L 


Recepta oswielfeniowa Nri 


Rodzice/Jeżeli dziecko 
nadmiernie pochyla stę 
naa hsiązżką, (o ZKGCZĘ 
ze oświeflenie jesl nie- 
dostateczne. Dla uczącego 
się dziecka jes! najod- 
powiedniejszym Swiatto 
| zarowki na 65D/m., umiesz- 
* czonej w armalurze nieos- 

lepiającej. Osromowki W 
su dają obfite i tanie swioro. 


produkuje się na : 15, 25,40, 65, 1001251150 Dlm. 
_ Wyrób polski 


rzecz wykonana na większą skalę 
róciłaby koszt wykonania w pew 
nych warunkach organizacyjnych, jas 
ko impreza dochodowa, Panoratna 
Plastyczna Dawnego Lwowa wykona: 
na za cenę materiału i robocizny bez 
kosztów honorariów historyków, ars 
chitektów, rekonstruktorów, będzie 
nawet imprezą rentowną. 

— A jakieby to było duże? — gdy» 
by miało być w dużym formacie wys 
konane? 

Kilka tysięcy modeli budynków 
stanowiących miasto zajęłoby przes 
strzeń 177 m kwadr., to jest powierz= 
chnię koła o średnicy 15 m. Takie dus 
że modele nie należą i w Europie do 
rzadkości i nie nazywają się zaraz Pa: 
noramami Plastycznymi. „Panorama 
Plastyczna" polegać ma na wyjątko- 


hlorodont 


rawdziwy.ž zerwaną - głową "wa. 


wej precyzji modelu miasta, i daniu 
iluzji maksymalnej patrzącemu, dopro 
wadzeniu oka ludzkiego we wszystkie 
interesujące punkty miasta, w różno: 
rodnym oświetleniu. Wymaga to bus 
dowy. specjalnego pawilonu i urządzeń 
technicznych. Zrobiłoby się tak coś 
w rodzaju atrakcji Prateru, 

— No — a ileby to kosztowało? 

Nic — przecież Panorama przynosi: 
łaby dochód, który zamortyzuje wyż 
datki. — No tak, ale ile na to potrześ 
ba wkładu pieniędzy? — do dwusty 
tysięcy złotych kredytu. Na początek 
tylko gotówki: 42.000 zł. Mniej niż 
budowa czynszówki. 

— A kto Panu na to pieniądze da? 
— bo przed wojną, to co innego — 
ale dzisiaj nikt dziesięciu złotych nie 
ma. 

Pieniądze da ten, kto je zechce dos 
stać z powrotem, a da z tą chwilą, kies 
dy będzie miał pewność; że je lokuje 
odpowiednio. Sprawa jest w pierws 
szym stadium organizacji. Przed woje 
ną kiedy przyszło zapłacić za prace 
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NAJNOWSZE MODELE 
JESIEKNE i ZIMOWE 


sprzedaje najtaniej 


KONFEKCJA DAMSKA 


„FEMINA” 


Lwów, pl. HALICKI 12a, I. p. 


mumm (róg ul. Batorego) III 


P. T. Urzędnikom Państw. udziela 
się kredytuna dogodne spłaty. 728 


historykom, architektom i malarzom, 
ta sama rzecz kosztowałaby parę mi» 
lionów i nie opłaciłaby się ze wstępów, 
może nawet do dziś, A obecnie, w dzi- 
siejszych stosunkach można tę rzecz 
zrobić kosztem ceny materiału i pos 
mocy technicznej nie licząc honora» 
rium historyka s architekty; rzeźbias 
rza i malarza, Dlatego nie można bys 
ło myśleć o takiej budowie przed woj 
ną, a teraz jest ta rzecz w toku realis 
zacji. . 

Mobilizacją funduszu zajmuje 
Towarzystwo Budowy Panoramy 
stycznej Dawnego Lwowa. Zanim 
zwróci się do poważniejszych insty» 
tucji finansowych, pracujących na te« 
renie Lwowa, w sprawie umieszczenia 
spiżowych tablic tych instytucję, na 
cokole modelu dawnego Lwowa — To- 
warzystw P, P, D. L, zapoznaje szer« 
szą publicz: z rekonstrukcją cas 
łości fortyfikacji miejskich we Lwo» 
wie, na W/ystawie Fortyfikacyjnej Da: 
wnego Lwowa we Foyer Teatru Wiel- 
kiego. Tu pokazuje model i powię: 
kszenia fotograficzne bram, baszt, furt, 
bastionów, belwardów, i wałów miej» 
skich. 

Gościa zazwyczaj zadziwia, że z tak 
małego modelu można uzyskać fotos 
grafie, dające tak silna iluzję zdieć z 
natury. 

WWywiązuje się zazwyczaj rozmowa 
o dioramie inż, Dolińskiego, Wysta: 
wie starego Krakowa, Warszawie 
Przyszłości, Lwowie dzisiejszym i gość 
ń zwykle wizytę zakupem poctze 
tówek z F, D. L. i broszurki P. P, D. 
L.i żegna się szczerymi życzeniami po 
wodzenia budowy Panoramy Plastycz 
nej Dawnego Lwowa. 


się 


m 


MEBLE 
SIDORA 


TO GWARANCJA SOLIDNOŚCI 
LWÓW-ZAMARSTYNÓW 


UL. OGRODNICKA 5 


TELEFON 246-62 876 
TETTEI SERTE I CEEE 


Dzień kultural 


ZGON HISTORYKA SOWIECKIEGO. 
Moskwie zmarł znany historyk sowiecki 

Mateusz Rozanow, EnF z zakresu hi 
storii Europy zachodniej. Zmarły był człon 
kiem Akademii Nauk Z. S. R. R. 

UCZONY NIEMIECKI W WILNIE, — 
Do Wilna przybył w celach naukowych ur 
czony niemiecki dr. Seraphin, Docent’ dr. 
Seraphin, jest wicedyrektorem niemieckie* 
go instytutu naukowego badania Europy 
wschodniej w Królewcu. 

POLONICA. W związku z odsłonięciem 
pomnika Wojciecha Bogusławskiego na pla 
cu Teatralnym w Warszawie, „Hamburger 
Fremdenblatt" poświęca dłuższą, serdeczną 
wzmiankę pionierom polskiej sztuki teatral- 
nej. Autor podkreśla olbrzymie zasługi Bo» 
zusławskiego dla sceny polskiej, wyliczając 
czne utwory, które — staraniem Bogusław 
skiego — i ene się na scenie polskiej. 
Ten „ojciec teatru polskiego“ — pisze dzien 
ik niemiecki — nie uznawał żadnej sztuki 
dla sztuki. Teatr był dla niego konieczno: 

i ścią narodową. 
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PIERZE dworskie 


Gotowe pierzyny 


Kołdry puchowe 


ROCE wełniane 
ME” Pledy podróżne 6% 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK SPORTOWY 


Program niedzielnych imprez sportowych 
przedstawia się następująco: Godz. 10: 
[Biegi na przełaj Polskiego Radia, organis 
|zowane przy współudziale Lechii i LOŻL-a. 
(W programie bieg dla juniorów na trasie 
1500 m., dla pań na trasie 1000 m. i dla sea 
Jniorów na trasie 3000 m. Start i meta na 
fboisku. | Pohulanki. FA Gode, EE SEO 
[—Ognisko, mistrz. Ligi lz. 1: 
k EE EEN aaria 15: d Giok 
|Pogoń IB. mistrz, Ligi na boisku Po~ 
goni. — Godz, 14.15: Lechia—Hasmonea. 

19: Lechia—Świteż, mecz bokserski 
jw sali i Zwide Pracowników. Gminnych 
fpezy ul. Kuszewicza 1. 3 


NOWINKI PIŁKARSKIE 
— PZPN ukarał dyskwalifikacją dwulets 


nią pomocnika Brygady częstochowskiej 
Ciesbóskiego. Jednocześnie je N 
stwierdził, że wszystkie zgłoszenia graczy 


Brygady są zupelnie- c je i pogłoski o 

mych wałkowerach są nieprawdziwe. 
(W ten sposób rozwiane zostały, jak prze» 
|widywaliśmy, wszystkie fantastyczne legene 
dy o rzekomych zawodowych graczach w 
drużynie brygady, co wywołało tak duże 
a nieusprawiedliwione * nadzieje w obozie 
prolik wileńskiego klubu WKS 


imigł 

GARE Śmigły — Brygada został zdyse 
A jako walkower i 3:0 dla 

łego, za zejsc Brygady z boiska. 

lub. Bry; OU ukarano grzywną 125 zł, 
a kapitana odsunięto od piastowa» 
nia tej ERTEN ny rok. 

— PZPN otrzymał od Ligi ORNE ES pos 
itwierdzenie meczu Polska 
Liga Paryska na 21 marca roku przyszłego. 

jedzie to pierwsz: oficjalny występ nas 
szych piłkarzy w Paryżu. Pod mianem re» 
prezentacji CIASNE rzecz pros 
sta, reprezentacja Pols) 

— Na mecz Reprezentacji ERT ze Sank 
sławowem o puchar Polski w dni 
alla, AK REPAY ligowej ECT 
jcznie nastepujacy: |bański (Rudnicki), 
Joksz, Gałecki, Abc Wasiewicz, D» 
Pirych, SOA) God, Wilimowski, ‘Wodarz, 
Kotlarczyk II nie został wstawiony na pros 
śbę Wisty, która gra w tym dniu mecz tos 
warzyski z Cracovią. 

— Rewanżowy mecz Polska — Dania w 
piłce nożnej. PZPN otrzymał potwierzenie 
od Danii terminu 12 września na rewanżowe 
spotkanie, a nie jak początkowo projektos 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela 25 października 1936 r. 


WŁASNEGO 
WYROBU 


są jeszcze znana, 


NA: MECZ PRZYBYŁO WIE 
DZÓW. NIŻ MA LICZY MIESZ: 


Od wielu lat rozgrywki piłkarskie o mis 
strzostwo Belgii, nie miały podobnie ostre: 
go przebiegu. O pierwsze, miejsce w tabeli 
walczą 4ry drużyny, = mają równą is 
zed Punktów (po 0: Sa to kluby: ba. 

ring, Dane jersche i Beerschot. Do 

jo UN: pretendują również trzy 
ERRA A Antwerp, White Star i Brus 
ges, które mają zaledwie o 1 punkt mniej 
od 4»ch pierwszych drużyn, Nic dziwnego, 


|| że mecze mają niezwykle zacięty charakter. 


Zainteresowanie publiczności jest olbrzys 
mie. Kluby brukselskie Daring i Union roz 
grywają swe spotkania przy przepełnionych 
stadionach, W Bruges na zawody ASE 
dzi 20 procent mieszkańców miasta. Rekord 
swego rodzaju. pobiła maleńka  mieścina 
Lierre pod Antwerpią, skąd pochodzi leas 
der tabeli Lierśche. Mieścina ta liczy zale» 
dwie -17 tysięcy mieszkańców, tymczasem 
na meczu pomiędzy Lierche a Union St. 
Gilloise ZPR tam CE 25 ETG wis 
dzów, a więc o Zosię niż liczy 
miasto, Oczywiście byli to kia klubu 
brukselskiego, którzy” przyjechali specjal 
nymi pociągami na mecz. 


SPORT W CZASIE WOJNY DOMO: 
WEJ 


W Barcelonie rozegrany został w tych 
dniach mecz piłkarski ŻE reprezentas 
cjami Barcelony i Walencji. — Zwyciężyla 
Barcelona w stosunku 2:0. Mimo trwającej 
wojny domowej, mecz zgromadził kilka: 
dziesiąt tysięcy widzów. 


PROPAGANDOWA PODRÓŻ PREZY< 
DENTA NIEMIECKIEGO KOMITETU 
OLIMPIJSKIEGO 
Prezydent Niemieckiego, Komitetu Olime 
pijskiego Lewald, udaje się w najbliższych 
dniach w podróż propagandową do Polus 
dniowej Ameryki. Lewald odwiedzi Bras 
wę Argentynę, Urugwaj i Chile, aby poz 

ować miejscowym olimpijskim komite» 


tom za udział w Olimpiadzie, przynajmniej 
tak moi 


je tę podróż komunikat urzę: 
rakterystyczne, że Lewald omija 
Peru, 


KOŁDRY — MATERACE 


PODUSZKI PIERZANE 


KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE 
zma A. PIETRUSZEWSKI 


Lwów, HALICRA 20 — Telefon 213-33 | sF DARMO WYSYŁAMY CENNIKI wa 


(dawniej 
Koralnicka 6) 


NIEDZIELA, DNIA 25 PAŹDZIERNIKA 


8.00 Sygnał czasu i pieśń: «Nie opuszcza 
nas". — 8.05 Audycja dla wsi". 8. 
(Lw.) P. Czajkowski: Pieśni bez słów — 


TELE-RADI 


PRZERABIA KOŁDRY 


Nr. 297 


za zł. 4 


" MATERACE 3 podoszki „ 6 


Płótna — Ręczniki — Obrusy 
Kapy 
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI 


— Firanki — Ścierki 


sołej Lwowskiej Fali“ — fala nr. 165 p. t- 
„Bitwa pod Tromtadratkiem" — historyczny 
film krajowy wytwórni „Buchanofilm" w 
reżyserii Szmirdka, z udziałem komet ekra: 
nu. — 21.40 Wiadomości sportowe. — 22.00 
(Lw.) „Uciekła mi przepióreczka" — audy: 
cja muzyczna w opiacowaniu Adama Ep: 
lera i Z Lipczyńskiego. — 22.40 
(Lw.) Muzyka taneczna — (płyty). — W 
przerwie o godzinie 22.55 — Ostatnie wia- 
domości. 


p 


SUPERHETERODYNY 


FONOPLASTYCZNE 


TELEFUNKEN 


4 MODELE 1936 poleca na dogodne raty 
zm lub tanio za gotówkę muzuzuzany 
MARIAN KUBISZYN I S-KA 
Chorążczyzna 7 tel. 205-23 


AUTORYZOWANE WARSZTATY NAPRAWY 


1366 


(Ork. Symf.) — (płyty). — 8.45 (Lw.) Pro- 
gram na dzisiaj, — 8.50 Dziennik poranny. 
9.00 Transmisja nabożeństwa z Torunia. — 
10.30 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. — 11,57 
Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 Poranek Ta 
foniczny. — W przerwie około go 
13.00: „Kobieta w sztuce“ — wygłosi Janina 
Kilian » Stanisławska. — 14.00 Reportaż z 
życia, — 14.30 Polscy i zagraniczni revel, 
lersi — (płyty). — 15.15 „Moje c RSA 
— pogadanka dla dzieci. — 15.30 A 

dla wsi. — 16.00 (Lw.) Koncert reklamowy: 
16.15 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. — 16.30 
Fragment słuchowiskowy z dramatu Gere 
harta Hauptmana p. te „Ham'et w Witten- 
berdze”. — 17.00 Podwieczorek przy m'kro- 
fonie. — W przerwie o godzinie 17.55 Poe 
gadanka aktualna. — 19.00 „Maszyna a li» 
teratura", — 19.15 (Lw.) Koncert mieszany. 
Wykonawcy: Margit Szirmai (sopran) i 
iadyslaw Kryczyński (tenor) — przy fors 
tepianie Tadeusz Seredyński. — W prozra- 
mie utwory muzyki polskiej i wegierskiej. 
19.45 (Lw.) Minuty literackie: Przekłady par 
skie poezji Tarasa Szewczenki. — 20.00 
(Lw.) D. c. Koncertu mieszanego, — 20.20 
D. c. Koncertu Pomorskiego Towarzystwa 
jo. — 20.50 Przegląd polityczny. 
21.00 Dziennik wieczorny, — 21.10 „Na We- 


GRYPIE, 
KATAROM, 
PRZEZIĘBIENIOM, 


WYSOKIE ODZNACZENIE NEM 
SKIE DLA MJR TESLARA, Major dr. J. 


A. Teslar, profesor Wyższej Szkoły Wos 


jennej w Paryżu, ceniony tłumacz, który 
przełożył na język francuski m, in. dzieła 
larszałka Piłsudskiego, H. Sienkiewicza, 


W. Sieroszewskiego, a ostatnio wydał w 
Paryżu piękną biografię Naczelnego Wos 
dza gen. E. A w uznaniu dla 
jego wydawnictw francuskich o Polsce, os 

trzymał od króla Leopolda Ilgo krzyż ko; 


wano, 5 września. PZPN na propozycję tę 


mandorski orderu Leopolda Ilgo 


OWIEGE m GROBY 


po cenach fabrychnych — poleca 


„WASZE OCZKO" 


Lwów, Halicka 1, róg Rynku 
1364 


OTTO SOYKA 
EEEE 


p= 


Mister w przyległym pokoju słyszał każdy 
dźwięk. Mister o jasnych włosach i TONE 
jasnych baczkach był wogóle bardzo czuj 
wszystko, co się działo dookoła, Tonede 
wieczora wtargnął siłą — siłą swoich pieniędzy — 
do tego właśnie pokoju. Potym wyszedł na ulicę 
i udał się do hotelu „Palace“, Usiadł w -restauracji 
hotelowej nieopodal pewnej pary: ona, smukła, jas- 
'nowłosa dziewczyna, on, nie wysoki, ruchliwy męże 
czyzną o południowym typie. Za tą samą parą po- 
dążył, kiedy ciemnowłosy jegomość odprowadzał 
dziewczynę do domu. Wszedł do swego pokoju 
w pięć minut po powrocie Marty, A z rana wstał 
pierwszy i pierwszy odebrał pocztę z rąk listonosza, 
pani Antonina nadbiegła na ułamek sekundy za późe 
no i wzięła ją dopiero od niego, Wszystkie te czyne 
ności miały swój sens i cel. 

Ale jaki cel i jaki sens mogło mieć baczne wsłu: 
chiwanie się w każdy dźwięk, dochodzący z pokoju 
Marty, czemu wzdrygał się udręczony, słysząc jej 
westchnienia? Że ukrył głowę w dłoniach, kiedy 

za Ściany dobiegąło łkanie? Mister o jasnych przes 
platanych stwizną włosach i takich samych Eaczkach, 
o zdrowej, rumianej twarzy amerykańskiego turysty, 
który zrobił majątek na „hodowli owiec”, 


opowiedział pani Antoninie i który obecnie, zgodź 
mie z tym opowiadaniem, przyjechał przyjrzeć się 
bliżej Europie... Europa, to pewnie jasnowłosa dziewe 
czyna z przyległego pokoju? 

Ale o dziesiątej obecność jego nabrała naraz 
specyficznego znaczenia, U drzwi wejściowych zas 
brzmiał przenikliwy dzwonek, pani Antonina otwos 
rzyła i w korytarzu rozległą się głośna dysputa, 

Byli to dwaj panowie, którzy czegoś chcieli oraz 
pani Antonina, która się właśnie temu energicznie 
sprzeciwiała. Nie, co to ma znaczyć, wogóle nie ma 
gadania, panience nie można teraz zawracać głowy, 
panienką jest nie zdrowa. 

Ależ skąd, nie wpuści nikogo! 

Pani Antonina broniła lokatorki, jak Iwica 
swych małych. Ale siły jej były nie wystarczające, 
żeby stawić opór dwóm funkcjonarjuszom służby 
śledczej, którzy przyszli z nakazem sprowadzenia 
Marty do inspektora Gałązki. Po krótkotrwałej wy» 
mianie zdań odsunięto ją bez ceremonii na bok. Dro- 
ga do pokoju Marty była wolna, 

A tymczasem w pokoju tym zalegała śmiertelna 
ciszą. Serce Marty biło tak mocno, jakgdyby miało 
za chwilę pęknąć; skuliła się na łóżku i utkwała 


jak sam | wzrok w drzwiach. Przesłuchanie w urzędzie Śledź 


czym, o którym tak głośno rozprawiano na koryta: 
rzu było dla niej jednoznaczne z aresztowaniem, 
z druzgocącym wyrokiem potępienia. Tak, tak, mu: 
sało do tego dojść, zasłużyła na taki los! Rozszerzo: 
nymi ze strachu oczyma spoglądałą bez przerwy na 
drzwi; REŻ A przeciągała się, chciała się 
podnie: naprzeciw policji, Jak mogła jak 
mogłą ENEA taki czyn? Gdyby Andrzej był w tej 
chwili przy niej, wyznałaby mu wszystko bez zae 
strzeżeń. Bez śladu zniknęła energia i wiara w siebie, 
Fodźwignęła się, ale nogi odmówiły jej posłuszen- 
stwa. Padłą z powrotem na łóżko i wcisnęła głowę 
w poduszki, Nawpół nieprzytomną zastała po dzie- 
sięciu minutach pani Antonina, która starała się ja 
wszelkimi sposobami uspokoić i pocieszyć, Gwalto- 
wny spór na korytarzu miał ten bezpośredni skutek, 
że Amerykanin stanął w drzwiach swego pokoju 
Pani Antonina wyczuła intyicyjnie, że nadchodzi 
odsiecz. Ten obrzydliwy człowiek, dla którego jej 
firanki były niczem, nie ulęknie się chyba i wła: 
dzy? I rzeczywiście, starszy pan podszedł do wy: 
wiadowców i powiedział surowo: 

— Chce tu spokój! 

— My też od pana nic nie chcemy! Przyszliśmy 
tu z nakazem ROAR do urzędu śledczego 

nny M; roczyńskiej. 

PA Aenal RR że najstosowniej będzie 
w tej chwili nie zrozumieć tylu słów wypowiedzia* 
nych w obcym języku. 

— Chce spokój! — warknął wściekle — dać za: 
raz spokój! — Przy tych słowach pokazał wy 
dowcy jakiś papier. £C. d. n.) 
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Chrystusa Króla 
Juo: Ewarysta 


Wschód słońca 618 
Zachód A 


REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI: 


Va łyczakowie”*. 

Niedziela, dnia 25 b. m, godz. 7.30 wiecz. 
Ab. 4. — „Pigmalion”, 

Poniedziałek, dnia 26 b. m, g. 7.30 wiecz. 
Balet Parnella. 


Wtorek, dnia 27 b. m. godz. 7,30 wiećz. j 


Balet Parnella. ś 
Lwow 
HOTEL 


CYGANERIA KRAKOWSKI 


Senzacyjna orkiestra jazzowa Nr. 10.069 
i Magda Monté 923 


POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
b. Teatr Rozmaitości) 

Dziś i codziennie — aż do odwołania — 
o godzinie 1930 — „Manewry jesienne* — 
operetka K. Bakonyi z muzyką K. Kak 
mana. 


SERWIS 12-to osobowy SBszluk 
WE 45— zł. wu 


poleca 


Kazimierz LEWICKI „. Majecki 10 


KINOTEATRY: 
APOLLO: „Mały Lord Fauntleroy" 
głównej roli Freddie Bartholomew. 
ATLANTIC: „Tajna Brygada — w głów: 
„nej roli Vera Korene i Jean Murat. 
SINO: „Żona czy sekretarka ?* 
CHIMERA: „Mały buntownik”. 
COLOSSEUM: Nieczynne, 
GLORIA: „Melodie cygańskie" 
palącym niebem Argentyny” cj 
GRAŻYNA: „Bolek i Lolek" film polski z 
Adoiiem Dymszą, oraz wspaniałe dodas 


tki, 
"KOPERNIK: „Pasteur“ (Paul Muni). 
MARYSIEŃKA: „Judel gra na skrzypcach'* 
METRO: „Napad na Kongo” oraz „A. B. 


IG. Mil 
Pokusa" z Marleną Dietrich, 
E: „Trędowata" — Barszczewską, 
Brodniewicz, Ćwiklińska, AREA Ste 
| powski, Węgrzyn. 
EA „Bounty“. 
: „Szczęście na ulicy“ 
ERSTA 
AJ: „Jadzia” 


w 


oraz „Pod 


oraz „Fatalna 


(w głównej roli J. Smosar- 


ska 
STYLOWY: „Z A kewi" oraz rewia. 
ŚWIT: , zka czardasza”, 
ION; „Piekielny wąwóz”. 
UCIECHA: „Zbieg z Joung" i rewia. 


FOTOPLASTIKON, pl. Marls-"* L 5. m 
„ZEPPELIN W PRZESTWORZACH'. 


— TEATR WIELKI: -- Dziś w niedzielę 
dwa przedstawienia: po [ południu o godzi: 
nie 3.30 jako przedstawienie popularne po 
cenach najniższych, ulubione przez Lwo» 
wian widowisko regionalne „Na Łyczako: 
PA owej obsadzie. Wieczorem o 
Godzin 50 „Pigmalion“ Shawa, komes 
dia, która zawsze tak we Lwowie, jak i 
wszędzie ma niezwykłe zupe.nie powodzcə 
ależ 

— JUTRO JUŻ PARNELL. Balet Felis 
ksa Parnella, wsławiony ostatnio  zwycięs 
stwem na tai nej Olimpiadzie w Berlis 
nie, gdzie zyskał wspaniałymi produkcjami 
jedyny złoty medal dla ZI wystąpi we 
Lwowie w panie 1 we wtorek 27 
b. m. z pelnym, aljak sh programem. — 
W wieczorach bierze udział pelny zespół z 
najpiękniejszymi tancerkami Polski oraz zna 
komitym twórcą i kierownikiem baletu Fes 
liksem Parnellem na czele. 


—- PRÓBY „KAWIARENKI“ NA U» 
KOŃCZENIU. Li sztab fachowców 
teatralnych z pp. Niewiarowii 


i 
żyserem calości, Jakóbem Mundem 
ównikiem muz 
dekoratorem, oraz p. Więckowskim 
n nad układami taneczny 


ni 
y się dwa takie nazwiska 
ów jak aa Bernard 1 Ralf Benatzky. 


=- PORED MI PRZEPIORECZKA*. 
tor dzielą .. i ruskie ludu 
icyjskięgo! 
donim Macław Ol 


„ należy do najcice 
pierwszej polowy 19-go 
zy studia prawnicze we 
„, przeszedł i służby państwowej, 
w której doszedł do stanowiska gubernato« | 


1621 
7, 


la „dnia 25 b. m. godz. 3.50 pop. | 


Komitet Obywatelski akcji na rzecz 
F, O. N. we Lwowie wszedł w stadjum 
intensywnej pracy organizacyjnej, W za 
kresie propagandy Podsekcja odczyto: 
wa pod przewodnictwem prof. dr. St. 


Łempickiego kończy przygotowania sze: 


regu odczytów i przemówień dla mia- 
sta, przedmieść i wsi. W programie są 
też krótkie przemówienia radiowe, Pod 
sekcja prasowa pod przewodn. red, Kor 
złowskiego rozpoczęła propagandę w 
prasie i radio. Podsckcja organizacyjna 
pracuje w porozumieniu z Sekcją fi- 
nansową nad ewidencyjnem ujęciem os 
sób i zrzeszeń, do których w najbliże 
szych dniach zwróci się z apelem'i przy 
pomnieniem obowiązku. 

Sekcja imprez pod przewodnictwem 
prez. Antoniewicza ma w planie szereg 
imprez, których: realizację wzięły na 
siebie podsekcje: koncertowa, (przewos 
dniczący dyr. dr. Sołtys), wystawowa 
(prof, Lam), nalepkowa (r. Bogdano= 
wicz), teatralna (dyr. Horzyca), kinos 
wa (prez. Zborowski), oraz sportowa 
(prof, Wacek). W szczególności posta 
nowiono urządzić kilka koncertów na 
rzecz FON, wystawę prac wszystkich 
artystów lwowskich, dyr, Horzyca przy 
gotowuje specjalne przedstawienie, a 
właściciele kin opracowują projekt oz 
fiarowania dochodu przedstawień jee 
dnego dnia, na rzecz FON. Podsekcja 
sportowa z prof. Wackiem na czele, 
przygotowuje kilka atrakcyjnych ims 
prez sportowych. Akcja nalepkowa bę: 
dzie przeprowadzona w dniu 11 listo: 
pada. W dniu, kiedy inicjator akcj 
społecznej na rzecz FON Naczel: 
Wódz gen. Śmigły.Rydz otrzyma g 
dność Marszałka Polski, wszyscy mie- 
szkańcy Lwowa powinni zakupieniem 
nalepek zamanifestować swa  solidars 
ność z inicjatywą Naczelnego Wodza i 
KSEZETUWNIZKCZYA 


ra Galicji, po czym przeniesiony został do 
Wiednia. Mimo, że piastował najwyższe go 
dności urzędowe, nigdy nic krył się ze 
swoim pochodzeniem, całe swe życie pos 
święcił niesieniu pomocy rodakom i dzias 
lalności społecznej. W dziedzinie literatury 
pozostawił po sobie wiele r 
czno = krytycznych, oraz d: 
niosła mu największą sławę 
galicyjskiego", do których muz: 
mentację opracował Karol Lipi 
polskim Paganinim, Na tym wła: 
rzi S oparta została w całości audycja p. t. 
Uciekła mi przepióreczka w proso”, któż 

R usłyszymy dziś w niedzielę o godzinie 
ym i literacs 

igniewa Lipczyń= 
Eio W Si ea Wl Waleria 
zejewska (sopran), kwintet męski pod 


dyr. Zb. Lipczyńskiego i orkiestra lwow» 
skiego kola mandolinistów „Hejnał“ 
dyr. A. Eplera, 

— KONCERT 
WĘGIERSKIEJ. 


pod 


MUZYKI POLSKIEJ I 
w niedzielę, o godzi 


fargit Szirmai, śpiewaczka, obda 
rzona dźwięcznym sopranem, odśpiewa - kila 


gg w ten = poprzeć materialnie 
cel akcji, Sckcja finansowa pod przew. 
dyr. dr. Uhmy, znajduje się w pełnym 
toku swych prac. Praca Komitetu roze 
wija się bez przerwy, 

Przy tej sposobności apelujemy do 
zrzeszeń i towarzystw, których we Lwo 
wie jest ponad tysiąc, by nie czekając 
na pisemne wezwania Komitetu sy cią» 
gu najbliższych dni przesłały Komite: 
towi wyczerpujące informacje z wynis 
ków dotychczasowej akcji na rzecz F. 
O. N. w gronie swoich członków. Ró: 
wnocześnie Komitet zwraca sie do zrze 
szeń i towarzystw z zasadniczym ape: 
lem, by bez zwłoki przeprowadziły u 
siebie jaknajintenzywniejszą kampanię 
na rzecz akcji, która ze względu na do 
niosły cel, nie wymagający uzasadnień, 
skupiła pod hasłem FON całe spoles 
czeństwo w Państwie bez różnicy wys 
znań i narodowości. 

Naczelną zasadą akcji na gruncie 
lwowskim jest przeprowadzenie | ukoń* 
czenie całej kampanji do dnia 15 listos 
pada 1936 r. Do tego dnia powinny być 
w szczególności zebrane wszystkie de. į 
klaracje tak, by w drugiej pol 
Stopada można było dokł 
dzieć, w jakiej cyfrowej kwoc 
się ofiarność milesz! kańców 
rzecz FON. Oczywiście efektywna spla 
ta zadeklarowanych sum ewent. w ras 
tach, będzie mogła nastąpić rakże w cza 
sie późniejszym, same jednak 
cje powinny być zebrane przed 15 listo 
pada. Przy tej sposobności przypomina 
my, że ofiary pieniężne przyjmuje M. 
K, K. O, na konto przelewowe Nr. 700. 


wyraża 


Skarbnikiem generalnym Komitetu jest ' RAPES 


dyr. Guzecki, dyrektor MKKO, Sekres 
tariat generalny Komitetu mieści się 
w Ratuszw I p. drzwi Nr, 120, telefon 
245-73. 


ka pięknych wegierskich pieśni ludowych 
oraz utworów Fr. Loranda, zaś tenor Wł. 
Kryczyński, wykona utwory kompozytorów 
polskich M. Soltysa, St. Malinowskiego, M. 

Karłowicza, Niewiadomskiego i Galla. 
Akompaniuje Tadeusz Seredyński. 

— „WESOŁA LWOWSKA FALA". 
Satyra na wytwórnie filmowe i na modne os 
becnie prądy tworzenia filmowych dramas 
tów historycznych będzie „Historyczny 
film radiowy p. t. „Bitwa pod Tromtadrat 
kiem" — wytwórni „Buchanofilm” w wys 
konaniu lwowski esołej Fali", w rce 
serii Szmirak. łem komet ekranu. 
Im ten usłysz: 


zu 
ymy w niedzielę, dnia 25-g0 
października b. r. o godzinie 21.10. 


— DRAMAT HAUPIMANNA W TEA- 


TRZE WYOBRAŻNI. Wielki niemiecki 
dramaturg Gerhard Hauptmann, napisał m. 
in. dramat z młodości WRZ Z tego cies 
kawego utworu przetłumaczył Leopold Stafi 
dla Polskiego Radia, ARA dysputę mięż 
dzy Hamletem a słynnym wodzem dyscy: 
dentów, Melanchtonem. Utwór ten nadany 
będzie jako słuchowisko, dziś w niedzielę 
o godzinie 16.30. 


| 


Mały Lord 


Lwowa na | Borysław, 


Str. 9. 
Cały kulturalny Lwów mówi 
z zachwytem o filmie 


Fauntleroy 


wyświetlanym w kinie 


sA POLLO? 


Ceny od 50 gr. ; 
Niedziela — PORANEK 


— KONSULAT REPUBLIKI CZECHO: 
SŁOWACKIEJ we Lwowie, w środę dnia 
28 października 1936, z powodu święta pań 
stwowego, będzie nieczynny. Konsul Repu* 
bliki Czechosłowackiej, przyjmuje przyja: 
ciół Czechosłowacji oraz członków czecho« 
słowackiej kolonii w lokalu Konsulatu przy 
ul. „ Ujejskiego 4, od 11—13 godz. 

BJECIE URZ! 


WANIA PRZEZ 
KOMIS. UBEZPIECZALNI 


1 


SPO- 
ŁECZNEJ. Wczoraj objął urzędowanie ko- 
rz lwowskiej Ubezpieczalni Społecznej, 
Władysław Matzke, Objęcie urzędowa: 
nia odbyło się w obecności Donna mia 
sta Ostrowskiego, delegata Opieki 
"Spolecznej dr. St. Trelli, za dr. Świder» 


i i ŻE 
NOWANIE ADMINISTRATO: 


RA PROBOSTWA STANISŁAWOWSKIE 
GO. Kuria metropolitalna łacińska we Lwo 


M poruczyła ks. kanonikowi Rzeczkowe 
skiemu prowadzenie parafii  stanisławowa 
skiej na czas choroby ks, dr. Kołychanowe 


skiego, proboszcza parafii w Stanisławowie. 


w bieliźnie uzupełni 


BRAKI PANI 7;zkomteie 


Zamia „ASTRA shkata. 


Strojne koszule kolorowe i blałe 1'95, z nan- 
suku 2'95, nocne modne długie 2'90, reformy 
ciepłe 160, komplety cieple 2'60 1 tp. 1351 


Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego“ 


janowski Waclaw, dyr. dep. EE - 
Warszawa, Dyr. Schmer iedeń, 
s Prek Stefan — Chołylub, Stacy, 
ki Stefan, wł. dóbr z małżonką — Lityn, 
jr. Plachowski Józef ławów, Dr. 
Biliński Stefan, lekarz — any, Inż. Su- 
Stefan — Stryj, Pik. dypl. Rozwa« 
. — Warszawa, Drozd Sebastian, 
mn, — Jaslo, Dr. Nowosielski 
jelce, 1: Mulicki Tadeus: 
iden W., przemysłowiec — Kra» 
ye ]., przemysłowiec — Lond a 
Stanisław, notariusz — Belz, Ol 
pińska Helena — any, Kpt, Tkaczek 
Eugeniusz — Brzeżany, Dannersberg Tar 
deusz, dyrektor dóbr — Stratyn, Hh. Kra 
i August, wj. dóbr — Lesko, Hr, Kra: 
ki Adam, dóbr — Lesko,  Zaliwski 
Zygmunt, dyr. P, K. K. O. — " Tarnopol, 
Dr. Kreisberg 1., przemysłowiec — Bory: 
sław, Dr. Glaser Stefan, prof, uniw. 
Warszawa, Dr. Pietraszewski Stanisław, us 
rzędnik — Warszawa,  Piątkiewicz Kazi- 
mierz, notariusz — Rohatyn, Halik Wacław 
wł. dóbr — Żulice, Olszewska Olga, żona 
starosty — Żólkiew, Inż. Glaser Roman — 
Inż. Schiffer Henryk — Łódź, 
Piotrowski Wacław — Drohobycz, Inż. 
m Hermert — Gdańsk, Hr. Russocho 
A gmunt, wł. dóbr — Zazie 


— UROCZYSTOŚCI CZERWONEGO 
KRZYŻA MŁODZIEŻY. We Lwowie od: 


| byly się OCE i 15lecia P. Czerwone 


Władze Czerwono» 
y z) wszystkich opic» 
. M. okręgu Iwoveniego, 


NES MI lod zii 


ŻĘ Po 
odznaczeni 
i kola Młodzież! 
iałowa C. K. M. pragnąc ominie TOCZe 
, uzyskała w Zarządzie Miejskim zezwo- 
lenie obsadzenia d. C K.M 
jednej ulicy miast: 
rząd Miasta i AE i 
sadziła dr: nan „ulicę Leona Sapiehy od 
do ul. Gródeckiej, 
przed siedzibą Romaji Oddziałowej, która 
urzęduje w żeńskiej szkole im. Konarskie, 
go. 
Punktem kulminacyjnym, była Akade 
jdzona w Teatrze Wielkim o god 


ur: 
12 


zem nA prz. 
jach Polski". 
mu_akademii, jal obraz „Dąbrówki” 
ła Zychowiczowej) lub „Na Jasnej Górz 
(szkoły im. Kordeckiego i Orzeszkowej). 
były prawdziwie artystycznie wykonane. 
Nadto na program składały się piękne śpie- 
wy szkoły zawodowej, recytacje ucznia gim 
nazjum IX. p. t, Krzyżowe drogi i List kró: 
la Jana M, wykonane przez uczenice gima 
nazjum  kupieckiego. „Czerwony Krzyż", 
denai gimn. SS. Urszulanek i „Tańce 
ziół leczniczych”, wykonane przez szkołę 
im. Żółkiewskiego. 

N: je dodać należy, że ' mło: 
ię chętnie i licznie pod znak 
Krzyżżę 


Str. 10 


„DZIENNIK POLSKI" 


niedziela 25 października 1936 r. 


Starosta, prezydent miasta i wiceprezydent 
fustrują osobiście na Rynku ceny 


(©) Wczoraj o godz. 7.30 rano wys 
szła na miasto specjalna komisją mie- 
szana pod przewodnictwem starosty 
grodzkiego p.  Porembalskiego, w 
skład której wchodzili: prezydent dr. 
St. Ostrowski, wiceprez. dr. W/eryńs 
ski, naczelnik Wydziału Zdrowia dr. 
Doliński, naczelnik Wydziału  Przes 
mysłowego  Demczyński, mgr. Bor 
chonko i w. in, by w myśl zaleceń 
Rządu w doraźny sposób skontroloś 
wać ceny rynkowe, jakoteż przypae 
trzeć się sanitarnemu wyglądowi przed 
siębiorstw handlowych. 


Na pierwszy rzut poszły stragany, 
znajduj się w rynku. * Ogólnie 
stwierdzić należy, że lustracja tego od» 
cinka dała wyniki dodatnie, gdyż niee 
mal wszystkie stragany, czy to was 
rzywne, sprzedaży drobiu, czy 
pieczywa posiadały ujawnione ceny, a 
stan sanitarny z nielicznemi wypadka* 
mi przedstawiał się bez zarzutu. W. 
kilku zaledwie wypadkach ukarał stas 
rosta mandatami tych przekupniów, 
którzy warzywa rozkładali na brud- 
nej płachcie. Ponadto usunął starosta 
zupełnie ze straganu zbiorowego sprze 
dawców t. zw. chleba  „kulikowskie» 
EEE gdyż zarówno DZ jakoteż was 


way DA 


X 


HURTOWNI 
TEKSTYLNEJ 


= 
— WYSTAWA „WARSZAWA PRZY» 
SZŁOŚCI" — PRZEWIEZIONA ` DO 
LWOWA. — Chcąc umożliwić ik naja 


szerszym, warstwom _społe 
nie najnowszych zdobyc: 
runku budowy miast 


się z tym działem wiążą 
Związek Studentów Inżynierii 
Zwi em Studentów Architektury Poli 


techniki Lwowskiej, 
wa Przyszłości". W 
nika do 8 listopada br. w Muzeum Przes 
myslu Artystycznego we Lwowie, można 
mędzie zwiedzić bardzo cickawe eksponaty 


— ZMARLI WE LWOWIE. Abraham 
Aba I, 6, Różia Oblas |. 45, Gerszon Gliks- 
man | 53, Karolina Umschweif 1. 58, Łua 
kasz Jaremko |. 54, Maria Iżycka l. 55, Jes 
chel Alter |. 6,Jakób Schmeischel 1. 65, Ma- 
ria Data 1. 64, Michał Woźniak 1. 70, K: 
miera Michalczewska 1. 79, Maria Śledzio- 
na l. 75, Olga W ZĘ 1. 54, Maria Zachas 
rowa l. 64, A Demczyszyn l. 65, Mare 
celi Kostkiewicz 1, $2, Julia Porębianka 1. 38, 
Rozalia Briittel L 70, Salomon Widrich_l. 
an Jarema l]. = Julia Artymiak 1. 71, 
Rywa Goldstein 1. 3 

Jędrzej Pryma l. Ta, Maria Puffiowa 1. 80, 
Anna Ratuszna l. 54, Maria Bukowiccka I. 
45, Maria Baczyńska l. 79, ROR Tradyń 
ska 1, 47, Wolf Astman ]. 53, Libe Bratter 
1.60, Fani Schcindlinger l. 76, Wojciech 
Piątkowski L 62, Władysław Myszak 1. 28, 
Wincenty Zięba l.. 60, 


EER BERO 
EORR A AE A E p a PA O PŚ N Pa E E AED REA 


ga- nie odpowiadały wymaganiom 
chwili obecnej. Chleb ten sprzedawa: 
ny przez przyjezdnych z bliższych o% 
kolic Lwowa, zarówno ze względu na 
swój wypiek, jakoteż wagę pozosta: 
wiał wiele do życzenia. Od dziś sprze: 
dawcy chleba (kulikowscy) w Rynku 
swego towaru sprzedawać nie będą. 

Przy lustracji cen pieczywa w poz 
szczególnych stoiskach zauważono, że 
ceny chleba były niższe od wyznaczos 
nych w oficjalnych cennikach, co by 
wskazywało na to, że cena oficjalna 
nie jest należycie skontrolowana, Du: 
że różnice stwierdzono w cenach cy: 
tryny. Różnice te wykazywały marżę 
do 10 gr. 

W. czasie lustracji straganów na 
Rynku rozgrywały się dość ciekawe 
epizody, Do prezydenta dra Ostrow- 
skiego odzywały się przekupki: „Ta 
panie komisarzu, ta ja już 3 dni te 
ceny piszę, ta ja wiedziała, że kiedyś 
trzeba będzie pokazać je komisji”, 

Inna znów  „krupiarka” nie zdając 
sobie sprawy, iż ma przed sobą komis 
sję i sądząc, że stoją przed nią klienci, 
zaczęła zalecać swój towar wpychając 
do rąk _ starosty kalarepy, kalafiory, 
gdzie są ceny 
„Ta są, panie dobro: 

szyku, pod workiem, bo 
da | chwili przyjdzie komisja”. 

Z Rynku udano się następnie do 
szeregu sklepów, restauracyj, fryzjerni 
i wędliniarni. Nie pominięto m. in. res 
stauracji „Atlasa“, gdzie dopiero ro» 
biono porządek, a zarządzający restau: 
racją na pytanie dlaczego tak późno 
sprzątają, odpowiedział: „Dopiero go* 
ście wyszli“. Odwiedzono sklep mas 
sarski w Rynku Linttnera, sklep „Ma: 
słosojuzu* i w tym ostatnim stwier 


marchew, a na pytanie, 
GdRowiEE aa: 


Dorażna lustracja w jednej z fryzjer 
ni wykazała wiele braków higjenicz- 
nych. Nader czysto i starannie spres 
zentował się sklep ` „Małopolskiego 
Związku Mleczarskiego” nr. 7, tak sas 
mo nie znaleziono żadnych przyczyn 
do wkroczenia starosty w sklepie wę* 
dliniarskim firmy Nowak, przy placu 
Bernardyńskim. 

Ostatnim ctapem lustracji były hale 
targowe przy pl. Bernardyńskim. Pod+ 
kreślić należy, że sprzedawcy w tych 
halach trzymają się nakazów cenniko* 
wych i dbają.o względy higieniczne 
swych straganów. 

Bilans ogólnej lustracji był dodatni. 
Stwierdzono bowiem, że po pierw» 
szych dniach popłochu sprzedawcy 
pogodzili się z koniecznością ujawnia» 
nia cen, utrzymywania ich na wysoko» 
ści cennikowej. Na korzyść sprzedaw* 
ców podkreślić należy ich troskę o pos 
trzeby sanitarne. Tu i tam brak było 
nakryć na owocach lub pieczywach i 
w tym kierunku starosta liwie u- 
dzielił wskazówek z nakazem, by się 
stosowano do zarządzeń. całym 
szeregu sklepów nakazano przemalo* 
wanie tychże, pozostawiając termin 
S-dniowy. Ta pierwsza, doraźna lustras 
cja wykazała, że pod względem higie- 
nicznym zarówno sprzedawcy w stra« 
ganach, jak i w sklepach stosują się 
do zarządzeń, zaleconych przez włas 
dze. 

Jak się dowiadujemy lustracje takie 
w godzinach rannych trwać będą w 
dalszym ciągu pod przewodnictwem 
p. Starosty. * 

Ogólny bilans lustracji: 30 ukarał 
starosta Porembalski grzywną, 10 us 
dzielił upomnień, 2 sklepy polecił 
przemalować, a w 6 wypadkach nakas 


dzono poważne zaniedbania sanitarne. | zał zrobić doniesienia karne do sądu. 


Zarzuty przeciwko Intendanturze 
zaprowadziły p. Kijanowskiego na ławę oskarżonych 


W związku z artykułem pod powyż 
szym tytułem wczoraj zamieszczonym 
otrzymujemy od p. Kazimierza Kija- 
nowskiego wyjaśnienie, które poniżej 
zamieszczamy: 

„Istotnie w dniu 1 lipca b. r. w wy- 
dawanych przeze mnie „Ostatnich 
"Wiadomościach Niedzielnych* zamies 
ściłem artykuł, zawierający rewelacje 
zza kulis przetargu na dostawę mięsa i 
tłuszczów dla garnizonu wojskowego 
na III. kwartał, w którym opisałem 
działalność p. Nowaka, w szczególno» 
ści, jak przy pomocy zmowy dostaw» 
ców wyśrubował on cenę. Intencją 
moją było zwrócenie uwagi kompe 
tentnym czynnikom na tę jego działal- 


| 


ność jako dostawcy, a nie bynajmniej 
czynienie jakichkolwiek zarzutów Ins 
tendanturze W, P, 

Tematowi temu poświęciłem zresztą 
wiele artykułów óżniejszych.  Był« 
bym rad, gdyby p. Nowak zechciał 
mnie zaskarżyć i dać mi możność szere 
szego naświetlenia jego działalności. 
O żadnej jednak rozprawie jakoby 
wczoraj przeciw mnie odbytej, nie 
mam wiadomości, żadnego oskarżenia 
nie otrzymałem i żadna rozprawa się 
nie odbyła, 

Chętnie jednak powtarzam — 
stanę z p. Nowakiem w szranki Sąe 


we, 
KAZIMIERZ KIJANOWSKI 


Poszukiwania za 19-letnią 
cyganka 


(a) Ze zbliżającym się sezonem zis | tygodnie i w miesiące i już przeszlo 


mowym znów ściągać poczynają do nas 
szego miasta bandy cyganów, dla któs 
rych pobyt na wsi w tym czasie nie nas 
stręcza już większych korzyści. Jedna 
z takich band rozbiła swe namioty 
w dzielnicy zamarstynowskiej i tam 
też wśród cygańskiej płci pięknej wy: 
wiadowcy policyjni czynili poszukiwas 
nia za 19-letnią cyganką, Marią Riche 
ter, zam. Zborowską vel Watulińską. 
pochodzącą-z Czechosłowacji. 

Cyganka ta w dniu 25 kwietnia 1934 
porzuciła swe dziecko przed furtą kla- 
sztoru S. S. Szarytek w Czortkowie i 
wydaliła się -w nieznanym kierunku. 
Na skutek przeprowadzonych dochos 
dzeń została niedługo później ujęta i 
oddana do dyspozycji Sądu Grodzkie: 
go, a zwolniona, udała się znów do wy< 
mienionego klasztoru, upraszając zakon 
nice, ażeby przez kilka godzin dziecko 
u siebie przytrzymały. A tymczasem te 
godziny zmieniąty się w doby, doby w 


dwa lata minęły a cygańska matka nie 
zgłasza się u S. S. Szarytek po swoje 
dziecko. Ponieważ S, S. Szarytki nie 
chcą już dłużej opiekować sie cygań- 
skim dzieckiem, wdrożone zostały pos 
szukiwania za zbiegłą jego matką, 
wzbraniającą się mu udzielić trwałej o% 
pieki, Poszukiwania za cyganką na tes 
renie lwowskim prawdopodobnie pozos 
stały bez wyniku. Cyganka włóczy się 
po świecie i o dziecku swem ani myśli. 
Ot zwykła cygańska historia, 


AUTOBUSOWE SZCZURY 


(a) Na rynku autobusowym, mies 
szczącym się na pl, Strzeleckim, zwła: 
Szcza w czasie odjazdu autobusów w go 
dzinach popołudniowych, kręci się spos 
ro za żerem poszukujących szczurów. 

e z pl. Strzeleckiego szczury dwuno» 
żne, podobnie jak tamte czworonożne, 
rafinowane, sprytne, dokładają wszel- 
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kich starań, aby cokolwiek uszczknąć 
z cudzej własności, I w dniu wczoraj: 
szym wieczorem taki dwunożny szczur, 
korzystając z ożywionego ruchu i zapas 
dającego mroku, skorzystał ze sytuacjii 
skradł z autobusu „gródeckiego* duży 
pakunek, zawierający tekstylia, łącznej 
wartości około 200 zł, na szkodę kupe 
ca Markusa Harzstorcha z Gródka Jag. 
Złodziej, pakunkiem obiuczony już 
szybko oddalał się z: placu, ale wpadł 
w ręce wywiadowcy, który doprowadził 
go do komisariatu. Dilko Halczak — 
tak nazywał się złodziej — dojeżdża 
do Lwowa na występy aż z Łobodowa, 
w pow. przemyślańskim. 


HANDLUJE.. DOZORCÓWKAMI 


(a) Do policji wpłynęło wczoraj do- 
niesienie Bronisławy Krypner, służącej, 
zwrócone przeciw pośrednikowi mies 
szkaniowemu Janowi Kononowi (ul. 
Wałowa 28), który miał wyłudzić od 
donoszącej 450 zł, i 250 zł. pod pozos 
rem udzielenia dozorcówki, której na» 
turalnie nie udzielił a pieniędzy pobzae 
nych nie zwrócił, 


„SEKRETARZ SĄDOWY“ 

DZIAŁA... cE 
(a) Julia Jawka, służąca, ma jakąś 
sprawę w sądzie i gdy w dniu wczo- 
rajszym stała na korytarzu sądowym, 
zbliżył się do niej nicznany osobnik, 
a dowiedziawszy się, iż wymieniona 
ma złożyć w swej sprawie odwołanie 
do wyższej instancji, znalazł się zaraz 
na posterunku, „Jestem — rzekł do 
niej — Alojzy Rogowski, sekretarz są* 
dowy”, po czym oświadczył gotowość 
wygotowania odwołania, przy czym 
wyłudził od niej 6 zł. 50 gr. oraz złoty 
pierścionek, zabierając równigż i wya 
rok sądu grodzkiego w Rudkach, Pan 
„Sekretarz“ zbiegł bez śladu, Fantazyj- 

nę są pomysły lwowskich oszustów, 


NAGŁY SKON LEKARZA 
PRZY ŁÓŻKU CHOREGO 
DZIECKA 


ta) W dniu wczorajszym około Sate) 
po poludniu do chorego dziecka przy, 
ul, Kulparkowskiej 28 przybył zawe- 
zwany lekarz dr. Wilhelm Gabe], za- 
mieszkały przy ul, Gródeckiej 87, W; 
pewnej chwili dr, Gablowi zrobiło się 
słabo, począł słaniać się i niebawem 
zakończył życie, Śmierć nastąpiła sku 
tkiem udaru Serca, Zawezwany na 
miejsce lekarz prywatny oraz drugi — 
dyżurny Pogotowia ratunkowego 
stwierdzili skon. 


ZAGADKOWE KRWAWE ZAJ: 
ŚCIE W RZEŹNI MIEJSKIEJ 

# (2) W głównej kali Rzeźni miejskiej 
wydarzył się wczoraj o południowej 
porze wypadek, który dopiero w świe 
tle bliższych dochodzeń okaże swoje 
właściwe oblicze. Oto w czasie prze- 
noszenia mięsa do chłodni zraniony 
został nożem rzeżnik Herman Feiwel 
przez rzeźnika Michała Ebla. Feiwel, 
zraniony ciężko, stracił przytomność. 
WW pierwszej chwili nie zdołano usta- 
liċ, czy zachodzi tu ze strony Ebla za- 
miar zbrodniczego wyrównania ja- 
kichś osobistych porachunków, czy 
też zwyczajny wypadek, spowodowa* 
ny przy przenoszeniu mięsa do chłod- 
ni. Zawezwane na miejsce Pogotowie 
ratunkowe udzieliło rannemu rzeźnie 
kowi pierwszej pomocy. Sprawca w 
chwili zamieszania, jakie wypadek wy 
wołał, wydalił się z rzeźni w niezna- 
nym kierunku, Policja wdrożyła do- 
chodzenia. 


NOWY BUDYNEK GIMNAZJUM 
P. P. BENEDYKTYNEK ŁACIŃ: 
SKICH WE LWOWIE 


We Lwowie odbyło się poświęcenie 
nowego budynku gimnazjum PP. Bes 
nedyktynek łacińskich. Ceremonii po: 
święcenia dokonał J. E. ks. arcybiskup 
Twardowski w obecności kuratora p. 
Gadomskiego i naczelnika Wydziału 
Jusa, licznie zgromadzonych rodziców, 
b. wychowanków i sympatyków Zakia* 
du. 


INFORMATOR 
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU 
e a EE A ZZOZ AZER EAE EEE A N en f 


Wytwórnia fortepianów, 
pianin, flisharmonij 


Szkielski 

Lwów, Ossolińskich 10, tel. 287-23 
Kupno - sprzedaż instrumentów nowych 
1 używanych, naprawa, najem po cenach -| 
najniższych. 347 


FUTRA 


nowe oraz wszelkie przeróbki najtaniej 


u WIKTORA SICHLERA 


Lwów, pl. Halicki 14, l. p. 


Firma chrześcijańska. zma Futra do 
przechowania przez lato. 896 


MEBLE 


za weksle i gotówkę 


CENTRALNY 


DOM MEBLOWY _ 


Lwów, BrajerowskKa 35 


ROMAN GORGOLEWSKI 


(dawniej F-a Antoni Halski) 
Handel towarów żelaznych 


Lwów, ul. Sobieskiego 3. Tel. 239-70 
poleca PIECE I KUCHNIE wszelkich 
systemów, Jjakoteż OKUCIA KUCHENNE, 
drzwiczki, ruszty, płyty etc. MAGLE rOKO= 
JOWE. różnych systemów.  UMYWALNIE 
I ŁÓŻKA żelazne i wszystkie inne artykuł 
w ten dział wchodzące 1 


I MEBLE 


sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi- 
nacyjne, pokoje męskie skromne | wykwin« 
tne, ceny niskie, wyrób pierwszorzędny, 
poleca Fr. Zieliński, Lwów, Kołłą- 


taja 5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73 


damskie i męskie, miastowe i podróżne 
po niebywale niskich cenach 


wykonuje solidnie, 
i według ostatniej mody 

pracownia umazsma 

A. Kuźmińskiego 
Lwów, ulica PIEKARSKA I. 31 


Przyjmuje futra do przechowania przez 
lato. 1119 


Józef PROCKO i Syn| 


Fabryka mebli żela- 
znych i metalowych 
Lwów, Tercjarska 10 
Łóżka, tapczany, 

łóżeczka dziecięce, 
stojakt, umywalki. 
Zamawiać i naby- 
i wać można po ce- 
t nach fabrycznych: _ 
PROCKO — LWÓW, ŁYCZAKOWSKA 4 
TELEFON 274-80. 1348 


Firma chrześcijańska 


PRACOWNIA WYKWINTNYCH 
OKRYC DAMSKICH 


„WARSZAWIANKA” 


J0<cFA rUwemAsA 
Lwów, Koralnicka 6. . Tel. 236-57 
wykonuje kostjumy i płaszcze, według 

p najnowszych żurnali 
Ceny umiarkowane c 
Uwaga na adras: Tylko Koralnicka 6, 


POWAGI LEK. 
D: 


ZDROWIA 
WSZYSTKICH 


ro 
ZIECI 
90 NABYCIA WŁ „APTEKACH DROGUELICY 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela 25 


ażdziernika 1956 r. St. 11. 


|= KRONIKA MAŁOPOLSKI me 


Z todhajec 


KINO W PODHAJCACH. Kina 
prowincjonalne, szczególnie w mniej 
szych miastach poniżej 10 tysięcy mie+ 
Szkańców, cierpią na brak dobrych 
ilmów, co się i tem tłumaczy, że nie 
są w stanie opłacać przebojowych fil- 
mów. Toteż z wielkim zadowoleniem 
przyjęła tutejsza publiczność jeden z 
lepszych filmów, wyświetlanych już 
w większych miastach p. t.: „Bitwa 
pod Czuszimą*. Gdyby Dyrekcja kie 
na tutejszego starała się o zdobycie 
częściej lepszych filmów, frekwencja 
kina wzmogłaby się wydatnie. 


a; sa: SZKŁO, PORCELANA, 
Najtaniej SZTuccE mume 
w stuletniej firmie 


JAN QUEST 
Pa © dd 


Ze Stanisławowa 


O_NALEŻYTE NAUCZANIE 
RELIGII W SZKOŁACH. W Stani» 


słagewyie odbył się wiec obywatelski, |: 


zwołany przez Parafialną Akcję Kato- 
licką w sprawie należytego traktowa« 
nia nauki religii w szkołach powszech 
nych. W b. r. szkolnym, w niektórych 
szkołach powszechnych w Stanisławo 
wie, nie było nauki religii od począt» 
ku roku, w innych szkołach zmniej: 


szono ilość pełnych godzin nauki res 


ligii z 24 na 10' przez połączenie nauki 
religii w różnych klasach. Zebrani na 
wiecu uchwalili odpowiednią rezolu+ 


cję, w której zwracają się z apelem do 


władz państwowych o spowodowanie 
należytego i zgodnego z ustawami 
Konkordatu i Konstytucji, traktowa» 
nia nauki religii w”szkołach stanisła: 


„wowskich. Apel ten z pewnością nie 


B 


minie bez echa, bowiem” nauką”: 
jest podstawą wychowania 
narodowego i państwowego.. 


Busunsnnnnnnnnni nau 


ŁU ŻK A żelazne, metalowa, dzia- 


"o 
8 
A 
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je i służbowe, siatki 
tóżek x tapczanow 


KÓWRAD-JARNUSZKIEWICZ, Warszawa 
Waas MARJAN MLEKO 
LWÓW, KORALNICKĄ 6. Tel. 237-72 683 


WYTWORNIA INSTRUMENTOW 
MUZYCZNYCH 
FR. NIEWCZYK 
Lwów, ul. Gródecka 2b. Tel. 225-76 


sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. PRZYBORY 
WE WIELKIM. WYBORZE. 


Cenniki na żądanie. 568 


PASTĘ DO PODŁÓG: 


nadającą piękny połysk 
poleca najtaniej 
„BARWA Sp. z o. o. 


przedtem 
Ludwik Hoszowski . 
Lwów, ul. Akademicka 3, Tel. 205-69 F 


E 


MIGRENO -NERVOSIO 


ma KOGUTEK. X, 


SIA SIOSOWAMIE S 
BÓLE GŁOWYSZĘBÓW. MIGRENA NEWRALGJE GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTKE ŚPTRETYCZNEJI? 


Mie wyiztcajcie swoich piemigdzy 


kupując tandetę" sklepową szumnie rekla- 
mowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cernię, która posiada stale na skladzie: 
Sypialnie, jadalnie, saiony, - gaoinety 
męskie, tapczany, otomany, bujaki | urzą- 
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na aggocna 
mmm spłaty bez weksli. uzna 
WYTWORNIA MEBLI, Lwów, Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel, 263-13 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
października b.-r. dodajemy karnisze Dez- 
płatnie, Bon przedłożyć. 


sda: Zadwórzańska $6, lub 
88. 4321 


czenia żywności okupującym fabrykę 
robotnicom, polecił w nocy w obrębie 
fabryki  pospuszczać z łańcuchów. 
groźne psy oraz kazał powyjmować 
okna z sal w których przebywały ro: ` 
bitnice. Nadto robotnice stwierdziły, ej 
w salach fabryki unoszące się dymy, 
wskutek czego 4 z nich zachorowało: 
Na skutek interwencji tut. Starostwa 


Z Jarosławia 


STRAJK OKUPACYJNY W FA- 
BRYCE PIERNIKÓW W JARO- 
SŁAWIU. W fabryce pierników dra 
Stanisława Gurgula w Jarosławiu, ros 
bitnice fabryki na skutek łamania 
przez p. Gurgula umowy zbiorowej, 
porzuciły w dniu 21 b. m. pracę, pros 


klamując strajk okupacyjny. Pracos | i Inspektora Pracy, robotnice rozes 
szły się, lecz strajk trwa. Ą 


dawca, celem niemożliwienia dostar« 


OGŁOSZENIA 


DWA POKOJE, 
POMOC LEKARSKA kuchnia, komfort, odnowioś 
ne, 65 zł, Wronowska ośm. | 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-"TECHNICZNY AL 
4 TRZY POKO; | 
Franciszek ROSYKR | że w zara 
Lwów, ul. Bielowskiego 5, tel. 267-02. 1316 | do g Ta es) 

= A go 

: DWUPOKOJOWE DWA POKOJE, | 
| MIESZKANIA mieszkanie komfortowe do | kuchnia, komfort, do wys 
„| wynajęcia. Chodkiewicza 7, | najęcia, Jasna ośm czna 
Telefon 272-51. 4516 + Pierackiego). 4337, 


W tej rubryce zamieszcza 


my wszelkie  ogłószenia 
kermano my. 5-2. | L PUBLICZNA CZYTELNIA CZASOPISM 
zai lo slów, razy 
die "| „WSZECHPRASA” == 
80 dzienników w rozmaitych językach 120 periodyków 
WILLA ; Czasopisma fachowe. mmamu Żurnale. zam Ilustracje. 
czteropokójowa z. ogrodem Słowackiego 4, 


Otwarta codziennie w godz. 8—22, — 
1371 


do wynajęcia od 1, listopa- | parter, tel. 111-07. 


Wstęp 15 groszy. 


POKÓT, POKÓJ, 
hnia, łazienka (bez) pos | przedpokój, półłazienka, 0», 
uję, okolica Politechni. | sobne wejście, umeblowany, 
pod „Asystent' do Ad- | do wynajęcia. — Oficerska 
ministracji. 4518, 2 A 4320 


POKÓJ, 
frontowy, od gospodarza, 
ewent, umeblowany. Nowy 


dom, bez podatku. Lwow- | zamawia ww EA 
skich. Dzieci 36, — telefon | RADJOAPARATY krajowe i zagraniczne 
s p lelki wy- “Ll w Ò w: 
SWA bór poleca „DUM CHOPINA Sykstuska 1 
słoneczne, komfortowe po. - 
koje, kuchnia, Pijarów 1. 


FORTEPIANY I PIANINA 


11A. Wiadomość u gospo: | 
darza, * 4319 


> ODA 
omfort, zremontowane, za: 5 
raz do wynajęcia. — Ujej. Kalisz, $:0>ena 9 
skiego 10, tel, 114.08. 4354 anr Er WARE 
są bezkonkurencyjne w cenie 
TEATYNSKA 17 Ro 


3 pokoje, kuchnia, do wys 
najęcia, wiadomość u go; 
spodarza. 4555 


ARNOLD FIBIGER | 


PRZEDSTAWICIEL: 
„DOM CHOPINA" 


Lwów, Sykstuska 11. Tel. 228-03 


"GARSONIERY Niskie ceny. Dogodne warunki. 

luksusowe, 2 pokoje, bal- 
kon, przedpokój, łazienka, POKOJ 3 POKOJ 
ogrzewanie centralne, ku. | umeblowany, do wynajęcia | kuchnia, do wynajęcia. — 
chenka gazowa. dla solidnego pana. Zofii | Listopada 12. —  Wiśnio- 
1 pokój z umywalnią i o- | 52, miesk. siedem, - 4338 | wieckich 1. 4542 
grzewaniem centralnym. 
2 garaże ogrzewane centrale 3 POKO, UJEJSKIEGO 6, 
nie — do wynajęcia chrze- | kuchnia, półkomłort, do wy- | 4 pokojowe, komfortowe, I. 
Ścijanom od zaraz, Zielona | najęcia, plac Akademicki 5. | piętro, balkon, ztemonto- 

% 4514 4527 | wane. Tel. 208-26. 4275 


szybki — ekonomiczny 
cabrio-iimuzyna zł. 6.800— 


dostawa natychmiastowa ze składu we Lwowie 
PRZEDSTAWICIELSTWU LwOw, KOSCIUSZKI 16. — Tel. 207-94. 


ADDER 


ideainy 


samochód 
na złe drogi 3365 


Str. 12 


a KASAKI model 
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NAJNOWSZE w olbrzymim 
wyborze — poleca znana 
ztańiości firma 
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MUNZER 


KOPERNIKA 17 Ñ 


4 DUŻE POKOJE, 
Kopernika 42a, — 
parien na mieszkanie, biura, 
przedsiębiorstwa hans 
aiene 4315 


LAMPKI 


MARKI „PO LO* 
ZAWSZE NAJDEUe 
NIEJSZE W PALENIU 


WYSTRZEGAĆ SIĘ 
BEZWARTOŚCIOWYCH: 
nakLĄDOWNICTW 


POKÓJ 
słoneczny, frontowy; A) 
bne wejście z klatki, ul. Za- 
mojskiego 10, m. dwa. 

4339 


RADIO APARATY 


wszelkich typów naprawia, 
cechuje, uzupełnia i prze- 


rabia fachowo i solidnie $9 
Lwów, ul. janowska 37, 


DWA PIĘKNE POKOJE, 
kuchnia, pełny komfort, dla 
kulturalnej, katolickiej ros 
'dziny, wzamian za utrzyma» 
nie jednej osoby i obsługę 
|kamienicy. — Bliższa wiado- 
mość: Kopcowa 2, m. 3, 
między 4-tą a Sstą po polus 
/dniu. 4307 


WARRADIO” 


1368 tel. 230-33 


W ŚRÓDMIEŚCIU, 
tuż przy najruchliwszej ulis 
cy handlowej, dwa lokale 
sklepowe oraz jedna ubika- 
cja mieszkalna, tylko Polae 
kom, zaraz do wynajęcia. — 
Zgłoszenia — adwokat Ko- 
nopacki, Lwów, Halicka 

£ 


Parownixi „Ewaporatory“ 


na radiatory centralnego ogrzewania dla usuniecia 
mmm suchego powietrza NA SKŁADZIE manu 


| BRACIA MUND, Lwów, Sykstuska 23 


POTOCKIEGO 22. 
Gdirodcksjowe mieszkanie 
komfortowe, zremontowane, 
zaraz do wynaję: 4340 


BEZDZIETNYM 
rządowcom, wynajmę zaraz 
słoneczny, duży pokój, kus 
chnię, przedpokój, balkon. 
Fryc jówka — Włościane 
ska 73, za Janowską rogata 
ką. 4541 

ŁADNY POKÓJ 
umeblowany, słoneczny, z 
balkonem, Piłsudskiego 3, 
m. 7, od 10—1l-tej i Sstej 
do órtej, 4331 


POKÓJ, 

duży, jasny, wynajmę na 
biuro, skład, pracownię. — 
Piłsudskiego 21, pierwsze 
piętro. Skład Fortepiany. 


POKOJ 
frontowy, jasny, spokojny, 
cieply, utrzymanie, bez. — 


Zbarazka trzy. 4349 
POSZUKIWANY 


TRZYPOKO [OWE 
mieszkanie komfortowe — 
sloneczne, ciepłe, zaraz do 
wynajęcia. Grochowska 33, 
róg Potockiego. 4336 


POSZUKIWANY 
skromny pokój, osobne wej- 
ście, w cenie 30—40 zł. — 
blisko śródmieścia. Listy do 
Administr. „Solidny SKYE 

3 


i MIESZKANKO 
jednoizbowe, niezależne, 
komfortowe, samotnej us 


rzędniczce (kowi) wynajmie 
gospodarz od listopada. — 
Gipsowa cztery — Sh 


DO WYNAJĘCIA 
willa § pokojowa, kuchnia, 
komfort, centralne ogrzewaa 
nie, piękny ogród, Nowy 
Lwów, czynsz 200 złotych. 
Zgłoszenia: ajencja „Mrós 
wka“, Wałowa 2. 4344 

TRZYPOKOJOWE 
pełnokomfortowe mieszka: 
nie apanan przy ulicy 
Hauke Bı 4, 1. p. (bos 
czna Snopkowskiej), Wiado 
mość: telefon 250-31. 4346 


W tej rubryce zamieszczamy 

ogłoszenia po 5 gr. za słowo 

kupieckie į handlowe po 10 
groszy. 


PIANINO 
zaraz kupię. Cena pod „Ka- 
sa“ do Administracji. 4312 


OBRAZY 


oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki, 


SalonObrazów 
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11 
telefon 265-86 1256 


| WOLNE POSADY | 


DOBRE ZAROBKI 
mogą uzyskać inteligentni, 
dobrze prezentujący się pa- 
nowie. Zgłoszenia, Żulińskie 
go 14, parter, od 10—12, 


4547, |. 


zz panien o mis 

powierzchowności, zas 
trudnią Domy  Towarowe 
„Trust“, w charakterze eks- 
pedientek. Zgłoszenia: Bius 
ro personalne od 
Trybunalska 1. 


| serzevaz | 


W tej rubryce zamieszczamy 

ogłoszenia po 5 gr. za słowo 

kupieckie i handlowe po 10 
groszy. 


DBAJ O KULTURĘ 
MIESZKANIA. 


Piękne modele firanek, Nas 
rzuty, Tablety od  najtań- 
szych do  najwytworn: 
szych, za bezcen. Freilich — 
Sykstuska 21. 1243 


Zawiadamiamy uprzejmie P. T. Ki:jentelę, że z dniem 


dzisiejszym przenieśliśmy lokal 


sprzedaży i biuro 


z dotychczasowego miejsca przy uł. Akademickiej 11, 
do sklepu frontowego przy ul. AKADEMICKIEJ 28. 


AADIO-ERRAVON 


4 (dawniej AKADEMICKA 11) 


am |adomitka 20 


1363 Telefon 277-97 


KATOLICKA 
konfekcja, poleca kostiumy, 
głaszcze damskie od 35 zł. 
Lwów, Rynek 26, w sklepie 
Endersa. 1287 


SALON PIERWSZORZĘDNY 
w stylu Ludwika XVI. sprze- 
da okazyjnie „Artes“, plac 
Mariacki 9. 4348 


FORTEPIANY 


krótkie, 
najnowsze 
modele, wiel- 
ki wybór, ta- 
nio sprzedaje 


'HANAK 
Lwów, Plsudakiegozi, Lp. 


WILLA 
komfortowa, dochodowa, z 
dużym ogrodem, miejscem 
na garaż, słoneczna, najpięk 
niejsza dzielnica, sprze. 
dania. Ajencja. moyka ; 
Walowa dwa. 


OBIEKT 

fabryczny, składający się z 
jednego budynku piętrowe: 
go i trzech bud. parteró+ 
wych, obszerne hale z centr. 
ogrzew., magazyny, biura, 
Diesel, kompl. warsztat me- 
chaniczny, studnia z elektro 
pompą, komin fabr, olbrzys 
mie podwórze, dwie bramy 
wjazdowe, 1170 sążni, 56 m. 
frontu, z czego nie zabudo- 
wane około 30 m. do sprzes 
dania. Oglądać codziennie 
od 9 do 14, — Lwowskich 
Dzieci 25, Telefon A 


Izytajcie 
„Dziennik Polski“ 


ŹARÓWK 


od 5—25 wat, 110/220 wolt 
SF po 70 gr. E 


„CENTRALA ŻARÓWEK“ Kyi z; 


1317 


OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 


Sypialnia cisowa — Gabinet nowoczesny — Klub 

skórzany — Salon Biedermayer — Pokój Empire — 

Tepczany — Obrazy — Dywany perskie — Meble 

pojedyncze — Salon wiedeński — Żegary — Jadalnia 
stylowa — Bronzy — Porcelana 


DOM SZTUKI (A. WISNIEWSKI) 


FREDRY 1. 
MunzczronszanunnasEuszuuNzE-AOSNZUD 


OBUWIE najtańsze — 


— najlepsze 
SE ET ez 


L. T. SKRZYPEK 
Lwów, Halicka 4, 
Telefon 244-70. 


FUTRO, 
damski płaszcz krymski, c- 
kazyjnie do sprzedania. Ły- 
czakowska 46, m. 6. — Cos 
dziennie przed południem. 
4508 


PARCELA 
budowlana, słoneczna w os 
kolicy Na Bajkach, do sprze 
dania. Wiadomość Dr. Fe- 
der, Legionów 1. 55 


PORIEMIC:. - PIANINA 


Sprzedaż, 
najem 
kupno 
okazje 
Towai gwa- 
rantowany. 


MARECKI 


Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20 


Ć KAMIENICA $, 
Iwupiętrowa, narożna, 16 o- 
kien frontu, dochód netto 
4.000, okolica Gródeckiej. — 
Cena 60.000. Willa, 4 mie- 
szkania, sad, parcele budos 
wlane, 600 sążni, okolica 
Targów Wschodnich. Cena 
90.000. jłoszenia Kościu- 
szki 6, d obuwia. 


ŻYWE RYBY 


stale na zł. 1900, 
składzie, KAFD:Q zi. 1-86 
poleca MICHAŁ WIRGA, 
Sienk ew.cza 3 (za hotelem 
George'a) 190 


SPRZEDAM 
futro tchórze, prawie nowe. 
Oglądać między 14—17. go- 
giną. Kurkowa 30. IL. p., m, 
3. 4553 


Va SSC = 
męskie Irẹ, po- 
duszki, piecyk kaflowy, su 
knię jedwabna. Chorążczys 
zny 24JII. piętro, 4552 


PRACOWNIA OBUWIA! 
„Nowy Styl“ wykonuje o- 


pans h kasowe KĘ 
z ortopedyczne 
7 PIWNICE Sedne e DoE oEgG> 
wielkie, wchód od ulicy, | nów. Jan Furda, Lwów, 
wynajmie sadownikom — Ossolińskich 12. 79 


Brajerowska trzy, 4323 


(NIE FARBA) 


(WYM WŁO[OM 
Y KOLOR 


STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na gal 


„CZYSTOŚĆ* 
odnawia brudne sufity, ścias 
ny malowane, tapetowane, 
myje okna, Kotlarska 12, 
telef. 259217. 


O 
Dai orosz na T. S. L. 
NK A AA 


Inynierowie L. Cieślowski i W. Chylonki 


«akłaa Instalacyjny Urzą z ”ń Zdrowotny n 
Lwów, ul. Zielona 57, mma tel. nr. 209-39 


projaktują : wykonują instalacje <entralnego ogrzewania, 
wodociągów, Spe jąqów lt p. 690 


modniejsze materiały biel 
skie. — Telefon 270:25. 
4330 


ZMiANA LOKALU! 


Zakład elektro- i iktor | ityn, Lwów 


PRZENIESIONY z ul. Kopernika 16 


Telefon 
+07 - 73. 


na Plac MARIACKI 9 


Kierownictwo Centralnego Zaopatrzenia 
Iniendenckiego w Warszawie, ul. Smo- 
cza 35, zawiadamia, że w dniu 6 listopa- 
da 1986 r., o godzinie 9-tej odbędzie się 
przetarg nieograniczony na dostawę kar- 
waszy do spodni kawaleryjskich. 
Szczegóły podaje „Monitor Polski“ Nr. 


248 z dnia 24 października 1936 r. 1367 
Już wyszia Joż wyszła! 


rewelacyjna nowość na temat korespondenc.! ogłosze- 
niowej wybitnej autorki polskiej, ukrywającej się pod 
pseudonimem 


LALY CAŁKICI 


P. . 
„LUDZIE POD SZYFR" 
Kio koiespondował kiedykolwiek w „różnych matry- 
monialnych“, „Szukamy się wzajemnie“ lub w „ką- 
ciku dobrych znajomych“ znajdzie tam siebie! 
Książka opatrzona jest przedmową Oitona Stemina 
znanego autora sensacyjnych powieści, zajmującego 
=a wysokie stanowisko w sądownictwie memau 
Cena zł. 5:— 
(z przesyłką zł. 5:30 — za pobraniem zł. 6*—) 

Wydawnictwo Książnicy Polskiej „L EOP OLIA“ 

Lwów, Chorążczyzny 7 ssz==a 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


Ogloszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł. 0'90. W tekście od 2—5 str. zł. 070. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł, (50. Cała pierwsza strona zł. 1.100. 


Cala strona od 2—5 zi. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — Ogłoszenia za tekstem: Ogłoszenia zwyczajne zł. 018. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0'18.* 
Nekrologi: zł. 0:50 za mm. jednoszpalt. — Ogłoszenia drobne: Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0'05., handlowe po zł. 0'10, dla poszukujących pracy zł. 0-03, matrym. zł. 0'15. 
wzmianki 


Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, notatki, 


kronikarskie, artykuły 


o treści handlowej, osobiste zł. 150 za mm. (strona 4-ro łamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50%, drożej. 


Wydawca: Małop, Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp. 
Drukarnia Sp, Wyd. Słowa Polskiego, Lwów, ul. Zimorowicza 15, 


Redaktor odpow.: Dr. Klaudiusz Hrabyk. 
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„DZIENNIK POLSKI" 


ARMIA I NARÓD 


Pogotowie zbrojne Niemiec 


Nie dalej, jak onegdaj Winston 
Churchill, z powodu zarzutów prasy 
niemieckiej, iż dąży do okrążenia i 
zduszenia Niemiec oświadczył między 
innymi na łamach prasy londvńskiej: 

„W ostatnich czasach Niemcy wys 
dawały 800 milionów f. szt. rocznie na 
zbrojenia. Siły Niemiec podwoiły 
się w stosunku do stanu z przed ro: 
ku, a w roku przyszłym będą jesz: 
cze znaczniejsze. Dla rozbudowy swo» 
jej machiny wojennej, Niemcy w ciągu 
bieżącej zimy poddadzą się licznym 
ograniczeniom. 

Według mnie, te ofiary nie są pos 
irzebne dla obrony kraj 

A. teraz głos drugi — jednego z 
najważniejszych znawców z dziedziny 
zbrojeń, głos gen. Weyganda. W ostas 
tnim numerze „Revue deux Mondes“ 
stawia ten wielki żołnierz pod adresem 
Trzeciej Rzeszy poniższe pytanie: 

„= „Czy ten olbrzymi wysiłek nies 
miecki, dokonany bez straty jedne- 
go dnia, zapowiada wojnę na jutro? 
Nikt tego nie wie. Ale wyjątkowa pos 
tega wojskowa, jaką Niemcy osiągnęły 
kosztem godnych podziwu poświęceń 
i wytrzymałości, oznacza mocne posta« 
nowienie z jej strony, że jeśli nie wyż 
starczy jej okazanie tej siły dla uzy 
skania tego, czego pragnie, to użyje 
jej, by to zdobyć. Któż może uwies 
rzyć, że tylko troska o  bezpieczeńs 
stwo wewnętrznę i zewnętrzne doma* 
gała się armii w wysokości przeszło 
miliońa ludzi w stanie pokoju? We 
wszystkich czasach taka siła zbrojna, 
utrzymywana w tak wysokim napięciu 
wyłączności narodowej jest niebezpie= 
czeństwem, szczególnie powiększonym 
w chwili obecnej wskutek oddziałye 
wań międzynarodowych polityki weż 
wnętrznej państw", 

A dalej twierdzi generał Weygand: 

— „ Do czego zdolna jest armia nie- 
miecka, doprowadzona do tego stopnia 
potęgi, na którym dziś ją - widzimy? 
Przede wszystkim do uderzenia nas 
głego, to znaczy nie tylko do uderze: 
nia bez wypowiedzenia wojny, ale tak- 
że bez jakichkolwiek uprzednich obs 
jawów odsłaniających. Liczebność jej, 
stopień motoryzacji, rozwói dróg nas 
padu lądowych i morskich. 'doskos 
nałość wykończenia, która jest właści: 
wwością Niemców w takich przygotoe 
«waniach, wszystko to razem składa się 
na to, by armia ta, zawsze gotowa, pos 
kusiła się o to zaskoczenie całkowite, 
grzmot z jasnego nieba, w pełnym pos 
koju, które, jeśliby się powiodło, od- 
dałoby jej odrazu w ręce bramy wypa 
owe na nasz obszar, A dzięki szybe 
kości mobilizacji narodu, żyjącego w 
ciągłym podnieceniu, jakby w trwa: 
łym stanie niebezpieczeństwa wojen 
nego (Kriegsgefahrzustand), po tym 
uderzeniu nagłym nastąpić może nies 
zwłocznie wojna wielkich zastępów, 


Niemieckie szkolnictwo 
a obrona kraju 


Ministerstwo oświaty w Niemczech 
postanowiło skrócić na razie okres nas 
uki w szkołach średnich. Zamiast dos 
tychczasowych 4 lat szkoły elementare 
nej (powszechnej) i 9 lat szkoły średs 
niej wprowadzony zostanie 12-letni o» 
kres przygotowawczy do studiów wyż 
szych. 

Reforma ta łączy się niewątpliwie z 
wprowadzeniem dwuletniego okresu 
służby wojskowej w Niemczech, Wła: 
dze Rzeszy stanęly na tym stanowisku, 
że młodzież która po odbyciu służby 
wojskowej idzie na wyższe studja, 
wchodzi za późno w życie zawodowe, 
stabilizuje się dopiero po 30 roku żys 
cia, co wpływa ujemnie na wartość pos 
tomstwa, które, zdaniem uczonych nies 
mieckich rzeczoznawców zagadnień ras 
sy, jest najzdrowsze i najsilniejsze, o 
ile pochodzi od rodziców w sile wieku 
i pełni sił rozwoju wszystkich władz 
umysłowych i fizycznych, to jest mię: 
dzy 25.i 30 rokiem życia. 


przygotowanych uposażeniem zbrojnym 
i przygotowanych duchowo do prze: 
kroczenia w najkrótszym czasie bram, 
wyważonych nagłym uderzeniem, oraz 
do zalania obszaru przeciwnika. Jeż 
dnym słowem, na początku wojna sił 
jakościowych, wyzyskana następnie 
przez wojnę sił ilościowych..." 

Oto dwie opinie, którs_pozwoliliś: 
my sobie zacytować z obozu angiel- 
skiego i z pod namiotu francuskiego. 

Czy możemy obok nich przejść obo: 
jętnie? Nie! My dokładnie — a o- 
twarcie to powiedzieć musimy — zda- 
jemy sobie sprawę z tego co Niemcy 
szykują nad naszą granicą zachodnią. 
Wystarczy  sumienniej. przestudio= 
wać choćby ostatni zeszyt „ Kriegs- 
wirtschafliche Jahresberichte (1936), 
których redaktorem jest dr. Kent Hes= 
se (Hamburg — Hłanseatische Vere 
lags Anstalt, wystarczy dokładniej 
studiować numery „Breslauer Neueste 
Nachrichten”, wystarczy pilniei śledzić 


Dwadzieścia 


* niedziela 25 pażdziernika 1956 i 22 


taktykę Niemców w Gdańsku. ich in- 
westycyjne — wojskowe plany w Prue 
siech Wschodnich (Sztum. Ełk, Kwi- 
dzyń), by stwierdzić, że uwagi gen. 
Weyganda przetłumaczone być mogą 
również na wersję polska. 

I właśnie w tej chwili zbudzić chcee 
my czujność społeczeństwa polskiego. 
Nie wiemy co szykuje plan niemiecki 
nie tylko w kierunku Francii lecz róż 
wnież w kierunku granic polskich. 
„Kriegsgefahrzustand* rzucony być 
może i nad brzegi Renu i nad brzegi 
Wisły. 

Dlatego też uderzenie nie może nas 
zastać nieprzygotowanych. Armia nas 
szą musi mieć napełnione ładownice, 
armia nasza musi stanąć w osłonie 
szyków zmotoryzowanych, eskadr: lots 
niczych, frontu wojennego pogotowia 
gospodarczego, Co sił nam starczy, co 
serce polskie nakaże, rzucimy na ols 
tarz Funduszu Obrony Narodowej. 


lat istnienia 


nowoczesnej broni pancernej 


Jednym z najkapitalniejszych . zagad 
nień nowoczesnej sztuki wojennej jest 
problem mechanizacji i motoryzacji 
armii. Na czoło tego problemu wysue 
nęła się od niedawna broń pancerna. 

Nowoczesną broń pancerna należy 
do najmłodszych zdobyczy techniki 
militarnej. Liczy sobie zaledwie lat 
dwadzieścia, 

Początkami swymi sięga jednak po» 
łowy ubiegłego wieku. Równo 90 lat 
temu (1846) zbudowano w Austrii 
pierwszy, zresztą prowizóryczny,: pas 
rowy pociąg pacerny. W dwadzieścia 
lat potem podobny, również parowy 
posiąg pańcerny zbudowano we Wło» 
szech, Praktyczne jednak zastosowa 
nie znalazł on po raz pierwszy w woje 
nie prusko. » francuskiej (1876-1871). 
Już wtedy posiada, aczkolwiek skrom- 
ne wyposażenie artyleryjskie. Znacze 
ny krok naprzód stanowi zbudowany 
w roku 1884 przez fabrykę w Saint: 
Chamond pociąg opancerzony blachą 
15 milimetrowej grubości i uzbrojony 
w 3 dziełą 150 mm. W tymże samym 
kierunku czynione są próby w Aue 
strii, Rosji i Rumunii, Z dużym powo* 
dzeniem stosuje parowe pociągi pans 
cerne Anglia w wojnie anglo = boers- 
kiej (1900—1902). 

Duże korzyści, płynące z opancerzee 
nia pociągu spowodowały próby opan 
cerzenia innego mechanicznego środka 
lokomocji, jakim jest samochód. Po raz 
pierwszy opancerzono samochód w 
Niemczech w roku 1904. Próbne wozy 
z powodzeniem choć na małą skalę 
zastosowała zarówno Francja w nastę* 
pnych latach wojny światowej. 

Jest rzeczą niezmiernie charaktery- 
styczną, że Niemcy nie doceniały zna- 
czenia czołgów i wskutek tego nie śpie 
szyły się zarówno w ich zastosowae 
niem jak i produkcją (zdaje się, że o* 
becnie z nawiązką odrobili zaniedba* 
niel). Zemściło się to na nich dotklie 
wie. Czołgi bowiem zadecydowały 
właśnie o wyniku wojny światowej. 

Kiedy potężne uderzenie ofensywy 
niemieckiej, trwające od marca do lips 
ca 1918 roku, a zagrażające ponownie 
Paryżowi, zostało ostatecznie powstrzy 
mane, naczelny wódz wojsk koalicyj» 
nych gen. Ferdynad Foch decyduje się 
na przełamanie frontu niemieckiego 
przy użyciu zmasowanych czołgów. 
Mrowie ich, rzucone w dniu 18 lipca 
tegoż roku na front, łamie fizycznie ł 
deprymuje psychicznie przeciwnika, 
który cofa się krok za krokiem, by 11 
listopada jeszcze tego roku prosić 
aliantów o pokój. 

Nie. małą rolę odegrały czołgi w woj 
nie domowej w Rosji (1917—1921) w 
zmaganiach czerwonej armii z biało: 
gwardzistami. 

W. Polsce po raz pierwszy występu: 


je broń pancerna już w r. 1918 w wal» 
kach z Ukraińcami. Są to improwizos 
wane pociągi pancerne, powstałe z 
obicia blachą stalową lub niejednokro 
tnie nawct obłożenia workami z pias= 
| kiem normalnych wagonów towaros 


wych, uzbrojone w karabiny maszyna: 
we i lekkie działa. Odegrały one dużą 
1olę w walkach o Lwów 1 Przemyśl, 

W Maroku w roku 1908, jak i w 
Trypolitanii w roku 1912. 

Na większą skalę użyły broni pane 
cernej zarówno państwa koalicyjne jak 
i centralne w początkowym okresie 
wojny świztowej. O ile jednak pociąć 
gi i samochody pacerne oddają znztz» 
ne uslugi obydwu stronom w walkach 
ruchowych, o tyle tracą wiele na znas 
czeniu z chwilą zastygnięcia frontów. 

Trudny teren wojny pozycyjnej, po- 
kryty zasiekami z drutu kolczastego i 
porżnięty rowami strzeleckimi, wymagał 
nowych, do zmienionych warunków do: 
stosowanych wozów pancernych. W 
tym kierunku prowadzone próby przez 
Francuzów i Anglików, uwieńczone 
zostały pomyślnym wynikiem W roku 
1916 zbudowano pierwszy pancerny 
wóz bojowy, t. zw. „czołg“ czyli 
„tank”, wyposażony w silniki benzys 
nowe, poruszające się przy pomocy gą 
sienic, 

Zbudowanie czołgu jest doniosłym 
wydarzeniem w dziejach bron: pancere 


nej. On to dopiero podniósł niepoe 
miernie jej znaczenie, urastające dziś 
do rozmiarów decydującej — obok 


lotnictwa i środków chemicznych 
siły w przyszłej wojnie, Od chwili zbuż 
dowania pierwszego czołgu — a mija 
właśnie lat dwadzieścia — niezmiernie 
szybko postępowało jego udoskonalas 
nie pod względem zwiększania szybe 
kości, ciężaru, uzbrojenia i pojemno= 
ści, Zastosowanie zaś jego praktyczne 
wykazało od razu dużą wartość bos 
jową zarówno pod względem technicz 
nym jak i taktycznym. Toteż czołgi 
znajdują niejednokrotnie zastosowa 
nie, 

W wojnie polsko - rosyjskiej (1919 
do 1920) biorą czynny udział obok poz 
ciągów pancernych, także samochody 
pancerne a przede wszystkim czołgi. 
Jeżeli pociągi i samochody pancerne 
powstały z opancerzenia w kraju lub 
ze zdobyczy, to pierwsze człogi przyz 
były do Polski w liczbie 120 wraz z 
armią gen, Józefa Hallera z Francji w 
czerwcu 1919 roku. 

W powstaniu górnośląskim w roku 
1921 używali insurgenci improwizowae 
nych pociągów pancernych oraz podo- 
bnie prowizorycznie opancerzonych 
względnie zdobycznych na Niemcach 
samochodów pancernych. 

Jeśli idzie o lata ostatnie, to z dużym 

Hrowoczateż zastosowano nowoczess 
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ną broń pancerną w walkach zarówno 
w Chinach, jak i Mandżurii, przede 
wszystkim zaś w wojnie włoskesabi+ 
syńskiej. 

W ciągu dwudziestoletniego istnies 
nia, nowoczesna broń pancerna okazałą 
olbrzymią wartość bojową, a w przysz- 
leji wojnie — według powszechnego 
mniemania — będzie obok łotnictwa 
i środków chemicznych decydującą 
siłą, To też stanowi szczególniejszą 
troskę najwyższych czynników woje 
skowych we wszystkich państwach. 
Troska ta objawia się przede wszyste 
kim w ustawicznym doskonaleniu tego 
nowoczesnego środka walki i w masos 
wej jego produkcji. 

BOL. ŚWID. 


Wojskowe szkoły włoskie, a właście 
wie ich nastawienie wychowania prze» 
chodzi obecnie głębokie zmiany. Są 
one właściwie dalszym krokiem penes 
tracji idei faszyzmu do armii. Jak wia- 
domo Mussolini stosował pod tym 
względem taktykę wiełkiej ostrożnośr 
ci. Armia była zawsze troskliwie odse» 
parowana od wszystkich tarć wewnę* 
trznego przecbrażania marodu włos» 
kiego w społeczność faszystowską. Na 
wet w okresie największego natężenia 
penetracji faszyzmu, życie wewnętrze 
ne armii było odseparowane od niej, 
w imię uchronienia armii od najs 
mniejszego nawet  niebezpieczeństwa 
wewnętrznych tarć. Mussolini wolał 
narazić się na zwolnienie tempa kom- 
pletnego opanowania całego społes 
czeństwa przez faszyzm, niż narazić 
armię na osłabienie siły i spoistości 
wewnętrznej, Armia trzymała się najs 
dłużej na uboczu od faszyzmu i spor 
jenie nastąpiło w drodze bardzo po» 
wolnej ewolucji. Nie ulega wątpliwo* 
ści, że powodzenie w woinie afrykań: 
skiej i wzorowe zachowanie sie w niej 
oddziałów czarnych koszul przyśpiee 
szyły dokonanie się całkowitei adaptas 
cji doktryny faszystowskiej przez 
całość armii włoskiej. 

Jednym z posunięć, mających na ces 
lu zakończeniu tego okresu, jest przee 
prowadzana obecnie reforma szkol- 
nictwa wojskowego we Włoszech. Jest 
ona oparta na dążeniu do wysunięcia 
pośród elementów szkolenia na piere 
wszy plan czynników wvchowaws 
czych, mających za zadanie rozwój 
cech carakteru, niezbednych dla dos 
wódcy. Techniczne wiadomości woje 
skowe, będące środkiem kształcącym 
rzemieślnika wojskowego, schodzą na 
plan drugi, jako czynnik wychowania 
przyszłych dowódców. Oczywiście mu 
si być zachowany mądry umiar w u. 
stosunkowaniu się obu czynników 


szkolenia, 
Obecne kolegia wojskowe będą 
przekształcone na wojskowe szkoły 


przygotowawcze, których ukończenie 
będzie uważane zą warunek zasadni: 
czy do dalszej drogi w karierze woj: 
skowej. Istnieje ich trzy: w Rzymie, 
w Neapolu i ostatnio otwarta w Mes 
diolanie. Kurs ich odpowiada szkołom 
początkowym w szkolnictwie cywil< 
nym, natomiast charakter ich pod 
względem wychowawczym bedzie ście 
śle wojskowy. Dalszy etap będą sta- 
nowiły właściwe szkoły wojskowe. 
Jest ich dwie — w Modenie dla ofi» 
cerów piechoty i kawalerii. w Turys 
nie dla oficerów artylerii i inżyniee 
rii, obie wypuszczają po ukończeniu 
trzyletniego kursu młodych oficerów. 
Metody szkolenia będą dążyły od 
pierwszej chwili do wyrobienia w ucze 
niach ducha przedsiębiorczości i rue 
chliwości oraz znajomości praktyki 
wojskowej, starając się dać jak naje 
mniej balastu teorii. Szkoły oficerskie 
mają służyć do doskonalenia oficerów 
w znajomości ich fachu, Dla oficerów 
piechoty taka szkoła istnieje w Pare 
mie, dla oficerów kawalerii w Pinarolo 
oraz dla oficerów artylerii i inżynierii 
w Turynie. Na szczycie drabiny szkol 
nictwa włoskiego stoi szkoła unitarna 
dla wszystkich rodzajów broni w Cis 
vita « Vecchia, mająca za zadanie uje- 
dnostajnienie doktryny i sposobu my» 
| ślenia oficerów wszystkich broni oraz 
i milicji faszystowskiej. 
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KOBIETA EH 


_„DZIENNIK POLSKE niedziela 25 pażdziernika 1936 r. 


Dom 


Obok światowego Kongresu Kobie 


Zagrzeb, w październiku 

W Raguzie, zwanej „słowiańską 
Wenecją” obradują obecnie delegatki 
stowarzyszeń kobiecych, przybyłych z 
różnych stron świata na Kongres Mię» 
dzynarodowego Związku Kobiet dla 
prac społecznych (Conseil Internatio: 
nal des Femmes). Królowa Maria, któ: 
ra jest honorową przewodniczącą na- 
rodowej organizacji kobiet iugosło: 
wiańskich przyjęła delegatki u siebie 
na herbatce. Kilka z nich. miedzy in- 
nymi lady Aberdeen, propagatorka 
idei pokoju i pani de Sainte = Croix, 
wybitna feministka francuska zostały 
udekorowane wysokim odznaczeniem 
jugosłowiańskim, orderem św. Sawy. 

Z okazji Kongresu otwarto w Za- 
grzebiu dwie interesujące wystawy. Jes 
dna z nich ilustruje ważną gałąż kobies 
cego przemysłu, słynne hafty jugosło+ 
wiańskie. Panie przybyłe z różnych 
stron świata miały sposobność zachwy 
cać się prześlicznie haftowanymi stros 
jami ludowymi, kapiącymi od srebra i 
złotą szatami liturgicznymi i koronka: 
mi, któreby mogły iść w zawody 2 
najdelikatniejszymi koronkami his 
szpańskimi, Nic dziwnego, że Tugosło+ 
wianki chętnie ubierają się w swoje 
tradycyjne stroje ludowe. Na pierws 
szym posiedzeniu Kongresu, na któe 
rym przemawiała  delegatka kobiet 
francuskich pani minister Brunsch- 
wig, sala teatru narodowego zakwi: | 
tła od różnokolorowych haftów „jak | 
od żywych kwiatów. 

Książki, a ściśle mówiąc tysiące ksią 
żek, pisanych przez autorki różnych 
narodowości stanowią eksponaty drus 
giej wystawy. Uderza duża ilość czas 
sopism kobiecych  jugosłowiańskich, 
redagowanych wyłącznie przez kobies 
ty. Na tym polu młode pokolenie Jus 
gosłowianek wykazało duża ruchli- 
wość i przedsiębiorczość. Przed wojną 
istniało tu jedno tylko czasopismo kos 
biece, zatytułowane „Pani domu“, wy« 
chodzące w ciągu 60:ciu lat bez najs 
mniejszej współpracy kobiet. 

Rok 1918 był rokiem przełomowym 
w życiu społecznym, ekonomicznym i 
kulturalnym Jugosłowianek, Wiele z 
nich pracuje dzisiaj zawodowo, dużo 
jest dopuszczonych do wysokich sta. | 
nowisk w administracji, kobieta stoi 
na'czele sekcji opieki nad matką i 
dzieckiem w ministerstwie zdrowia. W 
ostatnich latach powstało kilkadziesiąt 
wzorowo urządzonych domów zdros 
wia dla matki i dziecka, cały szereg 
przychodni, „kropli mleka“ i t. d. To» 
warzystwo „Macierzyństwo“ opiekuje | 
się młodymi matkami na terenie domu. 
Wielką troską stowarzyszeń kobies 
cych jest kwestia higieny szkolnej, w |. 
dziedzinie tej jest bowiem bardzo wies 
le do zrobienia, Jugosłowiańki wyka: 
zują duże zamiłowanie do zawodu na: 
uczycielskiego, czego dowodem statys 
styka, wykazująca, że w roku szkol» 
nym 1935—1936 w liceach i szkołach 
realnych było czynnych 4.815 nauczy: 
cieli, z tego 1.616 nauczycielek. Toteż 
na uniwersytetach  jugosłowiańskich 
(iest ich trzy: w Belgradzie, Zagrzebiu 
i Lublanie) największy odsetek dziews 
sząt studiuje filozofię, 

Jugosłowianki nie mają praw wybor 
czych. Obecny ruch feministvczny po- 
stawił sobie za cel zdobycie praw wy- 
borczych i dąży doń z dużym zapałem 
i energią. Emancypacja kobiet nie obs 
jęła zresztą jeszcze wszystkich Środoż 
wisk kobiecych, -nie musnela nawet 
Jugosławii muzułmańskiej. W okolicy 
Sarajewa i w dawnej Czarnogórze ko: 
biety żyją do dziś dnia w haremach, 
w murowanych domkach o jednym jes 
dynym zakratowanym: oknie. wycho« 
dzącym na podwórze... Trudno się dos 
wiedzieć wiele kobiet żyje w tych 
zamknięciach, co myśli, czuje. o czem 
marzy, 

Jugosłowianie, jak prawie wszyscy 
Słowianie sa bardzo rycerscy dla kos 
biet, Stanowisko młodej kobiety w * 


(Korespondencja własna 


domu jest. uprzywilejowane i nasuwa 
porównanie ze stosunkami amerykań: 
skimi. Idąc do pracy, małżonek nie 
tylko sam przygotowuje sobie śniada: 
nie, ale jeszcze przynosi ie żonie do 
łóżka. Gospodarstwem domowym i 
wychowaniem dzieci zajmuie się w 
wielu rodzinach matka pani domu (Tu- 
gosłowianie są, jak wiadomo, naro- 
dem długowiecznych ludzi), a młoda 
pani może wedle woli kształcić się, od- 
emeena 


STANISŁAW ROGOWSKI 


„Dziennika Polskiego”) > 


wied. ytelnie, czy -= też -narzuciw= 
szy pięknie haftowaną chustkę biec 
do kawiarni na partię domina i na plo 
teczki, 

Nad wychowaniem fizycznym mło: 
dzieży czuwają rozsiane po całym kra: 
ju sekcje „Sokola“, w którym grupują 
się wszyscy chłopcy i dziewczęta da 
20:go roku życia, Na czele instytucji 
stoi król Piotr II, „pierwszy sokół” 


Turow. Z. P. 


PRZEBUDZENIE 


Już w chaosie nocy pierwszy otok, 
dostrzegalny rdzeń, warczący potok, 
na owocach stebrny blask i rosach, 
pszczelna słodycz w mgławieach i osach. 


Już wystygły z umierania sad wznoszą 
— ogrodników dwu tamtędy poszło — 
Huczne święto Inu, wina i mięty 
będą święcić oczy wniebowzięte, 
men: 


Płaszcz z wytłaczanego aksamitu, 


Skąd to wszystko i z jakich objawień: 
miedź gorąca na wystygłej trawie, 
ten wschód w zapadłościach goryczy, 
oblok, który przecieka i milczy? 


Był to spokój zapatrzonych twarzy 
sadowników płodnych i pszczelarzy; 
odemknęli sad półsnu i zjawy 

jedną kroplą soku z Inu i trawy. 


do złudzenia naśladującego brajtszwance, Pasek z lae 
kierowanej skóry „glace”. 


Aksamit króluje 


Dzięki swoim zaletom, niektóre mas 
teriały nigdy nie wychodzą z mody, 
jakkolwiek różne sezonowe nowości 
usuwają je chwilowo w cień. Do tych 
historycznych niemal tkanin należy 
aksamit, który nowoczesne sposoby 
fabrykacji udoskonaliły i zróżnico* 
wały do tego stopnia, że trudno laiko 


BOGATO FUTREM PRZEBRANE op 90. 
POWSZECHNY 5 KŁAD ODZIEŻY 


wi wyznać się we wszystkich gatun: 
kach i odmianach aksamitu, W pierws 
szej linii technika uwolniła ten rodzaj 
tkaniny od jej dotychczasowej sztywe 
ności, czyniąc aksamit dużo „łatwieje 
szym* do noszenia. š 

Co się będzie szyło z aksamitu? 
Przede wszystkim suknie wieczorowe. 


LWÓW- 


PASAŻ MIKOLA 


Nr. 297 


4 Przeznaczone na ten cel gatunki aksami 

i tu są tak cienkie i delikatne, że nie was 
żą więcej, niz najszlachetniejszy jed- 
wab. Są one utkane z nitek jedwabiu, 
przyczym na spodzie z szyfonu, włos 
ski aksamitne rozmieszczone są nieres 
gularnie, tworząc odpowiednie dese< 
nie. Efektownie wyglądają więczoe 
rem, -w silnym oświetleniu aksamity 
mięte i marszczone, z których pewien 
gatunek „moirć* imituje morę, lecz 
jest od niej nieporównanie : miększy. 
Specjalnie nadają się aksamity na sus 
knie drapowane, na bogate klosze, na, 
wieczorowe „capy”, spody pod suknie! 
koronkowe. 

Z mniej wiotkich aksamitów szyje 
się suknie popołudniowe, skrojone íj 
przybrane podobnie jak sukienki wełe 
niane, a więc paskami z lakierowanej 
skóry, klipsami, guziczkami, Ponieważ 
sam materjał jest dostatecznie strojny, 
krój takiej sukienki powinien być 
prosty, co najwyżej można sobie pos 
zwolić na wyszukany fason  rękawe 
ków. 

W Paryżu nosi się tej jesieni bardzo 
dużo kostiumów aksamitnych, przy» 
bieranych suto futrem. W naszym kli« 
macie strój ten nie ma właściwie zasto- 
szem 
GGHNZCNESZNEAGANAE 


FUTRA 
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poleca 
znana z solidności F-a 
KAROL SCHÜRER 


Lwów, Senatorska 11a. Telefon 269-56 
(Wylot ul. Romanowicza) 


wania, gdyż na kostium musiałybyś: 
my włożyć ciepłe okrycie. We Francji 
zn ie mniej opala się mieszkania, 
to też Paryżanka nie zdejmuje na wie 
zycie zwierzchniego odzienia, w któ: 
rym przeszła przez ulicę. Możemy jede 
nak na popołudnie sprawić sobie kos 
stiumik o kroju sportowym, na który 
znakomicie nadaje się aksamit prążko: 
wany, dawny „imanchester*, - gatunek 
dzisiaj udoskonalony i przezwany na 
„corduroy“. Na dancing włożymy 
kostium aksamitny o kroju smokingo: 
wym, czarny z kolorową bluzeczką. 

Na bluzki aksamit mniej się nadaje, 


gdyż obcisły żakiet trudno jest wciąs 
gnąć na rękawy z aksamitu. Mimo 
wszystko widzi się dość dużo tych 


bluzek, gdyż wiele elegantek poświęca 
wygodę na rzecz mody. Bluzki te są 
zazwyczaj obcisłe, mają krótką baskin 
kę i niewielki, młodociany  kołnie« 


* rzyk..Rękawki są z konieczności wąs: 


kie, co, najwyżej lekko w ramionach 
poszerzone. 

Oddzielną dziedziną aksamitów są 
płaszcze przybierane futrem, bardzo 
twarzowe i eleganckie. Futra o długim 
włosie, głównie lisy wyglądają przy 
aksamicie najefektowniej. Istnym cus 
dem techniki jest aksamit mięty, imie 
tujący braitszwance. Nawet przy bliżs + 
szym przyjrzeniu się, co więcej w dots 


knięciu, trudno rozpoznać taki ma: 
teriał od prawdziwego futra. W no: 
szeniu „aksamitny brajtszwanc” jest 


miły, lekki i trwały. 

WEEK CZE ZE CZERWO TETES 
Co dobra gospodyni 
wiedzieć powinna? 


TRZEPACZKĘ do bicia piany zmywa sią 
po użyciu zimną wodą, osusza na piecu. — 
W ten sposób unika sę rdzewienia. 

DO BRUDNYCH GARNKÓW należy 
nalać wody; Oszczędzamy przez to czasu i 
"TALERZE T MISKI nie pęka 

nie pękną w piecu 
ciepłym, gdy pod nie podłożymy gazetę, os 
na bowiem równomiernie rozdziela cieplo. 
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ZAGADNIENIE KULTURY LUDOWEJ 


Tradycyjna kultura ludowa przes 
chodzi w chwili obecnej poważny 
kryzys i ulega zupełnemu przekształe 
ceniu. Zanikają dawne obrzędy, 
stroje i pieśni. Zjawisko to obsers 
wuje się już od szeregu lat i ods 
dawna pojawiają się nawoływania 
do przechowywania starei kultury 
ludowej. Przeważnie te sztuczne wys 
siłki nie dają żadnych wyników, bo 
nie mogą opanować pewnych natus 
ralnych procesów rozwojowych. Pes 
wien rozkład starej kultury ludowej 
można zauważyć  szszególnie od 
okresu powojennego, gdy to 
w związku z ogólnym przewartos 
ściowaniem różnych idei i autorytes 
tów, następuje także wielki zanik 
dawnych treści tradycyjnych, nie 
tylko u nas ale w całej Europie. 
Teśli się zaś nawet te dawne treści 
kultury ludowej zachowuje, jak n.p. 
w Niemczech czy Italii to występują 
one już w innej formie i zespole ja» 
kiejś nowej całości. Tak n. p. daws 
ne ludowe obrzędy włoskie zostały 
zamknięte w ramach  orgzanizacyje 
nych Dopolavoro. W ten sposób 
zostały one uratowane od zagłady, 
jaka je czekała, ale zarazem proces 
naturalnego rozwoju został zahamo* 
wany. Tak samo będzie z naszymi 
dożynkami, gdy staną się jedynie 
dorocznym świętem pracy wiejskiej. 
Na temat tych różnych ciekawych 
zagadnień toczy się w tei chwili ży: 
wa dyskusja, ale zwykle dość dyle» 
łancka. Dlatego bardzo na czasie 
fest nowa książka Prof. Uniw. 
warsz. Jana Stanisława Bye 
stronia p. t. Kultura ludowa 
(Warszawa 1936, str. 462). Książka 
ta podnosi dyskusję na temat kule 
tury ludowej na właściwy poziom 
naukowy, poprawnie formułuje całe 
zagadnienie, oraz przedstawia cały 
mechanizm powstawania kultury lus 
dowej. 

We wstępnych rozważaniach teos 
tetyeznych autor analizuje pojęcie 
kultury i treści kulturalnych, przy 
czym dochodzi do wniosku. że kule 
tura ludowa jako całość jest wytwo* 
rzonym przez zbieg wypadków zee 
społem treści, które nie muszą być 
ludowe. Na całokształt takiego zes 
społu składają się treści samodzielne 
i zapożyczone, twórcze i tradycyjne, 
a o tym dlaczego tylko pewne trez 
ści lud sobie przyswaja, rozstrzyga* 
ją rozmaite autorytety. Takim 
głównym autorytetem dawnej wsi 
polskiej są ludzie starzy lub 
bardziej wpływowi, którzy pii- 
dują dawnej tradycji. Nawet choć 
wieś zasadniczo stara się odgrodzić 
od różnych wpływów, to jednak 
różnymi drogami zwłaszcza handlo< 
wymi przenikają z zewnątrz wpływy 
kulturalne. W związku z tym prócz 
autorytetów osiadłych na wsi mają 


znaczenie także ludzie weędrowni / 


(żebracy, pielgrzymi, żołnierze, fii- 
sacy, kupcy i t. d.), którzy ze świa- 
ta przynoszą nowe idee i wytwory 
kulturowe. Ale na kształtowanie się 
kultury ludowej oddziaływały je» 
szcze inne czynniki, przede wszyst« 
kim Kościół, który niszczył dawne 
elementy pogańskie lub je zmieniał 
w duchu chrześcijańskim, następnie 
zaś działała wola pańska dziedzica, 
która poważnie ciążyła na życiu 
wiejskim i przekształcała ie ła: 
cza w dziedzinie kultury materialnej. 
Później działała także administracja 


państwowa, która wyznaczała roz: 
maite granice, zmieniające się z cza 
sem w granice etnograficzne, oraz 
ograniczała rozmaite formy ludo% 


wych obrzędów. Wreszcie działało 
na wieś miasto tym silniej, im bar- 
dziej poprawiały się stosunki komu- 
nikacyjne, a wpływ ten szczególnie 
rośnie od końca XIX wieku. Oczy* 
wiście działała także szkoła nie za- 
wsze jednakowo, gdyż nie zawsze 
miała równy poziom, ale pewien za: 
kres wiadomości zawsze z niej wy: 
noszono. Wszystkie te czynniki zo% 
stały przez Prof. Bystronia omówioe 
ne bardzo dokładnie i z wielką wla- 
ściwą temu  świetnemu pisarzowi 
erudycją, która została jednak bar- 
dzo dyskretnie schowana w głąb 
i nie przeraża czytelników żadnymi 
uczonymi przypiskami. 

W zakończeniu zastanawia się aus 
tor nad próbami podtrzymywania 
dawnej kultury ludowej, zwłaszcza 
strojów, sztuki, obrzędów i pieśni. 
Usiłowania te zaczynają się w wies 
ku XIX, a więc wtedy, gdy się zors 
jentowano, że kultura ludowa może 
zawierać pewne głębsze wartości. 
Ale takie sztuczne ożywienie dawnej 
kultury nie jest czemś łatwem. Kule 
tura może bowiem się rozwijać tyl- 
ko wtedy, gdy jest żywa, a żyć mos 
że o tyle tylko, o ile byłaby jak nies 


gdyś twórcza. Dlatego też nieporo+ 
zumieniem jest przypuszczenie, że 
można wpływać na ożywienie kul- 
tury ludowej przez propagandę mo% 
tywów ludowych w zdobnictwie lub 
też organizowanie teatrów szopko» 
wych czy używanie wyrazów gwas 
rowych w literaturze. Kultura musi 
być żywa. „Z eksponatu muzealnego 
nie można odtworzyć żywego orga* 
nizmu. Gdy żywe źródło twórczości 
wyschnie, wyschnie również i struz 
mień kultury, pozostawiajac jedynie 
łożysko, które przez wieki wyżłobi. 
Uczony może badając łożysko od: 
tworzyć dzieje strumienia, ale prądu 
wody już w nim ożywić nie zdoła”. 
Wielkie trudności z tym związane 
określił trafnie stary góral, który 
pytał St. Witkiewicza, „jako się trza 
utrzymywać, aby być człekiem cy- 
wilizowanym, a przecie chłopem pol- 
skim ostać.“ Odpowiedź na to najs 
bardziej właściwą widzi Prof. By: 
stroń w następujących słowach Wł. 
Orkana: „Wyzbyć się mylnego 
mniemania, że cywilizacja to jest coś 
wyższego od kultury chłopskiej. 
Zrozumieć, że ta chłopskość równa 
szlachetności, a często lepsza i god» 
niejsza, bo z pracy wieków i znoju 
pokoleń, nie z łaski dworu powsta« 
ła. Porównać dawne a choćby i dzis 
siejsze obyczaje wiejskie z obyczaja: 
mi miast. Sprawdzić ocznie. czy suk* 
mana brzydsza jest od narzutki 
pańskiej. Przejrzeć to wszystko 
z uwagą pilną, jak testament, co jest 
wartością po ojcach pozostałą. 
I — na Boga — przestać sie ws 
dzić swej kultury, która ma wieki 
za sobą, a dumą chłopską się 
wyprościć*. Wtedy dopiero, 
gdy się lud uwolni od tego kome 
pleksu niższości, wtedy może się do* 
piero zacząć nowa epoka kultury lu 
dowej. 

Oto jak się 


w krótkim zarysie 
ee 


Roc ni $ i i Gi ti 


Król włoski przyjął protektorat nad 


uroczystościami, które odbędą się we 
Florencji z okazji 600:ej rocznicy 
śmierci Giotta, 

Podczas uroczystości przemówienie 
okolicznościowe w Palazzo Vecchio 
wygłosi członek Akademii  Italskicj 


Ugo Ojetti, Z Galerii Uffizi przenie< 
siony zostanie do Palazzo Vecchio 


Nowa uczelnia 


Od dłuższego czasu prowadzone są | 
z inicjatywy i pod kierownictwem kuz | 
i 
i 


ratora dr. Kupczyńskiego prace przys 
gotowawcze nad utworzeniem w Ka- 
towicach Studium Nauk Ekonom; 
nych, Studium to będzie utrzymane 
na poziomie szkół wyżzych i będzie ; 


przeznaczone głównie dla pracowników | 
instytucji przemysłowych Program j 
wykładów obliczony jest na ta] 


i obejmować będzie wykłady z zakres 


słynny obraz Giotta 
Madonne na tronie, 
1515—17. 

Na uroczystości florenckie zaprosze» 
ni zostaną przez rząd włoski członko« 
wie korpusu dyplomatycznego krajów, 
które posiadają w swych galeriach 
dzieła mistrza, oraz dyrektorowie po- 
szczególnych galerii dzieł sztuki. 


w Katowicach 


su organizacji przemysłu, obowiązują” 
cego ustawodawstwa, geografii gospo- 
darczej i nauk ekonomicznych, Proe 
gram nauk nastawiony jest w kierunku 
praktycznym i opiera się na specyficze 
nych potrzebach środowiska przemye 
słowego, W najbliższym czasie ma się 
odbyć pod p dnictwem wojewody 
dr. Grażyńskiego posiedzenie organi+ 
zacyjne tego studium. 

Cd 


przedstawiający 
pochodzący z lat 


OZNA AW EO BL CE 0 CEE A 


„dzo 


przedstawia bieg myśli w niezwykle 
wartościowej książce Prof. Bystto* 
nia. Niektóre szczegóły w tej pracy 
zasługują na specjalną uwagę. Bars 
ciekawe są spostrzeżenia au% 
tora o naszej kolonizacji wewnętrze 
nej i o tych wielkich rzeszach kolos 
nistów, którzy szli daleko na 
wschód, a potem asymilowali się 
do ludności okolicznej, wzbogacając 
ją kulturalnie własnym  dziedzice 
twem. Podkreśla autor słusznie, że 
zwłaszcza na ziemiach południowo» 
wschodnich tam, gdzie osadnictwo 
polskie było rozprószone, rutenizae 


cja ludności polskiej postępowała 
dość szybko, gdyż bogata kultura 
ludowa ruska bardzo pociągała 


przybyszów. Liczne rzesze wychodź+ 
ców polskich przyjęły więc obyczaj, 
język. często i wiarę ruską, ginąc 
bez śladu wśród otaczającej ludno* 
ści. Działo się to na Podolu już 
w początkach XVIII wieku, jak pi» 
sze o tym pamiętnikarz Otwinowski 
w tak charakterystycznych słowach: 
„Wiele tysięcy poszło chłopów od 
Wisły. Zeszło się też tam i Rusi pos 
trosze, a ci nasi Mazurowie z biec 
giem czasu w Ruś się przeobrażali'. 
Wogóle proces jaki się odbywał 
i odbywa na naszych poi, wschode 
nich ziemiach jest zupełne odmienny 
cd tych procesów demograficznych, 
jakie można zauważyć na terenach 
Polski północnoswschodnici, W Zier 
mi wileńskiej chłop litewski czy bia: 
łoruski, o ile był katolikiem, przee 
chodząc do miasta porzuca wraz 
z samodziałem wiejskim także į jęe 
zyk, który w jego pojęciu był gwarą 
chłopską i stara się mówić po pań: 
sku, a więc po polsku. Miasta i miaz 
steczka językowo polskie oddziały: 
wują na okoliczną ludność, która 
ulega polomzacji. U nas natomiast 
w Polsce  południowo:*wschodniej 
mamy proces zupełnie odwrotny. 
Polski osadnik, zamieszkały wśród 
Rusinów przyjmuje język ruski, jae 
ko zdaniem jego, jedynie odpowias 
dający jego chłopskiemu stanowi 
i wskutek tego szybko się czasem 
ruszczy. Zjawisko to, które można 
obserwować jeszcze dziś w całej pels 
ni, jest godne uwagi i oczywiście 
musi budzić wiele troski o losy lude 
ności polskiej rozsianej na kresach 
południowoawschodnich. Przytoczyź 
łem z wyżej omawianej książki patę 
zagadnień lokalnie nam bliskich, aie 
jest w niej jeszcze wiele innych ta: 
kich problemów, jak choćby koń: 
cowe uwagi o znaczeniu nowych 
form kultury ludowej dla kultury 


narodowej. Dlatego książka Prof. 
Bystronia musi zainteresować nie 
tylko  etnografów, ale  wszyste 


kich, których zajmuje zagadnienie 
współczesnej wsi polskiej. 
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Aby poznać piśmiennictwo słowiańskie... 


Wśród zagadnień i problemów, 
które były przedmiotem rozważań 
tegorocznego Zjazdu bibliotekarzy 
i bibliografów polskich w Warsza: 
wie, znalazła się również kwestia 
bibliografii ogólnosłowiańskiej. 

Myśl opracowania i periodyczne* 
go publikowania specjalnego wyda» 
wnictwa, poświęconego wymieniones 
mu zagadnieniu nie jest nowa. Nas 
tomiast ujęcie jej i projekt realizacji 
są oryginalne. O potrzebie biblio+ 
grafii ogólnosłowiańskiei mówiono 
wiele razy, począwszy od roku 1860. 
Zajmowali się tym zagadnieniem za% 
równo Czesi, jak Polacy i Rosjanie. 
Szereg projektów, a nawet prób 
wprowadzenia ich: w czyn świadczą 
o żywotności problemu i potrzebie 
jego wykonania. Szczytem nasilenia 
był tu rok 1926, kiedy podczas 
Międzynarodowego Kongresu bis 
bliotekarzy i bibliografów w Pradze, 
wystąpiło równocześnie pięciu uczes 
stników Zjazdu dwai Czesi, 
dwaj Rosjanie i jeden Polak — 
z odmiennymi propozycjami rozwią: 
zania kwestii. Widocznie iednak ża« 
den z nich nie był kompletny i zus 
pełnie realnie postawiony, skoro mie 
mo upływu 10 lat sprawa nie posu» 
nęła się naprzód. 

Obecny projekt polski, opracowa: 
ny szczegółowo przez autora niniejs 
szego artykuła zyskał zupełną apros 
batę Zjazdu Bibliotekarzy polskich, 
który uznał go za swój i wyłonił 
specjalną komisję dla wprowadzenia 
go w życie. Komisja ta zabrała się 
żywo do pracy i weszła już w kons 
takt z centrami  bibliotekarskimi 
w Bułgarii, Czechosłowacii i Jugo* 
sławii, które żywo zareagowały na 
propozycję polską. Teśli nie napot 
ka się specjalnych trudności ze stro» 
ny Sowietów zapewne myśl nasza 
doczeka się realizacji. 

W czym leży sedno zagadnienia 
i jego wartość? 

Z różnych powodów literatury 
słowiańskie są mało znane nie tylko 
wśród przedstawicieli innych ras, 
ale nawet wśród potomków Lecha, 
Czecha i Rusa. Jakże mało wiemy 
o piśmiennictwie jugosłowiańskim 
czy bulgarskim; a przyznajmy się 
szczerze, że o mało co więcej poine 
formowani jesteśmy o produkcji 
wydawniczej mieszkających z nami 
na jednym podwórku Rusinów róż: 
nego autoramentu lub Białorusinów. 

` Ze slawików najwięcej może pojas 
wia się przekładów z sowieckiej lite» 
ratury pięknej. Przypisać to należy 
zapewne pewnej egzotyczności tych 
prac lub bodajże brakowi ode 
powiedniej konwencji autorskiej 
między Polską a Z. S$. R. R., co poż 
ciąga zą sobą dowolność dokony* 
wania przekładów bez obawy kons 
sekwencyj finansowych. 

Nie jest to zresztą specjalność 
polska. Na ogół takie same stosunki 
panują we wszystkich innych kraz 
jach słowiańskich, Czyż więc dziw* 
na rzecz, że obcy znają nas bardzo 
mało, skoro my sami między sobą 
nie znamy się? 

Tymczasem Słowianie są nie tylko 
konsumentami wartości kulturalnych 
wytwarzanych przez inne narody, 
nie tylko odtwórcami, ale również 
sami tworzą, sami biorą w swe ręce 
inicjatywę i wybitnie pomnażają na 
wielu punktach dobytek kulturalny 
świata. Przecież i oni coś dają z sież 
bie drugim, nie tylko od nich biorą 
i oni potrafią zdobyć się na akt 
twórczy. Biedą tylko wielką jest 
trudny dostęp do płodów ducha 
słowiańskiego. Tu i ówdzie robi się 
pewne pociągnięcia w kierunku uła: 
twienia tego dostępu, n. p. wycho: 
dzą pisma ogólne w językach „Świae 
towych", przeważnie jednak mają 
one cel polityczny, a co najwyżej 


agitacji handlowej, coraz częściej 
ukazują się niektóre prace słowiańe 
skie również w językach zachodnich, 
a w szanujących się pracach naukos 
wych słowiańskich umieszcza się na 
końcu resume, są to jednak wszyst- 
ko nieśmiałe półśrodki, coś w rodza: 
ju przypominania się ubogich krew 
nych swoim zamożnym  kuzynom. 
Dla zaradzenia tej sytuacji mogą się 
pojawić najrozmaitsze myśli i proś 
pozycje, być może zbawienne, mą» 
re i owocne w skutki. Jednym 
z walnych środków może być wła: 
śnie bibliografia ogólnosłowiańska. 
Zapewne nie rozwiąże ona bez re» 
szty węzła gordyjskiego, ale na pes 


, wne przyczyni się bardzo do udostę« 


pnienia wszystkim słowiańskich ware 
tości kulturalnych. 

Kto chce być w obecnej chwili au 
courant edytorskich spraw słowiań* 
skich, musi stale wertować długi 
szereg wydawnictw publikowanych 
w najrozmaitszych językach, opraco* 
wanych  najrozmaitszymi systema» 
mi — dość zauważyć, że np. w obręż 
bie Jugosławii Biblioteka Narodowa 
w Białogrodzie posługuje się innym 
systemem bibliograficznym, a Bis 
blioteka Uniwersytecka w Zagrze« 
biu znowu innym — wydawanych 
różną pisownią, w. rozmaitych for« 
matach, ukazujących się w różnych 
odstępach czasu i t. d. Sa to znacze 
ne utrudnienia nawet dla Słowian, 
a cóż dopiero mówić o narodach 
niesłowiańskich. Z tych ostatnich 
korzystają w obecnej chwili z bie 
bliografij słowiańskich prawie wy: 
łącznie tylko slawiści, zaś inni przes 
ważnie je pomijają, a już całkiem na 
pewno nie użyją ich, jeśli sa druko* 
|) 


ADOLF PROROK 


wane cyrylicą lub grażdanka. Obce 
języki, nieznany alfabet i przekona* 
nie o własnej wyższości kulturalnej 
wobec barbarzyńskich Słowian, ote 
dostateczne powody do utrzymywa= 
nia się nadal starej zasady: Slavic: 
non leguntur. i 

Parę słów obiaśnienia co do szcze+ 
gółów projektu. 

Więc przyszła „bibliografia sło- 
wiańska" będzie mieć za zadanie po 
dawać informacje o najważniejszych 
publikacjach, które ukazały w ozna» 
czonym okresie czasu na przestrze* 
ni całej Słowiańszczyzny, oraz rejes 
strować wybór slawików obcych. 
Zaznaczamy, że nie chodzi tu o do» 
kładne zestawienie wszystkiego co 
ukazało się drukiem odnośnie do 
danego tematu. Takie bowiem wyż 
dawnictwo przechodziłoby możności 
finansowe, a może nawet fizyczne 
i techniczne, a prawdopodobnie nie 
stałoby co do swei rzeczywistej wats 
tości i realnej potrzeby w odpowies 
dniej proporcji do włożonei pracy 
i kosztów. Będą tu zatem rejestro* 
wane tylko te prace, które zostaną 
uznane za odpowiednio ważne, bez 
względu na ich treść i zakres. Więc 
uwzględni się tu również humanisty» 
kę jak technikę, teologię, jak‘ sport, 


nauki przyrodnicze, sztukę, gospo* 
darstwo, medycynę i t. d. 
Jaki układ zostanie zastosowany 


w przyszłym piśmie trudno dziś 
przesądzić, prawdopodobnie krzy: 
żowy lub dziesiętny, napewne jede 
nak będą wyłączone z niego t. zw. 
alfabety słowiańskie, cyrylica czy 
grażdanka, które zastąpi odpowied» 
nia transakcja, a oprócz tego każdy 
tytuł będzie podany równocześnie 


w języku francuskim. Oba wymie« 
nione punkty mają na celu udostępe 
nienie korzystania zj wydawnictwa 
także i przede wszystkim niesłowias, 
nom, 

W projekcie zachodzi jeszcze wies; 
le przeszkód, trudności i niejasności, 
ale takie momenty są po to by je łas 
mać. Do spornych kwestyi należą” 
takie n. p. zagadnienia jak: kto ma 
w każdym kraju sporządzać wykaz 
nadających się do ogłoszenia dru 
ków, w jaki sposób uregulować tes, 
chnikę dostarczania materiałów 
centrali, a zarazem ich ilość i jakość. 
Zachodzić bowiem może obawa, że 
pojawią się: próby użycia organu) 
do celów postronnych nie zgodnych 
z intencjami założycieli, jak do osią» 
gnięcia pewnych efektów  politycze 


nych, ekonomicznych czy społecze 
nych. Może również wystąpić 


fakt niezawinionego majoryzowania 
mniejszych narodów słowiańskich 
przez  potężniejszych współbraci, 
Trudny orzech do zgryzienia stano« 
wią również finanse pisma. Czy pos 
szczególne rządy zechcą je asygnos 
wać, względnie czy nie zawiedzie 
ofiarność publiczna czy prywatna?, 


Wspomniałem o tylko kilku przes 
szkodach tamujących rozwój, jest 
ich zaś znacznie więcej. Mimo tego 
nikt nie traci otuchy, wszędzie pas 
nuje bardzo dobry duch, który zas 
pewne doprowadzi do wykonania 
programu, Dużą nadzieję pokładać 
należy w fakcie, że oprócz kół fa« 
chowych zainteresowały się ostatnio 
projektem bibliografii słowiańskiej 
t. zw. sfery decydujące. 


Cavendish Laboratory uniwersytetu 


Jednym z najstarszych i najsławnicj: 
szych miast uniwersyteckich po Ox- 
fordzie jest Cambridge, miasto liczące 
około 70 tysięcy mieszkańców. położ: 
ne w południowoswschodnieji Anglii 
nad rzeką Cam. Uniwersytet w Game 
bridge składający się z 17 zakładów 
naukowych (Colleges), z których naj: 
sławniejsze są Saint John College 
i Trinity College, posiada wspaniale 
urządzone obserwatorium astronomicz* 
ne, muzeum, ogród botaniczny, bogatą 
bibliotekę oraz szereg pracowni, Z tych 
ostatnich na pierwszy plan wysuwa się 
t. zw. Cavendish Laboratory. pracow* 
nia dzięki odkryciom jakie w ostatnich 
latach w niej dokonano, słynna na cas 
ły świat, 

Cavendish Laboratory, niepozorny 
budynek niczem nie wyróżniający się 
od innych, położony przy ulicy School 
Lane, jest w zupełności niepodobny 
do najnowszych pracowni uniwersytec< 
kich. Pracownia ta stosunkowo młoda, 
bo powstała w roku 1574 ufundowana 
dla uczczenia pamięci jednego z twóre 
ców chemii, wielkiego „fizyka Anglii 
Henry Cavendisha, żyjącego w latach 
1751—1810. 

Pierwszym kierownikiem Cavendish 
Laboratory był James Clerk Maxwell, 
autor poważnego dzieła o elektrycz 
ści i magnetyzmie, twórcą teorij zja< 
wisk elektromagnetycznych, który dał 
podstawy wiedzy o falach radiowych 
a szereg pojęć fizycznych uogólnił 
i ujął we wzory matematyczne, Nas 
stępca jego lord Kayleigh kierujący 
pracownią w latach 1879--1884 jest 
znany z tego, że wytlumaczył błękit 
nieba jako nastepstwo rozpraszania się 
światła słonecznego, 


w Cambridge 


Joseph John Thomson trzeci kierow- 
nik Cavendish Laboratory od roku 
1884 do 1919, znakomity badacz przes 
wodzenia prądów elektrycznych w gas 
zach i próżni stwierdził, że elektrycze 
ność podobnie jak materia ma budowę 
atomistyczną i jest utworem z niepos 
dzielnych ładunków elektrycznych. Doz 
wiódł on, że elementarne ladunki uje- 
mne nazwane elektronami mogą istnieć 
swobodnie nie złączone z cząsteczkami 
materialnymi. Odkrycia i badania do« 
konane w ostatnich latach za następcy 
Thomsona lorda Ernesta Rutherforda 
jednego z najwybitniejszych mężów 
nauki doby obecnej, rozniosło sławę 
Cavendish Laboratory po całym świeź 
cie, 


Lord Ernest Rutherford of Nelson 
urodził się w Nowej Zelandii w roku 
1871. Po ukończeniu studiów wyższych 
zamianowany profesorem uniwersytetu 
w Montrcalu w Kanadzie a następnie 
w Anglii w Manchester, obejmuje 
w roku 3919 kierownictwo Cavendisn 
Laboratory. Rutherford wytłumaczył 
zjawisko  promieniotwórczości i wspóls 
mie z uczonym F. Soddym  sformuło- 
wał teorię rozpadu promieniotwórczego 
bombardując cząsteczkami alfa ra- 
du azot, drkonał rozbicia atomów tego 
pierwiastka, który w ten sposób został 
przemieniony na izotopowy atom tles 
nu. W dziedzinie badań nad transmu- 
tacja i  dezintegracją pierwiastków 
współpracują z Rutherfordem jego 
dwaj uczniowie Cockroft i Walton. 
Obaj ci uczeni dowiedli, że bombardue 
jąc protonami pierwiastek lit w towa: 
rzystwie wysokich napięć elektrycznych 
można przemienić go na dwa atomy 
helu. Doświadczenie to dokonana 


raturą o napięciu elektrycznym 
700.000 volt zinusiło w związku z tym, 
że rozbicie innych pierwiastków wy” 
maga znacznie większych napięć bo 
około 2 milionów Volt, do zainiejowa« 
nia wśród Anglików zbiórki na sumę 
250.000 funtów szterlingów t, j. około 
5 milionów złotych, celem budowy nos 
wego źródła wysokiego napięcia. Nale 
ży zaznaczyć, że Cavendish Laborato+ 
ry nie jest instytucją rządową; jest ine 
stytucją prywatną, opartą o dochody 
z fundacyj i na wpływach z Colleges. 

Cavendish Laboratory cieszy się 
wybitnym poparciem społeczeństwa; 
dowodem tego to czyn wielkiego prze- 
mysłowca angielskiego fabrykanta aut 
Austina, który w bieżącym roku ofia« 
1ował sumę 250.000 funt. szter. na cał< 
kowity koszt budowy aparatury wyso- 
kiego napięcia. 

Cavendish Laboratory pracownia nas 
ukowa, na którą są zwrócone oczy Cca* 
łego świata, jest miejscem doświad: 
czalnym sztucznej transmutacji i dezin- 
tegracji pierwiastków, jest miejscem 
walki z budową jądra atomowego. 


MMO 
DZIENNIK POLSKI 


można zaprenumerować na 
warunkach jak w Admini- 
stracji we wszystkich 
urzędach i agencjach 
pocztowych, które pro- 
wadzą jednocześnie sprze- 
daż pojedyńczych numerów 
n „Dziennika Polskiego“. 


IMO 


fr. 45 


„KRYTYKA I ZYCIE" 


Str. 17 


STEFAN KAWYN 


Pisarz uczciwy) 


Uczciwość w pisarstwie jest cnotą 
główną. Mówi się o niej mało, nas 
wet za mało, jak na wymogi dzisiej. 
szego zagrożonego stanu moralnego 
w literaturze. Grozi mu bowiem nies 
bezpieczeństwo od strony najperfid« 
niejszych spekulacyj, na które rzuca= 
ja się niektórzy utalentowani nawet 
pisarze polscy i zagraniczni. Istnieją 
pewne tematy z życia, wobec któs 
rych pisarze cj zajmują stanowisko 
nie zawsze odpowiadające nakazom 
cnoty uczciwości. Są to tematy 
wszystkich klęsk społecznych (nę: 
dza, głód, bezrobocie, wojna i i.), 
które siłą swej żywotności weszły 
do literatury, stały się jej tworzy 
wem, a zarazem wielką pokusą dla 
pisarza. On bowiem, stanawszy wos 
bec takiego tematu, przechodzi j:k+ 
by próbę ogniową swego morale 
pisarskiego, W/ieleż to razy zdarza 
się i u nas i za granicą, że pisarz 
próby tej nie wytrzymuje, dając się 
ponieść doktrynie, przez którą pa: 
trzy na ten temat?! Wówczas zdra» 
dza swe śluby pisarskie, które mó» 
wią wyraźnie o uczciwości wobec 
tworzywa. Zdarza się równie często 
i u nas i zagranicą, że pisarz ulegnie 
mętnej fali snobizmu, która zawsze 
i wszędzie usiłuje zalać życie pras 
wdy. I wtedy także następuje 
sprzeniewierzenie się uczciwości. 

A więc pisarzowi nie wolno być 
wyznawcą į głosicielem idei zaczers 
pniętych = pewnych doktryn? 
Owszem, wolno! Niech jednak pi» 
sarz ów nie zapomina, że nie chodzi 
w dziele jego o doktryny, 
ale o tryumf prawdy tej rze» 
czywistości, którą przedstawia. Ucze 
ciwość pisarska polega więc na wiere 
ności pisarza wobec prawdy głos 
szonej i przedstawianej. 

A cnota ta musi być zrealizowana 
ze względu na czytelnika, który jest 
przedmiotem społecznego oddziały» 
wania dzieła i pisarza. Oddając bos 
wiem dzieło swoje w ręce czytelnika, 
pisarz zaciąga wobec niego dług, 
z którego musi się wywiązać. Czy« 
telnik ma do pisarza prawie nieogra* 
niczone zaufanie: to, co pisarz mu 
podaje, każde jego słowo uważa 
za prawdę bezwzględną. W tym 
właśnie moc literatury i jej wysokie 
stanowisko w hierarchii kulturalnej. 
Nie idzie tu o prawdę w znaczeniu 
popularnym, 0 prawdę walczącą 
z fikcją literacką, Ale o to, by rzecz 
pisarza podana czytelnikowi do wie 
rzenia, była zgodna z zewnętrzną 
rzeczywistością pisarza, by ten 
sam w nią wierzył, całe swe życie 
(aż do osobistego włącznie) pod« 
ciągnął pod tę prawdę, ludziom 
przedstawianą. 

Mówiąc trywialnie, idzie o to, by 
czytelnika nie naciagał na zaufanie. 


O takim pisarzuenaciągaczu możemy 
powiedzieć, że jest w pisarstwie 
swoim (a może i w życiu praktycz* 
nym również?) nie uczciwym. 
Kiedy czytałem powieść Jana 
Brzozy „Dzieci“, badałem. czy to, 
szym mnie autor obdarza, jest pras 
wdą. Muszę stwierdzić, 
Brzozy nie przynosi najmniejszych 
rozczarowań. Tak, to wszystko 
w powieści jest prawdą, nie pros 
jekcją doktryny, nie snobizmem lis 
terackim. Brzoza to pisarz uczciwy. 
Czy nie wpływa na tę uczciwość 
fakt, że Brzoza jest robotnikiem? 
Wcale a wcale nie idzie mi o to, że 
Brzoza jako robotnik zna żvcie sfer 
robotniczych znakomicie i że w tym 
znaczeniu daje nam prawdę niejako 
z autopsji. Jego wysoka moralność 
pisarska polega na uczciwym sto» 
sunku wobec tworzywa dzieła lites 
rackiego. Na to tworzywo patrzy 
Brzoza uczciwymi oczyma: nie stara 
as 


że dzieło 


*) Jan Brzoza, Dzieci, powieść, Nar 
kę Książnicy - Atlas, Lwów Warszawa 
836. 


się celowo, dla jakichś doktryner= 
skich aspektów zdeformować to 
tworzywo i dopiero tak zniekształe 
cone wziąć na warsztat swei piacy 
artystycznej. Z  Brzozysrobotnika 
przeszedł na Brzozęspisarza pewien 
fachowy sposób patrzenia na świat, 
fachowy, solidny i uczciwy. Tak pas 
trzy na materiał swói cieśla nim 
przystąpi do realizacji swych kon: 
strukcyj. 

Brzoza nie jest pisarzem walcz 
cym. Powieść jego nie ma w sobie 
nic z tej fanatycznej niecierpliwości 


STANISŁAW ROGOWSKI 


„pisarzy społeczników”, którzy jak 
najszybciej pragną przemienić wie 
dok świata, To epik, to budowniczy 
z rozmysłem i statecznie wznoszący 
fundamenty swego dzieła. 


Brzoza nie jest faktografem „bla: 
sków i cieni rzeczywistości wspól: 
czesnej*. Powieść jego jest świade* 
ctwem, jak przez artystyczne widze* 
nie świata, przez sztukę odczuć może 
na niedolę życia. Ogarniające nas 
w czasie lektury „Dzieci“ wzruszeź 
nie ma chyba rodowód swój w tym, 
że sztuka zbliża nas bardziei do pra: 


wdy życia aniżeli mogłyby to uczy: 
nić czynniki rejestrujące zjawiska 
życia. Los bezdomnych dzieci bywał 
już przedmiotem rozpraw nauko* 
wych różnych uczonych czy działa* 
czy społecznych. Z pośród pisarzy 
nawet byli i tacy, którzy pragnęli 
iść do tego zagadnienia od strony 
tendencyj humanitarnych, etyczne* 
pedagogicznych (n. p. Górska: 
„Nad czarną wodą“, „Chłopcy z ulic 
miasta“). Brzoza uczynił tę sprawę 
zagadnieniem wysiłku artystycznego, 
nie rezygnując, przeciwnie, akcentue 
jąc moment społeczno-wychowaw« 
czy. Pokazał nam, jak sztuka, dając 
prawdę pisarza o życiu, służy temu 
życiu i ludziom, spełnia swe zadanie 
społeczne. 


KSIĄŻKA O PIĘKNEJ ŚMIERCI 


W niejednej księgarni czy skła: 
dzie bibliotecznym, na wózku z ksią* 
żkami lub na półce kramiku, w za» 
pomnieniu i osamotnieniu leży ksią« 
ika niezauważona i nieczytana przez 
nikogo. Kiedyś miała ona dzień swo» 
ich urodzin, które w autorze budziły 
nadzieje wiekopomnej sławy, sukces 
sów i uznania. Składano ją cierpli« 
wie w drukarni jak wiele innych 
książek. Całe stosy bliźniaczych 
egzemplarzy pakowano i wysyłano. 
Gazety pisały o niej wyczerpujące 
sprawozdania i krytyki. Potem znas 
leżli się tacy, którzy kupowali ją 
i odnosili do domu, rozcinali arku* 
sze, pogrążali się w zadrukowanych 
stronach i z mądrym uśmiechem na 
twarzy wchodzili z powrotem 
w świat į zdarzenia, Potem na bocze 
nych półkach pozostała na dlugo ta 
książka, zdala od słońca witryn 
i krzyku reklamy. [eszcze od czasu 
do czasu można było spotkać jej ty« 
tuł w rejestrach wydawnictwa, tak 
jak w księgach kościelnych spotyka 
się imiona małżonków i daty ich 
ślubów. Wreszcie dostatecznie skom* 
promituje ją tydzień taniej książki. 
Narówni z makulatura i tandetą bę” 
dzie napraszać się swoją niebywale 
niską ceną, aż znajdzie ją ktoś, kto 
spędza długie i bezsenne noce na 
trawieniu własnych i cudzych myśli. 

Wyobraźcie sobie taki moment, 
gdy nikt i nic nie zdoła nas pocie” 
szyć ani wynagrodzić naszej samote 
ności, gdy czujemy się osaczeni 
przez wszystko, we wszystkim od< 
najdujemy potwierdzenie głuchego, 
nie dającego się wypowiedzieć bólu. 
Dzień jest wyzbyty najmniejszego 
uroku, namokły od nieprzerwanego 
deszczu, uciążliwy i długi. Stajemy 
się szarością kamienic i bruku, beze 
nadziejnością  osowiałych dorożek 
i skulonych w kącie gazeciarzy. Da- 
leki wydaje się sen wspaniałych, 
rozkwitłych dalii u ulicznych sprzes 
dawczyń. Dłuży się droga do najs 
bliższych miejsc wypoczynku į rados 
ści, a jakieś żywsze w tei chwili pra: 
gnienie przypomina niezdrową  ja* 
skrawość zmoczonych deszczem pla: 
katów i reklam. 

Wtedy naturalnym następstwem 
wypadków powinien ulec unicestwie* 


niu nasz żywot, który w tej chwili ; 


więcej ma w sobie imaginacji i bez- 
konturowości otoczenia aniżeli praz 
wdy ucieleśnienia. Nie ma tu miej: 
sca na sentymentalną scenerie, Taka 
kolej wydarzeń jest logiczną inter- 


_pretacją całokształtu, w którym rós 


wnorzędnie partycypuje nasza osos 
ba. Zagłada powinna nastąpić z wy 
jątkową surowością, na mocy ukry* 
tych praw natury į widocznych dzie* 
jów takiego dnia. 

Jakże trudno nie uznać wówczas 
swego pokrewieństwa z ułomnymi, 
upośledzonymi kreacijami świata, 
z przedmiotami walającymi się bez» 
użytecznie, z ludźmi chodzącymi bez 
zawodu i przeznaczenia, z nocami, 
których nikt nie ogląda i dniami, 
które spędza się na spaniu po dłu» 
giej, wyczerpującej nocy. Bliskie stas 
ja się także przedmioty zastawione 
w lombardzie i książki zdegradowa» 
ne w tanim tygodniu. 

A czyż i was upadających pod 
wyrokiem deszczowej, rozwadniają* 
cej niepogody nie ucieszyłby tak 
jak mnie ów tytuł: „Śmierć jest pię* 
kna". Czy nie wkroczylibyście du 
księgarni z niepokojem, nie oddali- 
byście złotówki, choćby ostatniej, na 
kupno tego tytułu, na wybawienie 
siebie į książki od brzmienia hucząs 
cych w niej i was niepokojów, na 
rozstrzygnięcie niepewności. Jak ja. 
Sprowadzona w dom zamknięty 
i oddalony, wytłumaczyła mi ta 
książka. że przeznaczeniem jej było 
dążyć do takiego dnia i takich lus 
dzi. Jej pożytek leżał w ciągłym po% 
niewieraniu nią, w rzucaniu z kąta 
w kąt, w milczeniu, jakie otwierano 
nad nią. w obojętnośu z jaką obok 
niej przechodzono. A wszystko ta 
było po to, aby w tanim tvgodniu 
mógł ja oświetlić blask owego tytus 
łu na tle szar: ści į niezauważalności. 
Aby powstała miłość do historii błaź 
hej i smutnej autora. 

Sprowadzona w dom 
i oddalony opowiedziała 
o Śmierci jako ostatecznym 
nieniu wędrówki życiowej. Zdala 
od szukania za tragicznymi napię* 
ciami, bez starań c wzbudzeniu zar 
interesowania, opowiedziała prostym 
językiem o ludziach nieznanych, des 
ptanych przez los, chorych lub już 
zupełnie obojętnych na wszystko, 
o ludziach, których przypadek 
zgromadził w Seledynowym Zaciszu 
nad rzeką Lena i zgotował Śmiertel* 
ną noc, piękniejszą od najpiękniej: 
szych zdarzeń w ich życiu, wspa* 
nialszą od niejednej wspaniałości. 
Była tam mowa o człowieku, który 
życie swoje oddał drugiemu ra cią* 
głe poświęcenia i potem został sam 
i już nie umiał żyć, bo nie miał ko- 
mu się poświęcać, i o takim, który 


pragnął śmierci kochanej kobiety, bo 


zamknięty 
książka 
wypełe 


ciązyła mu jej indywidualność, a gdy 
niemal przyczynił się do jej śmierci, 
sam także już nie mógł żyć. Książka 
opowiedziała o kompozytorze, któ» 
ry niczego nie stworzył, choć bardzo 
tego pragnął; aż gdy zrozumiał, że 
nie potrafi, życie stało się, dla niego 
smutnym nieporozumieniem i wów 
czas począł śmiać się i błaznować 
z muzyki mistrzów. 

I o wielu innych, którzy już nie 
mogli siebie odróżnić od reszty 
i przepadali coraz bardziej i coraz 
bardziej oczekiwali dnia  wybawie« 
nia, Gdy na balu wydanym w staros 
żytnym zamku na wysepce, ognie 
sztuczne wznieciły pożar, nie było 
wśród nich ani jednego gestu, prage 
nącego protestować przeciw żywio« 
łowi. Byla tylko pokora oczekują» 
cych, niepotrzebnych już nikomu lus 
dzi, miłość śmierci jako ostatecznego 
nad znikomością życia zwycięstwa. 

Jakże w tej chwili czułem wspa: 
niałość owej nocy,. rozpoczynającej 
ostatnią epokę w dziejach tych przy* 
padkowo zepchniętych tam indys 
widuów, w feerii wybuchających rac 
i ogni, szczęśliwych, że spełnia się 
to, na co brakło miejsca w najbare 
dziej śmiałych oczekiwaniach. w naj» 
głębszych nawet pragnieniach. Ja, 
który w owym dniu deszczowym 
czułem ciężar każdego kroku i tware 
dy przymus patrzenia i konieczność 
stwierdzania siebie nawet na tle tej 
szarości powszechnej. 

Jek prawdziwe i mocne stały się 
dla mnie słowa, którymi autor koń: 
czył książkę. Czyż nie tak właśnie 
powinienem był powiedzieć, aby 
odnależć spokój i zagłuszyć swoją 
bezradność: 

„Wolałbym wszystko, niż to uczu» 
cie samotności i opuszczenia, jakies 
go doznawałem, przygnębiony, pod« 
niecony i nieszczęśliwy, jak rozbi« 
tek, niemal zawstydzony, że usze» 
dłem z życiem, że z ufnością czes 
kam na brzask, który wstanie nieba: 
wem..." 

Książkę „Śmierć jest piękna“ nas 
pisał Marcel Brion. 


A 
PRZYPOMINAMY 


że codziennie 
zamawiać można 
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RYTYKA I ŻY 


Na marginesie polemiki o wersyfikacię polską 


W ostatnich latach daje się zauwa- 
żyć rozrost badań nad historią i charas 
kterem wiersza polskiego. Do niedaws 
na najlepszymi dziełami z tego zakres 
su były: Jana Łosia Wiersze polskie 
w ich dziejowym rozwoju oraz Kazi« 
mierza Wójcickiego Forma dźwiękowa 
wiersza i prozy polskiej. Obydwie te 
zasłużone książki dziś już nie zupełnie 
odpowiadają wymaganiom i najnow» 
szym metodom studiów nad wersyfika: 
cją. 

Wśród ostatnich syntetycznych prac 
nad wierszem polskim należy wymie» 


nić szkic Fr, R. Siedleckiego Z, dzie» |. 


jów naszego wiersza oraz rozprawę K, 
W. Zawodzińskiego Zarys wersyfika* 
cji polskiej na tle porównawczym. 
Rozprawę Zawodzińskiego znamy na 
razie z fragmentu ogłoszonego 
w Przeglądzie współczesnym (Nr. 7, 
1936) a zatytułowanego  Pięcsetletnie 
metamorfozy wiersza polskiego. Bys 
strość krytyczna autora oraz częściowe 
wyniki opublikowane w Przegl. współ. 
pozwalają spodziewać się, iż praca Za- 
wodzińskiego zajmie wybitne miejsce 
w literaturze fachowej i spowoduje ży- 
wą dyskusję. Już fragment pt. Pięćsete 
letnie metamorfozy wiersza polskiego 
wywołał polemikę Fr. R. Siedleckiego 
„Jeszcze o sprawach wiersza polskiego" 
(Przegl. współcz. Nr. 9, wrzesień 


1936). Siedlecki polemizuje z niektóry: |. 


mi poglądami Zawodzińskiego a szczee 
gółowo rozpatruje genezę polskiego 
metru czystostonicznego oraz sprawę 
przycisku w wierszu staropolskim. 
Szkoda, że do swych ciekawych 
uwag Siedlecki — nie pierwszy zresztą 
raz — miesza dość głupawe  urągania 
pod adresem Pamiętnika literackiego 
i Ruchu literackiego, zarzucając im 
brak zrozumienia dla problemów teos 
retycznych i metodologicznych oraz 
życząc im „odrodzenia" į „przerodzes 
nia". Każdemu czytelnikowi wolno 
wyrażać postulaty wobec pisma, zwła- 
szcza fachowego, byle te żądania były 
uzasadnione i stawiane w dobrej wies 
rze. A tak nie jest w przypadku p. Sie- 
dleckiego. Jeśli Pamiętnik i Ruch 
umieszczają stosunkowo niewiele prac 
teoretycznych, to dlatego, że ich się 
w Polsce mało pisze a nie dlatego, że 
redakcje tych periodyków potrzebują 
„odrodzenia“, Siedlecki marzy o jas 


BRONISŁAWA PRENDKÓWNA 


kimś  Kwartalniku metodologicznym, 
ale — zapytujemy — co by ten Kwartal= 
nik drukował oprócz przygodnych dy: 


skusyj odbywanych w warszawskim 
„Klubie Polonistów* oraz przekładów 
ze „znakomitych wzorów" rosyjskich, 


którymi p. Siedlecki zachwyca się 
w sposób trochę przesadny? O złej 
woli krytyka świadczy fakt przemile 
czenia ostatnich zeszytów Pamiętnika, 
w których ukazała się cała grupa roze 


praw teoretycznych i metodologicze 
nych, wygłoszonych w formie referas 
tów na zeszłorocznym Zjeździe im. 
Krasickiego we Lwowie. Musimy wy- 
razić zdziwienie, iż prof, W/ędkiewicz, 
redaktor tak poważnego wydawnictwa, 
jak Przegląd współczesny, nie stosuje 
ołówka redakcyjnego do wybryków, 
które zdarzają się w wartościowych 
zresztą artykułach p. Siedleckiego. 
Interim 


Dziewczynka w stroju ludowym z Turyngii 


Długi czas utrzymywało się mnie+ 
manie, że lud polski nie chce czytać, 
że nie docenia oświaty, ani roli książe 
ki. Mniemanie to nie ma nic wspólne» 
go z prawdą, preciwnie, w ostatnich 
czasach w masach zarówno miejskich 
jak, i to szczególnie, wiejskich, przeja» 
wia się żywiołowy pęd do czytania, 
któremu na przeszkodzie stają tylko 
warunki gospodarcze oraz brak umiee 
jętnego kierownictwa czytelnictwa lus 
dowego, Książka obecnie jest za droga 
i robotnik czy chłop nie może pozwo» 
liċ sobie na kupno dobrej książki, dos 
stępna jest tylko dla niego tandeta, 
którą też skwapliwie podsuwają mu ze 
wszystkich stron. 

Dla zaradzenia tym brakom, które 
opóźniają postęp kultury ludowej, sze+ 
reg organizacji społecznych: spół 
dzielczych, rolniczych, zawodowych, 


U stóp piramidy (estiusa 


Zdążając ożywionymi ulicami Rzy: | Epula, trybuna ludu. Piramide tę wy 


mu ku stacji Roma-Ostia 
się z jednym z tych niepowszednich 
widoków, jakie nam na każdym nies 
omal kroku narzuca Wieczne Miasto; 
z widokiem jednoczącym w sobie pięke 
no włoskiego krajobrazu wraz z atmos 
sferą wieków i zabytków kilku równos 
cześnie kultur, utrzymywanych wciąż 
przy życiu tchnieniem wieczności, 

Z iewej strony widzimy łagodnie 
wznoszącą się Mona Aventino 
wzgórze wil, ogrodów i kościołów, 
wzniesionych na miejscu dawnych, 
źburzonych świątyń pogańskich 
a z prawej strony na płaszczyźnie miaz 
sta szeroko otwierającą się, starożytną 
bram z czasów Aureliusza o późnych 
bizantyńskich  basztach, to Porta S. 
Paolo, zwana także Porta Ostienese. 
Jesteśmy na odcinku murów i bram 
aureliańskich, które otaczały niegdyś 
Rzym starożytny, dzisiaj w ruinach. 

Tutaj, tuż przy Porta S. Paolo 


spotykamy * stawił Cestius dla siebie 50 lat przed 


Chrystusem. Monumentalny to — jes 
dyny w tym rodzaju grobowiec, jaki 
się w Rzymie przechowuje. Wzniesios 
ny na potężnej, czworobocznei podsta: 
wie, do której każdy bok wynosi 28 m. 
długości — w formie piramidy. Zbus 
dowany jest cały z ciosowego kamie- 
nia i pokryty marmurowymi płytami. 
Komora grobowa piramidy zajmuje 
przestrzeń 24 m. a Ściany jej ozdobioe 
ne ładnymi, dziś zblakłymi malowidła- 
mi stanowiły do czasu odkopania Pom= 
pei, ze względu na te właśnie malowie 
dła, nieocenioną wprost wartość. Groe 
bowiec zasypany w ciągu wieków 
z powodu niejednokrotnych trzęsień 
ziemi, kazał odkopać i odrestaurować 
w roku 1663 papież Aleksander VII 
i w tym stanie imponującej budowli 
przetrwał do dzisiaj, 

Nieprzygotowany turysta staje zduż 
miony przed zagadką piramidy. La 


| tomba di Caio Cestio — powiada cicee 


postanowiło utworzyć specjalny kos 
mitet, który  zająłby się celową 
propagandą czytelnictwa.  Jednoczee 
śnie doszło do skutku porozumie- 
nie między instytucjami wydawniczymi 
o charakterze społecznym, na podstae 
wie którego postanowiły one przepros 
wadzić w miesiącu listopadzie r. b. 
wydatną obniżkę swych wydawnictw 
do wysokości kosztów własnych, a jes 
śli idzie o wydawnictwa starsze — je» 
szcze niżej. 

Do porozumienia tego weszły: Spółk 
dzielczy Instytut Naukowy, Związek 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo» 
Gospodarczych R. P., -„Spoółem* Zw: 
Spółdzielni Spożywców R. P., Ksiązni- 
ca dla Rolników C. T. O, i K. R. 
Centralny Komitet do Spraw Młodieży 
Wiejskiej, 

W druku znajduje się wspólny kas 


rone. Ale zagadka 
śniona. W jaki sposób, zapytuje siebie 
turysta, dotarło do starożytnego mias 
sta echo architektury grobowców egip 
skich i objawiło się na jego gruncie 
w swej monumentalnej formie? Ażeby 
dać na to pytanie odpowiedź, musimy 


jeszcze nie wyja: 


cofnąć się do czasów rzymskiej 
bliki i jej zaborczych wojen. Wtedy — 
to legiony, które poniosły rzymskie 
orły do Afryki północnej, do Egiptu, 
nad brzegi Nilu i pustynie piaszczyste 
oglądały po raz pierwszy piramidy 
wielkich faraonów i wielkich kapłanów. 
Tchnienie potęgi idącej od kolosów 
oczarowało Rzymianina i oto zaprage 
mał na wzór władców egipskich monu- 
mentalnego grobowca dla siebie, 
Dobrowolny wygnaniec z Anglii na 
ziemi włoskiej — Percy Shelley 
podczas pobytu swego w . Rzymie 
szczególnie podziwiał grobowiec trybuż 
na Cestiusa, ale równocześnie ulegał 
sugestywnemu nastrojowi romantycze 
nego cmentarza protestanckiego, rozłos 
żonego u stóp tej piramidy i przylega: 
jacych murów aureliańskich. Opisuje 
Shelley ten zakątek mogilny w poemas 
cie „Adonis“, w cudownej elegii na 
śmierć Johna Keatsa, przedwcześnie 


repus 


loru rodzimego, 


Nr. 43 
talog wydawnictw tych organizacji, 
który obok części informacyjnej zas 


wiera i część doradczą podającą skład 
kompletów biblioteczek dla organizacji 
spółdzielczych młodzieżowych, oświa* 
towych różnego typu. Katalog ten roz- 
syłany będzie bezpłatnie na żądanie 
przez wyżej wymienione organizacje 
lub też przez Komitet Miesiąca Przys 
mierza z Książką, Warszawa, Warec: 
| ka Ila. 

Tegoroczny Miesiąc Przymierza 
z Książką nie jest pierwszą próbą tego 
rodzaju. Zorganizowany w grudniu 
ub. roku przez te same instytucje osiąe 
gnął całkowite powodzenie i niewątplie 
wie spełnił swe zadanie społeczne — 
rozprowadzając — głównie na wsi — 
ponad 18.000 egzemplarzy pożytecze 
nych wydawnictw. 


Konkurs zbierania pieśni 


Rok temu Polskie Radio ogłosił 
konkurs na zbieranie pieśni ludowych, 
W konkursie tym chodziło o nadsyłas 
nie pieśni nigdzie nie notowanych, 

Celem konkursu było zachęcenie 
zbieraczy do wynajdywania pieśni i nos 
towania jej w najistotniejszym brzmies 
niu. 

Sąd konkursu musiał tutaj stosować 
rozmaite kryteria, Raz  rozstrzygało 
piękno czy oryginalność pieśni, innym 
razem doskonała metoda albo konsee 
kwencja, nieraz kilkuletniego, notowae 
nia folkloru. Wyszły tutaj również na 
jaw prywatne zbiory od dawna zakłas 
dane z gorącym zamiłowaniem, świad* 
czące jednocześnie o znajomości folks 


Organizatorzy konkursu są obecnie 
w posiadaniu 2577 melodij (przeważnie 
pieśni z tekstami), z czego 2227 melo- 
dii polskich, a 350 „mniejszościowych“, 
więc: białoruskich, staroobrzędowych 
(wileńskich), rusińskich,  pokuckich, 
huculskich. W akcji tej wzięło udział 
95 osób w czym 12 kobiet, przy czym 
zaznaczyć należy, że zbieraczami są lus 
dzie najrozmaitszych zawodów. Z tej 
wielkiej ilości nadesłanych pieśni na» 
grodzonych zostało 75, nadesłanych 
przez 36 uczestników konkursu. We- 
dług warunków konkursu każda wys 
różniona pieśń przynosi zbieraczowi 
nagrodę — 20 zł. 

Wyniki konkursu Polskiego Radia 
dały materiał niesłychanie wartościowy. 
Sąd Konkursowy w osobach pp. dr. J. 
Pulikowskiego, prof. K, Sikorskiego 
i prof. B. Rutkowskiego, przedstawił 

* Dyrekcji Polskiego Radia listę pieśni 
nadających się do nagród. Ogłoszenie 
wyniku konkursu nastąpiło dn. 22 paże 
dziernika o godz. 20.00 z Rozgłośni 
Warszawskiej, 


zgasłego poety w Rzymie i pochowae 
| nego na tymże cmentarzu: 


w koło mur szary; żre -go czas ospały 


zwolna, jak płomień wilgną ` strawę 
RE chłonie: 

tu piramidy szczyt wystrzela śmia* 
ły — 

pod nią już skruszał ten, co to 
ustronie 


zmienił w swój pomnik; szczyt jak 
ogień płonie 

tu sie wdzięczy 
tej 

śmierci 
błonie. 
{Przekład Jana Kasprowicza) 


stężały w marmur; 


d: 


w uśmiechu niebios nowe 


Yo nowe błonie śmierci jest właście 
wie przestrzenną i słoneczną łąką. 
ły lasek cienistych i szumiących drzew 
ciągnie się tylko na niewielkiej przes 
strzeni — tuż przy bramie cmentarnej, 
gdzie znajduje się cmentarz jeszcze do 
dzisiaj otwarty. Pod tymi jedynie drze- 
wami znajdujemy pomniki i kultywo: 
wane kwiaty, oraz różne dróżki, wy: 
Sypane żwirem Słoneczna bowiem łą» 
ka, którą opiewa poeta, wybiegająca 
spod opaski murów aureliańskich i spod, 
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TEODOZJA_LISIEWICZ 


-UÓRYBOKAJE ZYCIE 1) IŻ ai ZERA 1. ŻYCIE* 


„Gołębie na dachu 


Nad pełnymi wdzięku książkami, ja: 
kimi są zawsze wszelkie wspomnienia 
dziecinne, zawisły w ostatnim roku lis 
terackim zmory, oddalając i przysła- 
niając mgłą, ' pogodę przylądka dobrej 
nadziei, niszcząc lata bezgrzeszne i te 
szczenięce i narzucając jakieś realne 
znaczenie grzechom dzieciństwa, Stop: 
niowo: wywołały grymas niesmaku i nu: 
dy na widok choćby tytułów nasuwają« 
cych zmęczonej dyskusjami myśli, po: 


ruszany bezustannie problem. Być mon |; 


że, że ten błąd i nienaprawioną winę 
dopatrzył i zrozumiał Gustaw Morcis 
nek, może zastanowił się nad nim, 
uśmiechnął dobrym uśmiechem i gdzieś 
z nad zadymionych, „zakamieniałych 
w złożach węglowych ziem śląskich cie 
snął wreszcie jasne pióra Gołębi na 
dachu, które rozleciały się na kartkach 
drukowanych, to chichocząc uciesznie, 
to gruchając żałośliwie nad niejedną 
opowiadaną tu historią. Bo czym są te 
„Gołębie na dachu*? Ani powieścią, 
ani zbiorem nowel, tylko kroniką ży: 
cia szkolnego, widzianego.. nie przez 
nauczyciela, nie wychowawcę, nie wys 
kładowcę, broń Boże! ale obserwatora 
umiejącego patrzeć sercem, przemawiać 
duszą, a przede wszystkim umiejącego 
wżyć się w psychikę dziecka szkolne- 
go. A trzeba zrozumieć, żę różnica 
jest duża. Ostatecznie można całość 
określić jako reportaż, ale zostawmy 
modne słowa, gdy w grę wchodzą dzie» 
ci i to zupełnie specjalnie — inne dzie: 
ci. Co za rozkoszna plejada, co za 
wspaniały szereg te małe pieronki, 
u których kwestia rasizmu jest może 
bardziej aktualna niż gdziekolwiek ine 
dziej, bo przecież z tej dawnej twar- 
dej szkoły i minionej ciężkiej ręki coś 
zostało i w krew im weszło. Te wszys 
stkie Hansliki, Zofki, Karliki, Kurty. 
Prawdziwe, żywe, bijące się kułakami. 
i rozdające szturchańce, tak jak potrze* 
ba, jak się to rozumie. Mądre, przemys 
ślne to, chytre po ślązacku, łajdackie 
po chłopięcemu, łżące jak w tym wieku 
przepisane, a takie to miłe, bezpośred«. 
nie, szczere. Marcinkowe Gołębie żyją 
wolno choć smutno i biednie, ale pod 
zwykłym dziecinnem prawem przyro+ 
dy, której siły i toku nic nie zmieni 
i w której nie można się dopatrywać 
niezdrowej sensacji, 

A humor! W naszej literaturze nie 
brak dowcipu, ale humoru pogodnego 
mamy mało, A tu tymczasem trzepocze 
się on skrzydłami „gołębiowymi”, dzis 
wi zastanawia skąd wziął się u. nas 
jakby zabłąkany, pożyczony chwilami 
od samego Dickensa? Widać to z Jas 
sełkowych Historii, nad którymi z lu- 
bością rozwodzi się autor, a czytający 


z lubością wciąga je w roziskrzone 
EA oczy. A za chwile oczy te 
się zaszklą i popatrzą daleko przed sie» 
bie, przywiodą pamięci wielka „Księgę 
z San Michele" przy tej historii o ptas 
szkach na grobie, Śląsk daleko, Assyż 
jeszcze mu dalszy, jednak Św. Franci» 
szek wszędzie bliski... 

Ttak jedna za drugą przykuwają do 

EEE SEZĘSTZYN ZAJETE 


siebie te historyjki to śmiechem, to 
energią życia, to łzą. Tylko linię książ- 
ki psują nieco obrazki z życia nauczy* 
cielskiego. Kto wie, czy nie najszczer« 
sze. Może pierwszy raz rzucona w Oczy 
cała ich dola i niedola, Ale lepiej, gdy: 
by były zebrane w osobną całość, a tu 
zostawiły miejsce tylko tym pucołowae 
tym małym pieronkom, Bo właśnie to 


Przyjaciele 


Str. 19 
dorzucenie obrazków innych. jakby 
z innego świata wyjętych, łamie linie 


i niepotrzebnie nadaje jej cech repors 
tażu, 

I znów Szelburg Zarembina! Uwaga 
już zupełnie na marginesie, bo właśnie 
w tej książce wprowadzenie przez aus 
tora jej utworu jest zupełnie na miej» 
scu, na poziomie. Ale doprawdy, jak! 
się czyta jej wiersze czy wierszyki zas 
wsze o jednakowej tendencji, odnosi 
się wrażenie, że u nas w Polsce już 
nie ma innych dzieci tylko te, które 
trzeba uświadamiać o ich człowieczeń- 
stwie i zrozumieniu ciężkiej pracy ojca« 
robotnika. Zdawałoby się, że dzieci 
przychodzących do szkoły z jakąś tras 
dycją domu i wychowania nie, 
istnieją. Tak, w każdym razie można. 
by sądzić z tych rytmicznych opowia-, 
stek. A jednak może wartoby się 
i przypatrzyć temu, co się tam plącze 
w głowinie przeciętnego dziecka intes 
ligenta, który przywalony koniecznos 
ścią utrzymania kilkorga osób ginie 
w jakimś urzędzie od ósmej rano do 
trzeciej po południu, Bądź co bądź 
dość duża ilość dzieci tych ludzi zas 
pełnia jeszcze dzisiejsze klasy szkolne. 
Przypuszczalnie i tu możnaby znaleźć 
zupełnie interesujący materiał dla nies 
nasyconej żądzy uświadamiania społes 
cznego, które niestety zaślepione nie 
bywa sprawiedliwe a tylko jednostron» 
ne. Ale prawda — to sa dzieci inteli 
gencji, a na inteligencję dziś mody nie 
ma, Urzędnik, adwokat, inżynier, lee 
karz i jego potomstwo będzie musiało 
długo czekać zanim sie nim zaintere- 
sują i zaczną pisać o nim 1 o lego byv 
cie. A może niedługo? zrównanie; 
klas byłoby wtenczas idealne. gdyby. 
klasy niższe starano się podnieść 
wzwyż i w ten sposób wyrównać „kone 
dygnacje". To byłoby i idealne i celos 
we. Gdyby się stało inaczej, gdyby na- 
stąpiła jedynie zamiana ról, to całe 
„uświadomienie społeczne" ftos 
funta kłaków nie warte, 


BOLESŁAW. ŚWIDERSKI 


„ibŁeogate serce” 


Stanisław Szukalski fest bezsprzecz 
nie zjawiskiem niepowszednim, Niepo» 
wszedniość tego zjawiska polega na ra« 
zie na jego nasileniu i wielostronności. 
Czy także na innych wartościach — 
bardziej istotnych — okaże przyszłość. 

Że tak jest, a nie inaczej — dowos 
dzi najlepiej wystawa jego prac malare 
skich i rzeźbiarskich urządzona ostate 
nio w krakowskim Pałacu Sztuki. Dla 
ścisłości trzeba dodać, że nie była to 
tylko wystawa. Przez te kilka tygodni 
jej trwania, Pałac Sztuki stał się wido- 
wnią namiętnych nieraz dyskusyj na 


cokoła piramidy cestiańskiej, tak słu: 
sznie — jak zobaczymy — nazwana 
„cmentarzem poetów“, nie posiada ża: 
dnych grobowców, ani drzew, ani 
ścieżyn wyzłoconych piaskiem. Dziws 
nie urocza i dziwnie samotna ta łąka 
cmentarna, Zimą pokryta cała fiołkami 
rozlewa woń ze swej szerokiej amfory 
na zrównane z ziemią groby. To cmen« 
tarz stary, oddawna zamkniety. Wios 
sną wysoka trawa buja się tu swobode 
nie na wietrze, migocąc różnokoloro+ 
wym polnym kwieciem. Barwne motyle 
ważą się ponad nią — tajemne heroldy 
tych miejsc. A słońce dzierży ją w obe 
jęciu promienistych fal. Poeta uchwy- 
cit ten nastrój w cudowną strofę: 


w ptzewonne kwiaty ciało się ape 

a, 

gdy je ogarnie to tchnienie wiosenne, 

by w woń zmienionych gwiazd błę« 

kitne stada, 

tak one sypią swe blaski promienne 
na Śmierć. 

Tu spoczywa Percy Shelley, John 
Keats, John Gibson, Sysmond, W. 
Story, Waiblinger i inni poeci i arty* 
Ściprotestanci tego miasta, Jeśli 
urok. cmentarzy rzymskich „polega na 


ich historii antycznej, to samotny 
cmentarz anglikański zawiera w sobie 
mistyczny sens tego uroku, który nas 
zwać można głosem wieczności, 

Obok mogiły Johna Keatsa, na tle 
potężnej dekoracji piramidy Caiusa 
Cestiusa, złożono popioły trybuna 
panteistycznej i serafickiej milości. 
Pod prostokątną, marmurowa płytą, 
wmurowaną poziomo w ziemię, ukry: 
tą jak wszystkie inne pośród wysokich 
traw, Na płycie grobowej wyryte sło: 
wa „cor cordium“ już się zatarły, pos 
dobnie jak owe stare malowidła w kos 
morze grobowej Caiusa Cestiusa, Ale 
nie starło się wiecznie żywe pragnie: 
nie poetów: ość z przyrodą i ucze: 
stnictwo po śmierci we wszystkich jej 
przejawach. Ono stało się udziałem 
Shelleva, Niemaż tu ani kopca, ani 
smutnego cyprys, ani zeschłych wień- 
ców od rodaków, niczego prócz tych 
traw rozsłonecznionych, kwiatów i pos 
godnej ciszy, której on stał się częścią. 
Tej pogodnej ciszy, budzonej tylko od 
czasu do czasu dźwiękiem  awentyńs 
skich dzwonów, głoszących pełne nas 
dziei, słodkie Ave Maria, że „On stał 
się jednym z Wiecznością”- 


tematy nie tylko artystycznoskultural< 
ne, ale... zgoła polityczne. Tej atrakcji 
przede wszystkim przypisać należy nies 
bywałą wprost frekwencję zwiedzają- 
cych, których liczba przekraczała cmas 
sem dwa tysiące dziennie. 

Stanisław Szukalski jest przede wszy: 
stkim malarzem i rzeźbiarzem. Doros 
bek jego artystyczny, który zaproduko« 
wał krakowskiej publiczności na ostate 
niej wystawie, jest naprawdę imponu+ 
jący. Oczywiście, są w nim rzeczy 
większej i mniejszej wartości, ale są 
także dzieła — bez przesady — tchnąs 
ce geniuszem. 

Podobnie rzecz się ma z jego ucze 
niami, z których Marzyn z Krzeszowic 
Konarski idzie szybko naprzód i bo» 
dajże mistrza przegoni. 


Olbrzymi temperament, niebywała 
fantazja, doskonała technika — oto 
najistotniejsze cechy twórczości Szu: 


kalskiego į Szukalszczyków, 

Słowem Szukalski jest artystą niee 
przeciętnym! 

Ale, czy genialnym? 

Jeżeli tak jest — to grozi Szukal- 
skiemu wielkie  niebezpieczeństwol 
Utopienia geniuszu w bystrych falach 
polityki, której od niejakiego czasu 
stał się adeptem. 

Tu dotykam właśnie tej wielostran- 
ności Szukalskiego — o której na wstę: 
pie mówiłem, 

Szukalski bowiem jest dziś — chce 
nim być — nie tylko reformatorem 
w sztuce į estetyce, ale także zagade 
nień kulturalnych, moralnych, religij» 
nych, ustrojowych etc. 

Szukalski chce stworzyć: nową cywie 
lizację. 

Przedsięwzięcie chwalebne — ale nie 
na barki tego artysty. Nie miejsce tu 
na rozwijanie jego pogladów, którymi 
karmił przez kilka tygodni krakowską 


publiczność, Okazało się, że Szukalskie 
polityk jest większym fantastą od Szus 
kalskiegorartysty, Jeżeli jednak fantas 
zja jest rzeczą pożyteczną w sztuce, 
to w polityce wręcz szkodliwą. 

We fakcie zaangażowania się Szukala 
skiego w polityce tkwi podwójne nies 
bezpieczeństwo: dla niego i dla jego 
zwolenników. 

Dla niego o tyle, że swoją energię 
twórczą rozmieni na rzeczy, które nis 
gdy nie staną się ciałem. I właśnie 
w tych utopiach zatraci swój geniusz. 

Dla jego zwolenników jest jako pos 
lityk-człowiekiem prawdziwie niebeze 
piecznym. Otoczony rozgłosem jako 
artysta, choć nie obdarzony przez nas 
turę darem krasomówczym, rozpala 
utopijnymi poglądami młode umysły 
swoich zwolenników, którzy: mogą 
przynajmniej do czasu zmarnować wies 
le energii na propagowanie „nowej 
idei", Faktem jest, że Szukalski zyskał 
wielu młodych i że wśród nich jakąś 
akcję organizacyjną ma zamiar prowa: 
dzić. 

Szukalski twierdzi, że największym 
dlań autorytetem jest jego własne sers 
ce. Zaiste, można uwierzyć w to, że 
poglady Szukalskiego rodzą się z serca, 
ale na to, że kontrolowane są przez 
mózg, zgodzić się nie podobna. 
DODIES "DTP 


Literatura Feldmana 
po czesku 


Nakładem firmy wydawniczej Jar. 
Laichter ukazało się czeskie tłumaczer 
nie „Współczesnej Literatury Polskiej“ 
W. Feldmana z uzupełnieniami St, Ko- 
łaczkowkiego. Przekładu dokonał prof, 
Uniwerytetu Karola w Pradze dr. Je: 
rzy Horak. 


—— 
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„KRYTYKA I ZYCIE" 


Nr._43 


Ze Świata fólrmaan |: 


W Zakopanem bawi ekspedycja fil- | 
mowa angielska z p. Julien Bryanem na 
czele, która po dokonaniu zdjęć w Jaz 
ponii, Mandżurii i t. d. przybyła do 
Polski. Na Podhalu filmowcy angiel= 
scy nakręcają obrazy ilustrujące przede 
wszystkim momenty folklorystyczne 
i tak n. p. w Chochołowie zdejmowali 
typy ludowe, w Witowie kościółek dres 
wniany i moment wychodzenia ludno- 
ści z kościoła po nabożeństwie, w Zas 
kopanem szkołę przemysłu drzewnego, 
gdzie sfilmowano prace uczniów, wres 
szcie muzeum tatrzańskie, w którym 
na tle wnętrza chaty góralskiej sfilmo- 
wano szereg scen rodzajowych z życia 
górali. 

s. daję 

W wykonaniu wielkiego reprezentas 
syjnego filmu włoskiego „Scypion afrye 
kański" weźmie udział 12 tys. statys 
stów, w tej liczbie 4 tys, na koniach, 
W najbliższych dniach sprowadzonych 
będzie do Włoch 80 słoni, które zosta» 
ną użyte w filmie, 

. . . 

Jak donoszą z Chicago, Norma Shes 

arer jest chora na zapalenie płuc. 
. » * 

Wytwórnia sowiecka Sojuzkino przys 
gotowuje kinowy reportaż z manewrów 
w okręgu wojskowym białoruskim. 
Film zawierać będzie: m. in. scenę 
opuszczania się lotników na spados 
chronach, wykonane przez operatora, 
również na spadochronie, 

. * . 


Madeleine Carrol i Frederic March 
grają w filmie „Personal history“ res 
żyserii Lewis Milostone. Akcja tego 
filmu toczy się częściowo w Chinach 
podczas rewolucji, częściowo w Pales 
stynie podczas rozruchów, częściowo 
wreszcie w Rosji Sowieckiej. 

. * . 


Po powrocie do zdrowia Dolores del 
Rio podjęła pracę w wytwórni „Cos 
lumbia", grając w filmie „The depths 
below", Partnerami jej są Chester 
Morris i Richard Dix. 

LJ * . 

Mary Astor gra główną rolę w file 
mie „Lady from Nowhere* reżyserii 
Gordona Wilesa, 


... s 


Z Wiednia donoszą o zawiązaniu 
się nowego przedsiębiorstwa filmowego 
„Getmania-Film*, Przedsiębiorstwo to 
rozporządzać ma podobno znacznymi 
kredytami. Służyć ono chce wymianie 
filmów pomiędzy Austrią a Rzeszą. 
„Germania-Film" organizuje obecnie 
specjalny sztab do spraw nakręcania 
austriackich filmów. folklorystycznych. 
Filmy te służyć mają pogłębieniu obus 
stronnych stosunków kulturalnospolis 
tycznych. 

EIEN ST IOTEN PRZEJ ETET EE 


Wystawa graficzek polskich 
w Budapeszcie 


Staraniem węgierskich plastyczek od: || 
było się uroczyste otwarcie „Wystawy f 
Malarskiej Kobiet Polskich i Wegier- 
skich. Otwarcia dokonał konsul R. P. 
Chełmicki, wygłaszając przemówienie, 
w którym podkreślił doniosłe znaczenie 
wystawy dla rozwoju stosunków kul- 
turalnych polskoswęgierskich. Następ= 
nie przemawiał przewodniczący Sekcji 
Plastycznej węgierskiego stowarzysze* 
nia kobiet zawodowo pracujących pani 
De Somlo, po czym komisarz wystawy 
pani Irena Kuczborska scharakteryzo- 
wala pokrótce twórczość artystyczną 
polskich graficzek, biorących udział 
w Wystawie. Dział polski reprezento: 
wany jest przez 52 prace graficzne naj- 
wybitniejszych graficzek polskich, miaz 
nowicie pp. Cukierówny, Hładki, Kos 
'narskiej,  Krasnodębskiej+Gardowskiej, 
Krzyżanowskiej, Kuczborskiej, Otręba 
skiej, Stankiewiczówny, Telakowskiej, 
Zawickiej i Kaszkowskiej, 

Dowodem niezwykłego zainteresowa» 
nia, jakie budzi Wystawa są obszerne 
ib. pochwalne recenzje, które ukazały 
się niemal we wszystkich dziennikach. 


Młode setery 


Wiadomości muzyczne 


(ms) POLSKI ROCZNIK MU: 
ZYKOLOGICZNY. Ukazał się II tom 
tej jedynej naukowej polskiej pus 
blikacji, pozostające! pod -redakcją 
prof. dra Adolfa Chybińskiego 
(Lwów), a wydawanej przez Tos 
warzystwo Wydawnicze Muzyki Pol- 
skiej w Warszawie (Mazowiecka 7). 
Rocznik obejmuje niespełna 200 stron 
i zawiera prace J. Pulikowskiego 
(Pieśń ludowa a muzykologia), M. 
Kwieka (Czynnik resonansowv w bars 
wie dźwięku), X. H. Feichta („Pamię: 
tnik do nauki harmonii St. Moniusze 
ki“), J. M, Chomińskiego (Studia nad 
twórczością K, Szymanowskiego), M. 
Szczepańskiej (O utworach Mikołaja 
Radomskiego z XV wieku), J. J. Du- 
nicza (Do biografii M. Zieleńskiego 
i J. Szczurowski), X, H, Feichta (Do 
biografii G. G. Gorczyńskiego), A. 
Chybińskiego (Warszawska tabulatura 
organowa z XVII wieku), H. Opień: 
skiego (Kilka kart nieznanei tabulatus 
ry i Z korespondencji M. Karłowicza), 
H. Windakiewiczowej (Z dziejów sas 
tyry ludowej), X. W. Skierkowskiego 


(O niektórych tańcach kurpiowskich), 
L. Bronarskiego (Publikacje o Chopi- 
nie) i t. d, Redakcja zapowiedziała wys 
danie niebawem III tomu Rocznika, 
(ms.) DUDY WIELKOPOLSKIE. 
Pod tym tytułem ukazała się obszere 
na praca mgra J. Pietruszyńskiej (Po: 
znań 1936, Skł. gł.: Gebethner i Wolff), 
zajmująca się wyczerpująco tym ludos 
wym instrumentem, rozpowszechnios 
nym jeszcze w Wielkopolsce, na Hue 
culszczyźnie i na Żywiecczyźnie (na 
Podhalu są dudy na wymarciu). Jest 
to praca wartościowa, ponieważ nie 
tylko obejmuje całokształt zagadnień 
budowy tego instrumentu, nazywanego 
fałszywie kobżą, ale i zajmuje się dos 
kładnie rozpowszechnieniem jego (ma» 
pki!) i historycznym rozwojem. Praca 
mgra Pietruszyńskiej podaje w całości 
materiał zupełnie nowy, dotąd nieznas 
ny. Należy do niewielu prac polskich 
z zakresu instrumentologii połączonej 
z etnografią. Praca ta powstałą w Ses 
minarium muzykolog. Uniw, Poznań. 
skiego (prof. dr, E Kamieński), 


Paul Valery w Warszawie 


Z okazji wizyty złożonej w ubiegłym 
tygodniu przez Pawła Valery, Polskiej 
Akademii Literatury w Warszawie, 
przypominamy kilka dat biograficznych 
mawa 


i kilka informacyj o znakomitym pisa: 
rzu francuskim. 

Paul Valery urodził się w Sete 
w roku 1871; debiutował w literaturze 


| w okresie największego rozkwitu sym* 
bolizmu Przyjacielskie stosunki łączy: 
| ły go ze Stefanem Mallarme. którego 
często wspomina jako swego mistrza, 
I rzeczywiście jemu to zawdzięcza 
w znacznej mierze swą pogardę dla 
wszelkiej „łatwizny* w literaturze 
i swój pogląd na poezję, pojętą jako 
„grę“, jako ćwiczenie umysłowe w naj: 
lepszym znaczeniu. Valery pisze 
w owym czasie kilka harmonijnych pos 
ematów w guście epoki; miały one ilu: 
strować metodę twórczą, której zasady 
wyłożył w swych pracach: „Introduc- 
tion a la methode de Leonard de Vine 
ci“ (1895) a zwłaszcza w „Soiree avec 


M. Teste" (1906). Pan Teste, wcielenie 

potworne i wspaniałe zarazem czyste* 

go rozumu — inspirował odtąd nies 

jednokrotnie pisarzy młodego pokole- 

nia. 

Po opublikowaniu swych pierwszych 
dzieł, Paul Valery milknie na długo, 
oddaje się rozmyślaniu i studiuje mas 
tematykę i nauki przyrodnicze, Dopies 
ro pod koniec wojny, ulegając namo% 
wom przyjaciół, wydaje kolejno swe 
sławne dziś poematy: „La jeune Pare 
que", „Le cimetiere marin“, „La Py- 
thie" itd, zebrane potem w r, 1922 
w zbiorze pt. „Charmes“. 

Poezja Paul Valery'ego, nacechowas 
na głębią myślową, ujęte w sztywną 
formę klasyczną, nie mogła zdobyć 
szęrszej publiczności, ale elita umysło» 
wa przyjęła ją z zapałem, To też, gdy 
w r. 1927 Paul Valery został wybrany 
do Akademii Francuskiej, powitano to 
jako walne zwycięstwo i niejako uświę- 
cenie „nowej“ literatury, której byl 
przedstawicielem. 

Odtąd Valery, nie schodząc z wyżyn 
czystej poezji i nic nie poświęcając na 
rzecz przeciętności, często zwraca się 
myślą ku zagadnieniom dnia dzisiej: 
szego. Niektóre z jego studiów, zebra: 
nych w trzech tomach „Varietes* sta: 
nowią najszlachetniejszy wyraz niepe- 
wności i walk wewnętrznych, nurtują: 
cych ludzkość i sprawiają, że ich autos 
ra zaliczyć można do grona przywód» 
ców duchowych Europy. 

PLAIA PEEK BT E ET 
Po zgonie ks. Fijalka 

W Krakowie zmarł w 73:im roku ży: 
cia śp. ks. prof. Jan Nepomucen Fijas 
łek, kanonik kapituły katedralnej kras 
kowskiej, były rektor Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, emeryto+ 

| wany profesor Uniw, Jag. czynny 


członek Akademii Umiejętności w Kras 
kowie, kierownik archiwum kapituły 
krakowskiej. 

Wybitny znawca wiedzy teologicze 
nej, znakomity badacz życia religijne- 
go i umysłowego dawnej Polski, śp 
ks. Fijałek wzbogacił znajomość dzież 
jów kościołoła polskiego długim szere 
giem prac, w których ogromna erudy= 
cja i wytrawny krytycyzm ida w parze 
z szerokością pogladów i obiektywiz» 
mem Był równie dobrym znawcą hi- 
storii Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Najważniejszymi dziełami zmarłego 
Są: „Życie i obyczaie kleru Polsce 
średniowiecznej", „Mistrz Jakób z Pa- 
radyza i Uniwersytet  Tagiellnński 
w okresie  Seboru  bazylejskiero" 
„Polonia apud italos _ scholsstica", 
„Kościół rzymskoskatolicki na Litwie" 
„Dwaj dominikanie krakowscy: Jan 
Biskupiec i Jan Falkenberg i in.“ 

Śp. ks. prof dr. Fijałek. odznaczo+ 
ny był komandorią orderu Polonia Re- 
stituta, 


Pisarze i tematy 


Dział literacki nowego numeru „Tę 
| czy“ przedstawia się interesująco Nu- 
mer ten przynosi prace między innymi 
Wojciecha Bąka, Władysława Dunaro 
wskiego, Józefa Kisielewskiego, Wła 
dysława Wolerta, prof. Wł, Tarmaw= 
skiego i innych Szczególnie interesuz 
Jacy Jet szkic literacki Wasylewskiero 
p. t. „Fenomen Kraszewskiego", w któ: 
rym po artykule autor licznych esa- 
yów z właściwą sobie swadą przypo« 
mina postać Kraszewskiego i opowiada 
o tajemnicach warsztatu pisarskiego 
tego tytana pracy- 


